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SPOŁECZNO - LITERACKI 
ILUSTROWANY 
TYGODNIK KOBIECY

Z^anik. Współczucia
Takie oto niemodne tematy wpadają człowie

kowi do kałamarza, oplątują stalówkę i czy chce 
czy nie chce, przelewa je, mówiąc stylem oklepanym, 
na papier. Wcale nawet niewiadomo, kiedy taki 
temat, czyli kompleks myśli, zazębiających się do
koła jednej sprawy, w danym wypadku dokoła tego 
współczucia, „zaistnieje“. Tak poprostn zawiśnie coś 
czasem w powietrzu i spadnie.

Albo posłyszymy jakieś słowo, zdanie, czy 
przeczytamy jakże już banalną wzmiankę o czy- 
jemś nieszczęściu, lub nędzy w gazecie, dowiemy 
się o jakimś dalszym, lub bliższym znajomym, że 
umarł, że zachorował, że mu się nie wiedzie. Ale 
coraz częściej przestajemy reagować na wszystko, 
co dotyczy „niedoli bliźniego“, jego spraw, chyba, 
że mają posmak sensacji. Wtedy to oczywiście coś 
zupełnie innego. Wtedy moment zainteresowania 
jest bardzo silny, a zwłaszcza okazja do wypowia
dania się. ' ?

Płynie potok słów, zaczynających się od sakra
mentalnego: „bo ja na jego(jej) miejscu“ etc. Do
minantą wywodów, myśli, ustosunkowań jest jednak 
to, co Niemcy tak trafnie określili jednem słowem: 
„Schadenfreude“. Jakżeby to przetłumaczyć? Ra
dość ze straty“? „Złośliwe zadowolenie“? Nie, nie wy

chodzi. Nie wychodzi dlatego, bo mowa tu o t. zw. 
imponderabiliach w stosunkach pomiędzy ludźmi, 
a owo zadowolenie „ze straty bliźniego“, tak często 
dające się skonstatować, bywa niekiedy bezwiedne, 
podświadome. Ale niechże się nikt z tego tytułu nie 
rozgrzesza. To wszystko zresztą umieszczam na mar
ginesie wstępu. Zaczęłam wszakże od współczucia.

Wydaje mi się w wyniku dość wnikliwych ob- 
serwacyj, że stosunek człowieka do człowieka, na 
tern uczuciu oparty, staje się czemś szczątkowem, 
zanika powoli. Gdybym chciała najpobieżniej, a mo
że właśnie najściślej istotę przyczyny tego luksu
su współczucia, na który ludzie sobie coraz rzadziej 
pozwalają, określić, może zaryzykowałabym twier
dzenie, że nie mamy czasu. Poprostu nie mamy cza
su na nic dzisiaj, co nas bezpośrednio nie dotyczy, 
a więc i na współczucie. Wypływa to poczęści i stąd, 
że ograniczydy się do minimum indywidualne stosun
ki pomiędzy ludźmi. Spotykamy się przeważnie już 
tylko jako członkowie, czy członkinie stowarzy
szenia, związku, czy innej grupy społecznej. A tutaj 
niema czasu na osoby. Jest przecież tylko czas na 
sprawę, albo na tyle, najczęściej za wiele, spraw 
odrazu. Oddajemy się więc sprawom całkowicie, po- 
trochu, na raty, szczerze, oficjalnie etc, w zależności
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od stopnia zamiłowania, zainteresowania, czy tempe
ramentu .

Gdzieżby więc miała ostać się jakaś skromna 
reszta dla człowieka i na człowieka? Wyżywamy się 
przecież wedle modnego określenia w tempie i tre
ści dzisiejszego życia, a energetetyka nasza jest po
mimo wszystko ograniczona. Starczy czasu na nas 
samych i to w bardzo karykaturalnem ujęciu. Nao- 
gół nie dbamy o siebie przecież, jeżeli mowa o praw
dziwie głębokich, najbardziej ludzkich wartościach. 
Tak bardzo dzisiaj trudne i skomplikowane życie 
staramy się ułatwić, obierając najczęściej i mimo 
wszystkie pozory drogę najmniejszego oporu.

Czyż można się więc dziwić, że niema współ
czucia? Że ludzie są oschli, wiecznie zaaferowani, 
załatani, „upadający ze zmęczenia“? Pomagają lu
dziom, nie pomagają człowiekowi, bo coraz rzadziej 
go widzą i dostrzegają w masie.

A pozatem wszystko podlega działaniu, wpły
wowi i... rozkładowi organizacji. To ostatnie bynaj
mniej nie paradoks. Udowodnię to na przykładzie, 
właśnie z organizacją współczucia na odcinku t. zw. 
pomocy społecznej. Jakże często spotykana dzisiaj 
najstraszliwsza nędza nie wywołuje u nas żadne
go odruchu, cienia chęci pomocy. I to wcale nietyl- 
ko z powodu niemożności materjalnej. Odpowia
damy z całkiem zimną krwią, że „pomoc doraźna“ 
to nie rozwiązanie sprawy, bo pomoc należy „organi
zować“ w racjonalny sposób. Odpowiadamy także, 
że przecież jesteśmy opodatkowani na wszelkie 
świadczenia społeczne, a więc zorganizowani od 
strony współczucia. I oto, jak widzimy, nastąpił cał
kiem widoczny rozkład... na czynniki pierwsze 
istniejącej w sercu potencjalnie sumy współczucia. 
Spotykamy się przecież na każdym kroku z nieby
wałą wprost oschłością, z jawną tak często niechę
cią dopomożenia ludziom, którzy teraz, w tej chwili 
pomocy potrzebują. Przeglądałam w tych dniach 
dane statystyczne, dotyczące pomocy ze strony 
osób prywatnych głodującym dzieciom ze szkół po
wszechnych, w miljonowem mieście Warszawie, ilość 
obiadów w domach prywatnych dla owych dzieci nie 
przekroczyła liczby 400!

Powie ktoś może, że jesteśmy obarczeni nad
miarem obowiązków i świadczeń społecznych. 
W tern miejscu muszę niestety zauważyć, że obojęt
ność na nieszczęście ludzkie, ów zanik współczucia 
są odwrotnie proporcjonalne do stanu zamożności. 
Ci mniej ’zamożni, ci biedniejsi mają serca otwarte. 
O wiele lepiej rozumieją konieczność pomocy i nie 
rozumują. Rozmawiałam właśnie niedawno na te 
tematy z pewną stuprocentową społecznicą, pochło
niętą pracą dla dobra ogółu, osoba ta wręcz oświad
czyła, że nie uznaje akcji dożywiania, bo wszelka 
doraźna pomoc osłabia momenty niezadowolenia 
z obecnego ustroju. Argument wybitnie niepoważny, 
nie wytrzymujący żadnej krytyki, ale przytaczam 
go na dowód, że i taki sposób rozumowania istnieje.

Spotykałam się również z argumentami, że po
moc nędzy podtrzymuje jej istnienie, że co słabe, 
musi iść na dno, że my „wartościowe jednostki“, roz

praszając się na współczucie, na pomoce etc. osła
biamy w ten sposób nasze zasoby energji. Że wy
rzekając się czegoś, aby pomóc innym, nawet czy
nimy do pewnego stopnia krzywdę społeczeństwu.

A wogóle, usłyszałam na zakończenie, wszelka 
charytatywność to bardzo przestarzała forma niesie
nia pomocy.

Grunt — to zmiana ustroju.
Słusznie. Ale tymczasem? Czy nie należy czasem 

zrobić wyjątku, gdy taki wyjątek stanie przed na- 
szemi oczami?

A na odcinku innego rodzaju współczucia, które 
jest synonimem życzliwości, zainteresowania, chęci 
aktywnej, dobrej pomocy?

Niedawno jedna z moich znajomych ciężko 
chorowała. Jej liczne, nawet bardzo liczne współ- 
towarzyszki w pracy społecznej, w pracy kilkolet- 
niej nawet nie zatelefonowały z zapytaniem o jej 
zdrowie, nie odwiedziły jej. Na moje dyskretne za
pytanie: „dlaczego ? dowiedziałam się, że wszyst
kie ją przecież serdecznie lubią, ale... nie mają cza
su nawet na zatelefonowanie.

Pomyślałam sobie właśnie, że to cała sztuka 
znaleźć czas na okazanie współczucia, gdy owego 
czasu jest mało. Coś, co bardzo łatwo przychodzi, 
czy może jest właśnie wynikiem nadmiaru czasu, 
nudów, i nie ma żadnego zabarwienia uczuciowego. 
Słyszy się również coraz częściej, nieomal stale, kie
dy mowa o czyjemś nieszczęściu, niepowodzeniu, że 
ludzie raczej unikają tego kogoś, bo nie znoszą at
mosfery przygnębienia, bo nie chcą narzucać się ze 
współczuciem, bo właściwie każdy musi sam swoje 
osobiste sprawy przeżyć etc... Słowem, droga naj
mniejszego oporu, największej wygody, rozumowa
nie obwarowane argumentami, bardzo napozór słu- 
sznemi. Tylko... Powie ktoś znowu, że życie dzisiej
sze jest zbyt skomplikowane, więc musimy znać pe
wien schemat „standard“ postępowania nawet na od
cinkach psychicznego współżycia. Być może.

I chyba dlatego właśnie to życie jest takie nie
ciekawe i jałowe naogół, odbarwione, kalejdoskopo
we, wyprane z koloru żywej krwi, która rumieni 
pięknem wzruszeniem twarze ludzkie. Te twarze są 
dziś tak często blade, kamienne, nic nie mówiące. 
A usta tak skąpe w dobre serdeczne słowo.

Zanik współczucia, to droga do pustyni, jaką 
staje się powoli „nowy wspaniały świat“.

Czy skończyć na tem. Bez momentów „krzepią
cych bez happy-endu? Bez jakiejś recepty na „po
budzenie współczucia. Jestem stanowczo w rozter
ce. Bo należałoby może zacząć od czegoś zupełnie 
innego, niż od recepty. Należałoby może zwrócić 
uwagę na stępienie, postępujące stępienie naszej 
wrażliwości w stosunku do siebie samych. Przecieś 
samych siebie traktujemy tak często jak automat, 
¡jak robotę, jak „cząstkę społeczeństwa“, bez zrozu
mienia, bez współczucia, a co najwyżej z egzaltacją 
lub megalomanią. Tedy nie recepta, ale próba rady. 
Może zacząć od współczucia dla siebie?

Janina, Strzelecka.
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DALEKO OD CODZIENNYCH KŁOPOTÓW,
wśród zieleni, słońca i powietrza zapomina każdy o przykrościach i zmartwieniach. Tylko oszczęd
ności umożliwią wyjazd, wyleczenie chorych nerwów i przywrócenie energji życiowej.

P.K.O.

JANINA BRZOSTOWSKA.

Pięk na druga
Biała droga pośród burzanom — 
do osady miodą ja drzema — 
pachnie ziemia słońcem rozgrzana, 
wiatr śpiewa.

Byłeś ze mną, gdy szłam tą drogą, 
uśmiechałeś się do mnie — 
ciepłych dłoni twoich dotknięcie, 
rozpalało w krwi płomień.

Niebo kwitło mkrag obłokami, 
po horyzont niski, daleki, 
rozmawiały dęby z akacjami 
szumem beztroskim, lekkim.

Mijaliśmy wzdłuż smug i błoni, 
białe głazy drogę znaczące, 
pod tym parkiem po prawej stronie 
całowałeś mię — tak gorąco.

Grały słupy telegraficzne
niepojętą melodję —
coraz smutniej było mi i smutniej, 
coraz bardziej samotnie.

Bo choć dzień lśnił słonecznem złotem 
i radością sycił drzem pędy, 
serce było nieprzytomne z tęsknoty — 
nigdy z tobą nie szłam tamtędy.

(Fot. Poddębski.
Drogie
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Ach, któżby mógł z nią walczyć, 
gdyby naprawdę była wojownicza? 
1 zresztą na drugi dzień w południe, 
kiedy matka czesała swojego pies
ka, Karolina coś poczuta, jakąś jak
gdyby ze strony Adelci naganę.

—- Jestem wierna — powiedziała 
potem, przy jakiejś innej okazji — 
nigdy nie zdradzam.,

I Adelcia zawstydziła się, że moż
na było coś po niej odgadnąć, że 
źle zrobiła. Chociaż znowu nie po
dobała jej się przez chwilę forma 
karolinowego powiedzenia: jakto 
nie zdradza? Więc gdyby tylko 
zdradzała, tamta strona była goto
wa?

Wieczorem, kiedy Andrzej przy
szedł, Karolina wyszła cichaczem i 
potem powiedziała, że była samot
nie w kinie. Tacy byliście w sobie 
zakochani. Któżby wam chciał 
przeszkodzić? Andrzej długo cało
wał Adelci ę i nie było wcale mowy 
o Karolinie, tylko o przyiszłenn ży
ciu we dwoje. Potem, już późnym 
wieczorem, kiedy nikt ich nie sły
szał, Andrzej powiedział:

— Strasznie się ta twoja sio
strzyczka afiszuje z tym jakimś 
Szwedem. Co to jest jednak panna 
bez żadnej opieki!

— Ja też byłam panną bez żad
nej opieki — wzburzyła się Adel
cia, bo już znowu trzeba było bro
nić Karoliny.

— Ach, niebo i ziemia! — powie
dział na to Andrzej, ale ta forma 
uznania wydała się Adeli co naj
mniej wątpliwą, a właściwie nawet 
obrażającą. Potem gromiła się sama. 
Czyż muszę ciągle o tern wszyst- 
kiem myśleć? Czyż nie mogę brać 
rzeczy tak, jak są? Kocham, 
jestem kochana. Pocóż mam się 
skręcać na myśl o metodach tego 
uczucia ?

Kiedyś udał im się wszystkim taki 
wesoły wieczór, że poszli na dan
cing we czworo: Karolina, Adela, 
Gverstrup i Andrzej. Było w tern 
właściwie coś, co obrażało miesz
czańską etykę ¿Andrzeja, — narze
czona i kochankowie — bo wresz
cie trudno się było nie domyśleć 
prawdy. Ratowało sytuację to tylko 
że Gverstrup był „dystyngowanym 
cudzoziemcem“, a pozatem to, że o- 
boje, zupełnie już prywatnie, byli 
czarujący, każde zosobna i oboje 
razem. Bardzo to był miły wieczór.
1 zupełnie nie można było powie
dzieć, żeby Andrzej tańczył za wie
le z Karoliną, albo wogóle w jakiś 
sposób jej nadskakiwał. Przeciwnie, 
właśnie wobec tamtej pary ta jesz
cze bardziej ze sobą s ię zbliżyła, 
przeżywała wspólnie przyjemności 
tańca i wogóle była jakgdyby jesz
cze ściślej połączona, niż kiedykol-

Nieumyślna cnota
8)

wiek dotychczas. Prawie, jakby już 
byli starem małżeństwem.

W dwa dni potem Gverstrup wy
jechał, zjazd dziennikarzy się skoń
czył wielkim rautem na Zamku, na 
który Karolina otrzymała zapro
szenie. O Adeli i jej ojcu nikt tam 
nie pomyślał: ojciec nie miał już 
urzędowego stanowiska, któżby go 
zapraszał. Dobrze, że pamiętano o 
wyrugowanych ministrach. Nie mó
wił o tern wcale z córką, i tak prze
cież odmówił udziału w kilku pół- 
urzędowych przyjęciach, na które 
go zaproszono przez litość. Ale Ade
la, która go dobrze znała, wiedziała, 
co sobie przy tern myśłał: że będzie 
z godnością nie pójść na zabawę 
tam, gdzie już nie należał pracą, 
łudził się, że to ktoś zauważy, że 
może ktoś pożałuje. Adela patrzyła 
i notowała z obrzydzeniem tę całą 
pracę myślową, jaką wykonywał 
przy tak drobnej okazji: to prze
cież znowu zbliżało go do niej i ob
niżało.

Po wyjeździe kochanka Karolina 
trzy dni ryczała i wyglądała tak 
brzydko, że prawie wstydziła się 
wyjść na ulicę. Dobrze to było mó
wić, że nie pragnęło się mieć dziec
ka z żadnym mężczyzną i że nie 
warto było za żadnego wychodzić 
zamąż. Najwyraźniej jednak i on 
myśłał to samo, bo wcale na ten te
mat z Karoliną nie mówił, a to już 
było obrażające. Prócz tego — 
zmilczmy. Dość, że płakała.

Kiedy Karolina tak ożywiony 
prowadziła żywot... bo przecież u- 
rządzono jej też zaraz koncert w 
konserwatorjum z olbrzymią rekla
mą w gazetach. Jej fotograf je stały 
we wszystkich wystawach tak, że 
nawet podchodzono do nie i na uli
cy. Wszyscy in gremio byli na jej 
koncercie, to jest cała rodzina z na
rzeczonym Andrzejem. Adelcia i 
Andrzej kupili jej piękne kwiaty, 
cały kosz tulipanów różowych, jak 
łosoś. Ach, i naprawdę grała tak, że 
można się było tylko zachwycać, i 
taki poważny program: etiudę ter
cjową Szopena, tę, przy której tak 
chodziło o wyrównanie czwartego 
palca. Potem także „La cathédrale 
engloutie“. Jak ona to naprawdę 
zrobiła, żeby nie mieć w niczem ża
dnych trudności?

— Jest boska — powiedział An
drzej z entuzjazmem, i nikt mu nie 
przeczył, nawet krytycy — to bę
dzie druga Teresa Careno.

Tak się dziwnie złożyło, że wszy
scy byli tego samego zdania. Nie 
było czego zazdrościć, nie było o 
czem mówić: talent Karoliny był 
tego rodzaju, że narzucał się wszyst
kim. To, nad czem inni musieli wy
trwale pracować, ona miała odrazu,

a ponieważ nikt nie wiedział, ile 
pracowała, wydawała ¡się wprost cu
downa.

Więc kiedy Karolina tak właśnie 
sobie żyła, Adelcia przebywała zno
wu dużo z matką. Bo Karolina albo 
wychodziła załatwiać interesy, al
bo ćwiczyła, albo miała jakieś ze
branie. Potem dostała znowu jakieś 
propozycje wyjazdów i prowadziła 
ożywioną korespondencję. Otrzy
mywała listy z różnych miast i kra
jów i zbierała marki, jak chłopiec. 
A tymczasem Adelcia po lekcjach, 
które starała się zgrupować podczas 
trzech dni w tygodniu, wracała do 
domu i nie chciało jej się nigdzie 
wychodzić. Nawet w tym czasie 
straciła jedną lekcję angielskiego, 
jej uczeń, stary, wąsaty, jak foka 
pan, manifestacyjnie czytał przy 
lekcji gazety i trzeba się było o to 
awanturować. No, ale w tym czasie 
nie było to już takie dotkliwe finan
sowo, więc mniejsza.

Adela siadywała przy matce z ja
kimś wyprawnym haftem, a pani 
Kercenowa czasami do niej mówiła, 
a czasami tylko z największą uwa
gą czesała swojego pieska, stworze
nie skądinąd ciche i grzeczne. Ta 
ceremonja czesania odbywała się 
prawie codzień, ale zawsze równie 
uroczyście. Matka okrywała się w 
tym celu jakimś starym fartuchem 
służącej, a na krześle przy sobie 
stawiała na miseczce wodę, żeby 
mieć w czem topić pchły, które uda
łoby jej się wyczesać również u- 
przednio przygotowanym gęstym 
grzebieniem.

Wszystko razem nie było sprawą 
łatwą, chociaż również nie było po
zbawione elementów przyjemności. 
Pani Kercenowa lubiła śledzić ukry
wające się, choć niezbyt bystre 
zwierzęta w miękkiej sierści swo
jego ulubieńca. Odróżniała różne 
rodzaje pcheł, i nawet do niektó
rych miała predylekcję a do innych 
odrazę. Było naprzykład specjalnie 
przyjemnie dusić stare, tłuste, żółte 
pchły, których opasłe brzuchy, peł
ne białych, okrągłych jajeczek, po
łyskiwały _ odmienną substancją 
wśród sierści miękkiej i matowej. 
Czasami przemykały się te owady 
w pojedynkę, a czasami można je 
było znaleźć we dwie z jakąś dru
gą, niniejszą, czarną i żwawą. Było 
zupełnie możliwe, że odprawiały 
wtedy jakieś swoje miłosne za jęcia, 
w których im się przeszkadzało. 
Oczywiście złowić dwie naraz było 
jeszcze przyjemniej.

Poruszały się naogół tak powoli, 
że można je było wyciągać palcami, 
szczególnie, jeżeli się już wiedziało, 
w których miejscach najchętniej 
przebywają.
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Na ciemnych łatach nigdy nie 
można się ich było doszukać, prze
bywały natomiast chętnie pod łapa
mi, na piersi, a także nad ogonem 
na grzbiecie.

Kiedy potem było przeciągnąć 
grzebieniem, zeskakiwały z niego w 
popłochu prosto w wodę i tam się 
dość prędko topiły.

Czasem dostawały się między zę
by grzebienia, i trudno je było stam
tąd wydobyć: trzeba było rozsuwać 
zęby, a pchła już własnym przemy
słem szybkiemi ruchami wysuwała 
z pomiędzy nich obolałe członki, że
by, napół zdrętwiała, upaść znowu 
do wody, i tam nędznie żywota do
kończyć.

Adelci nie sprawiało żadnej róż
nicy siedzieć przy matce podczas 
tych czynności, które wyraźnie 
irytowały Karolinę.

Na pociechę mvślała wtedy o Mu
rillu i o małpach w ogrodzie zoolo
gicznym. Była to widocznie jakaś 
wstydliwa przyjemność, ale była, 
mpżna to było zrozumieć.

Nie zawsze jednak wszystko od
bywało się tak cicho i tak gładko. 
Czasami matka korzystała z tego, 
że Adelcia jest przy niej i że naj
wyraźniej (skoro jest) pragnie z nią 
rozmawiać, i zaczynała opowiadać. 
Zwykle zaczynało się to od niewin
nego pytania o jakiegoś znajomego:

— Czy pamiętasz Kowarskiego?
— No tak, naturalnie. ,
— Otóż nie wiem, czy wiesz, że 

on jest arcyksięciem austrjackim.
— Skądże znowu!

Fr. pul s
RACJONALNA 
KOSMETYKA

S.A.

WYTWORNEJ PANI

i R O 0 K I
PIELĘGNOWANIA CERVt

OCHRONNE, OCZYSZCZAJĄC!.
O 0 Z V w C Z E. UDEUKATN1AJĄCE. 
UPIĘKSZAJĄCE. POMADKI DO UST. 
PUDRY. RÓŻE W 15 KOLORACH. 
LAKIER 0 O PAZNOKCI. 
OŁÓWKI PO BRWI

GkÓWNA SPRZEDAŻ: FR. PULS S.AWARSZAWA WIERZBOWA 11
(d. c. n.). Wanda Melcer.

RoZsf cl n i c
Zmierzch sprzyjał piękności kwi

tnących drzew. Mówiły więcej, niż 
za dnia, wychylając się z cieniów 
i wracając w nie, przechodząc tak 
łagodnie, jak milknąca melodja 
wiolinu przechodzi w ciszę — od 
tonów srebrzystych, jawnych, 
dźwięcznych, do głęboko szarych, 
do ciemni i nicości. Były bliższe, 
niż kiedykolwiek, wśród tego świa
ta, objętego przez mroki. Pozostał 
w tyle świat, pełen przedmiotów 
złyeh i dobrych, wrogich i obojęt
nych. Należało się tylko zatrzymać, 
wpatrzeć, uchwycić cieniutkie ni
ci, zarzucone chwilowo między czło
wiekiem, a drzewami. Wiedziały o 
losach człowieka o wiele więcej, niż 
on sam, lecz milczały miłosiernie.

Chodzili Jurek i Hania tam i 
/powrotem, tam i zpowrotem, od 
ganku do leszczynowej altanki.

długą ulicą. Karmione mlekiem 
drogi mlecznej pachniały narcyzy 
i szły na kres ziemi dwoma gwiaź- 
dzistemi szlakami.

Lewy policzek Hani, część czoła 
miały matowy blask, jak wszystkie 
kwiaty wiosenne. Gładko przycze
sane włosy były znacznie ciemniej
sze, niż powietrze. Usta wydawały 
się czarną plamką. Słowa biegły 
rzadkie i ostrożne.

— Ten pierścionek, Jurku, możesz 
w każdym razie zatrzymać, nie jest 
mi potrzebny. Nawet będzie mi 
przyjemnie, że zachowasz małą pa
miątkę ode mnie.

— Jak chcesz, Haniu. I mnie bę
dzie przyjemnie. Tylko...

— Co, tylko?
— Gdyby kiedyś... No, wszystko 

może się zdarzyć...

— Nie obawia j się. Ktoby wierzył 
w takie dzieciństwa? To nie amulet. 
Niema tutaj żadnych, żadnych cza
rów, Jureczku! Jesteś wolny i wiesz 
o tern.

— Wcale nie to miałem na my
śli! — bronił się zapalczywie. — 
Przeciwnie. Chciałbym, żeby w nim 
było trochę czarów. Żeby, kiedy go 
wyjmę z pugilaresu, przypomnia
ły mi się twoje oczy, Haniu, twoje 
usta... no i wszystko...

Zdawała się nie spostrzegać, że 
chce temi słowami coś naprawić, 
upewnić ją, uspokoić. Mówiła, pod
nosząc głowę w górę, a wtedy ni
kły blask od gwiazd zachmurzo
nych oświecił czoło i linję brwi.

— Pragnęłabym wierzyć, że 
szczęśliwe, dobre chwile mają swo
je niebo, jak dobrzy ludzie. Że, 
skończywszy się tutaj, idą gdzieś
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i czekają na nas. Że będzie można 
powrócić do nich kiedyś i przeżyć 
je nie raz, ale tyle razy, ile zechce- 
my, oglądać, cieszyć się.

— Och nie—rzeki Jurek—dobrze 
że niema nigdzie takiego nieba. By
łoby nudne i monotonne. Cała war
tość życia, mojem zdaniem, polega 
na tern, że nigdv się nie powtarza, 
że jest zawsze nowe i niespodziane.

Poczuł dreszcz nagłego upojenia, 
jak gdyby tysiąc nowych wydarzeń 
błysnęło ku niemu z ciemnego ho- 
lyzontu i zapragnął już jechać, je
chać...

— Śliczny wieczór.
— Tak, ciepły, bez wiatru.
— Słyszysz te żaby? Jesteśmy 

zamknięci w śpiewających ścianach 
od ziemi do nieba.

— Ech, zamknięci!
— Ależ tak Tylko narcyzy świe

cą, jak dwie drogi. W głowie się 
mąci od zapachu. Chcesz, narwę ci 
piękny bukiet?

— Nie warto. Zwiędną w wagonie. 
Czy księżyca niema, czy za chmu
rami ?

— Wzejdzie, ale późno. Kiedy cię 
już tutaj nie będzie...

— Haniu, wyjechać trzeba o je- 
d enaste j ?

— Tak, zaraz podejdą konie.
— O, jeszcze dużo czasu.
— Kiedy przyjedziesz, Jurku?
— Nie wiem. Na jesieni.
•— Jak to długo czekać. Ale czy 

napewno?
— Napewno, napewno. Jakaś ty 

dzisiaj... sentymentalna. To nie w 
twoim stylu. Cóż to znaczy dla nas, 
młodych, te kilka miesięcy?

Zaturkotały koła.
— Pożegnamy się ładnie.
Jurek objął Hanię. Zrobiła się 

wąska i wysmukła, jak liść tatara
ku, przylgnęła wskład jak mokry 
liść tataraku, drżąc, błagając bez 
słów, nie chcąc odejść. Zatrzymał 
jej usta, tajemniczą plamkę, która 
okazała się czerwona i ciepła, niby 
wejście do pałacu, wysłane purpu
rowym dywanem. Pił te nawpół o- 
twarte usteczka chciwie i długo, 
jakgdyby chciał zabrać całą ich 
czerwień i słodycz, jakgdyby chciał 
odrzucić je potem blade, zmęczone, 
już niepotrzebne na nic i nikomu. 
Ostatni raz poszli wolno i w mil
czeniu od leszczynowej altany do 
ganku.

— Miła dziewczyna — rnyślał Ju
rek—Wydaje się, że wie wszystko, 
ale nic nie mówi. Ma dużo rozsąd
ku. Zacięła zęby. Tern bardziej ja 
muszę być mężczyzną. Nie jesteśmy 
dla siebie. Ten dworek, stare meble, 
długi... Związać się z ruinami. Och, 
nie, życie musi iść swoim torem! 
Naprzód, naprzód!

Było mu niewątpliwie przykro, 
ale taką czuł wdzięczność dla Hani, 
że milczała bez łez i słów, że zdawa

ła się wszystko brać poprostu, na
turalnie.

Hania myślała: Jeszcze kwad
rans. Jeszcze dziesięć minut. To nic 
strasznego, doprawdy. Może przyda 
się kiedyś, gdy trzeba będzie umie
rać.

Siwe konie bielały tak ładnie 
wśród nocy, jak dwa łabędzie w 
czarnej wodzie.

Tupały nogami, aby prędzej 
przelecieć wyznaczony dystans i 
prędzej wrócić do stajni, do żłobu 
z obrokiem i drabin z sianem.

—■ jc/owidzenia, panie Jerzy, pro
simy nie zapominać — rzekła mama 
z uprzejmą powściągliwością.

Tatko odetchnął z ulgą, nic nie 
mówiąc.

— Gość w dom, zamęt w dom. 
Nareszcie przestaną się szastać 
przez gabinet.

Blask lampy na ścianie odkrył 
twarz Hani. Była czarna od żalu.

Jurka obleciał zabawny popłoch. 
Czem prędzej, czem prędzej się wy
cofać. A nuż coś takiego- zajdzie, 
coś takiego się zaplącze, że trzeba 
będzie połknąć haczyk i że jego, 
Jurka, wyciągną na długiej wędce, 
położą na otwartym piasku, niby 
rybę rzucającą się i bezradną?

Więc uścisnął śpiesznie rękę Ha
ni, patrząc wyraziście na zegar 
ścienny, zaś mała ręka zapłonęła 
tysiącem minionych pocałunków 
w jego dłoni i spaliła isię na popiół, 
na żużel.

Konie porwały, skokiem poniosły 
w ciemność, kipiącą od nadziei i 
była to podróż dziwna po wiejskiej, 
wyboistej^ drodze; nawpół uciecz
ka, nawpół pościg.

Hania zamykała drzwi frontowe 
na klucz i zasówkę. Chmury ciem
nym tumanem słaniały się od gwia
zdy do gwiazdy. Księżyc w ostat
niej kwadrze dźwigał się w ciem
nościach wschodu, szczerbaty, nad- 
darty, czerwony, jak sygnał.

Od ziemi do nieba stały śpiewa
jące ściany, związane u zenitu wą
ską szarfą chmur, zinitowane złote- 
mi ćwiekami.

— Jak chętnie rodzice poszli 
spać, oboje starzy, czuwanie dla 
nich ciężkie. A nikt nie wie... nikt 
się nie domyśla! Poco są żywi, blis
cy ludzie? Stoją tak, jak słupy spa
lonego budynku, samotni, każdy 
zosobna. Wśród palącego mroku, o 
którym niewiadomo, czy stoi ze
wnątrz, czy wewnątrz, ból robi 
podkop, wmyka się krętym, dłu
gim chodnikiem, świdruje koryta
rze, podobne do sznurków krwi, 
rozgryza cierpliwie tkanki serca, 
niby straszny pajączek.

— Ten pierścionek, miła, słodka 
zabawa! Zabawa w złote kółeczko. 
Sama się wkręciłam w małe złote 
kółeczko. Z początku nic. A teraz 
łamie mi kości niewinna, śmiertel
na obrączka...

Potem upłynęło coś nie coś cza
su i Jurek siedział z żoną Basią vf 
ogrodzie willi, a bzy Lemoine 
wiązały pod słońcem białe, błysz
czące gruzły i żadnych wici śmierć 
nie było widać za zielenią gąszczu.

Przeciwnie — tkwili jakgdyby 
w -samem sercu, w laborator jum 
gwałtownych -soków, przenikli
wych, życiotwórczych woni, lep
kich żywic, bezszelestnie wrzących 
pulsów.

Nie wiedząc, która to godzina 
mija, przeglądali sobie albumy; na
trafiły -się fotograf je Hani.

— Byliśmy zaręczeni — wspomi
nał Jurek ze spokojnym uśmie
chem, jak wioślarz, który minął 
kępę irysów. — Niedawno nawet 
znalazłem jej pierścionek, takie to 
sobie, bez większej wartości, upar
ła się, żeby mi to darować.

— Więc miałeś dwa, jej i mój,— 
zauważyła Basia z niejaką przy
krością.

— Cóż z tego, mała? Tamten — 
bez znaczenia.

I, nie pamiętając już, powtórzył 
mimo-woli: „nie było w nim żadnych 
czarów“.

— Tak, albo nic z nich nie zosta
ło. Czy nie żal ci Hani, Jureczku?

— Ach, ty głuptasku! gdy imam 
ciebie!

To było wiele powiedziane: z pro
stotą i szczerością. Bronzowe, lekko 
skośne oczy męża z taką miłością 
dotykały błękitu oczu Basi, tak -się 
w nich kąpały, jak myszołów ką
pie się w powietrzu jasnej pogody.

Śmiał się:
— Mała zazdrosna? Nawet o cień? 

Ach, kobiety!
Jej tymczasem było trudno uwie

rzyć, że tej smukłej dziewczynki 
w białym pulowerze, z rakietą w 
ręce i tu, gdzie trzyma za uzdę 
czupurnego siwka, i tu, z wielkim 
pękiem kwiatów, roześmianej do 
szaleństwa, na łące, na ławce, w 
łódeczce, niema. nigdzie. Że na
prawdę odeszła od najweselszych, 
od -stubarwnych zabawek życia, 
-stała się naraz czemś marnem i nie- 
wartem pamięci, jak zeszłoroczny 
śnieg i bez.

A przecież tylko dzięki temu, że 
dawne mijają, zakwitały kwiaty 
nowej wiosny. Tylko dzięki temu 
siedzieli z Jerzym szczęśliwi, w po
wiewach wiatru i życia, wgrani, sa
mi o tern nie wiedząc, w muzykę 
toczącą się na klawiszach słońca.

Jurek, dostrzegłszy me-łancholję 
w oczach młodziutkiej żony, rzekł 
naprawdę serjo, niby do kapryśne
go dziecka: — Basiu, Basiu, przecież 
już niema Hani.

Jej zaś właśnie wydało się, że by
ła. Że przeszła cicho przez ścian 
wiele, chociaż z kraju, skąd się nie 
wraca i cieniem czarnym od mil
czącego żalu przemykała -się w o- 
grodzie szczęścia.

Zofja Kunicka.
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Tyra Kleen, Stockholm — Madonna. Sofia Chiostri, Firenze — Mater Saloatoris. Ludmilla Pongratz, München —Pieta.

Madonna Widziana przez fe&bietę.
We Florencji, mieście najpięk

niejszych wizerunków Madonny, 
mieście Fra Angelico, Botticelli e- 
go, della Robbia, wystawa i kon
kurs międzynarodowy na najpięk
niejszy wizerunek Najświętszej 
Panny, wykonany ręką kobiety, to 
rzecz bardzo interesująca.

Przez tyle wieków mężczyźni od
twarzali ten najwyższy ideał ko
biecości, a kobiety wsławiły się je
dynie skromną rolą modela, prze
twarzanego natchnieniem artysty 
w symbol. Artystki kobiety nie da
ły nam dotąd wielkiego dzieła w 
zakresie malarstwa religijnego.

Lina Arpesani, Miland — Madonna. Helga Elinquist, Can, Firenze — Fuga in EgiMaza Kraly, Lubiana — Pietá.

Wystawa florencka, urządzona 
staraniem klubu kobiecego „Lyce-

v.m“ nie przyniosła rewelacyjnych 
utworów w tej mierze, choć skupiła 
dużo subtelnych i wdzięcznych u- 
tworów kobiecego pendzla, rylca i 
dłóta.

Nagrody przyznawała przez gło
sowanie publiczność. Wyróżniono 
zaszczytnie prace doskonałej naszej 
graficzki p. Wiktorji Goryńskiej: 
tragiczną „ ", nagrodzoną
złotym medalem.

Pierwszą nagrodę wyznaczoną 
przez księżnę Piemontu (kamea) i 
1000 lirów otrzymała tlorencjanka, 
Zofja Chiostri za obraz olejny 
,.Mater Salvatoris“. Jest w tej kom-
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pozycji bardzo wiele uczucia. Mo
że stać się ulubionym wizerunkiem 
„Matki Zbawiciela“, drogim wszy
stkim matkom.

Tyle skupienia, tyle miłości i bo
lesnego przeczucia w oczach macie
rzyńskich.

Ale jest to raczej nawiązanie do 
tradycji, djof Luini‘eg>o i Bottieelli‘e- 
go-

Bardziej nowoczes
ne i ogromnie kobie
ce jest „Oczekiwa
nie', Antonietty Cu- 
radossi - Arrighetti, 
choć i tu Madonna, 
oczekująca spełnie
nia cudu, w dostoj
nej ociężałości i tro
chę bolesnem znuże
niu, ma uśmiech ta
jemniczy, przypomi
nający Leonarda da 
Vinci. Trudno cór
kom wielkiej trady
cji zapomnieć o da
wnych mistrzach.

Zato łatwiej im u- 
trzymać się w stylu 
i nastroju. Dla nich, 
jak wogóle dla arty
stek pochodzących z 
krajów katolickich, 
Marja to zawsze Ma
donna, Pani, Królo
wa, Pośredniczka i 
Pocieszy cielka.
Protestantki widzą 

raczej Marję z Na
zaretu, Matkę ludz
ką, tkliwą lub bo
lesną, albo wogóle 
symbol macierzyń
stwa.

Na wystawie było 
ogółem 503 prace, 
przeważały włoskie, 
lecz były też licznie

reprezentowane Niemcy i Szwecja, 
inne kraje po kilka tylko prac przy
słały. Obrazów polskich wystaw- 
czyń było 8.

K. B.

Madonna di Barbagia. Maria Can, Cagliari —

Len polsfa
Uroczyście, w obecności Pana Pre

zydenta, Pani Prezydentowej, p. pre- 
m jerai, ministrów i zaproszonych go
ści, po dłuższem przemówieniu ge
nerała Żeligowskiego, krzewiciela 
lniarstwa, otwarto w dniu 19 maja 
w Dolinie Szwajcarskiej wystawę- 
targi „Len polski“.

Na dwa dni przedtem odbyła się 
na terenie wystawy konferencja pra
sowa przy akompanjamencie zgrzy
tu pił, stuku młotków, szelestu wió
rów, w tej atmosferze pośpiechu, 
zamętu i chaosu, jaki towarzyszy 
zazwyczaj narodzinom każdej wy
stawy. Tu jednak miało się wraże
nie, że ten „Len polski“ jeszcze jest 
bardzo na pniu i że wystawcy nie 
zdążą na czas. A tymczasem wzięli 
na kieł i zdążyli. Tempo najzupeł
niej nowoczesne. W środę jeszcze 
tylko stosy desek i kupy wiórów, 
w sobotę salon.

Zaraz przy wejściu do głównego 
gmachu w hallu na lewo czytelnia 
pism, wśród których z radością ma
cierzyńską spostrzegamy wszystkie 
dzieci „bluszczowe“, na prawo sto
isko stowarzyszenia „Arw“ (Arty
stycznie Rękodzieło Wsi), gdzie 
wśród przepysznych tkanin i haf
tów ludowych, autentycznych, to 
znaczy wykonanych w danym o- 
środku ściśle według własnego po
mysłu i własnemi rękami kobiet 
wiejskich (len ze lnem i na lnie) ho
nory domu razem z innemi paniami 
stowarzyszonemi czyni nasza miła 
koleżanka p. Jadwiga Korzeniow
ska, redaktorka „Ja to zrobię“.

Wśród licznych eksponatów o 
charakterze użytkowym zwracają 
uwagę oryginalnością techniki i ta
niością dwubarwne makatki, druko
wane w czarny deseń na białem 
płótnie, a przypominające jawaj-

skie i indyjskie batiki, albo staro
polskie kołdryny.

Druk uskutecznia się ręcznie za- 
pomocą desek drewnianych (techni
ka drzeworytnicza). Podobno dają 
się prać. Przy nas jakaś pani za
mawia sobie taki deseniowy kupon 
czarno-biały na płaszcz. Uważam, 
że właściwiej możnaby je zastoso
wać w urządzeniu wnętrza, jako 
makatki, kotary, pokrowce na me
ble, kapy na łóżka.

Z westibulu przechodzimy do 
głównej hali wystawowej, gdzie roz
gościł się dział naukowo-dydaktycz
ny. Tu Towarzystwo Lniarskie Wil
na w szeregu eksponatów zademon
strowało metodą poglądową wszyst
kie fazy uprawy i przeróbki lnu, 
wynalazki i udoskonalenia zarówno 
w tej dziedzinie, jak i w zakresie 
przędzenia, tkania i wykańczania, 
wreszcie pracę naukowo-badawczą
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naci lnem. Dział ten ma duże zna
czenie dydaktyczne metylko dla 
młodzieży ale i dla dorosłych, naj
częściej mało zdających sobie spra
wę z techniki wytwarzania przed
miotów codziennego użytku.

Niezwykłe interesująco przedsta
wia się dział „Len w wojsku", u- 
rządzony pod egidą ministerstwa 
spraw wojskowych, gdzie na zgrab
nych modelach-minjaturkaeh poka
zano, co dzisiaj dla wojska robi się 
ze lnu. Widzimy zatem wóz ambu
lansowy, kryty brezentem lnianym, 
budkę amunicyjną pod plandeką 
lnianą, namioty i hangary ze lnu, 
całkowite umundurowanie żołnier
skie, plecaki, ładownice, pasy lnia
ne, zamiast dawnych skórzanych, 
t. zw. „opatrunek osobisty“ (gaza 
hygroskopijna ze lnu), nie mówiąc 
już o lnianej bieliźnie osobistej i po
ścielowej.

Len w więziennictwie, to stoisko 
z wyrobami więźniów.

Dla konsumenta, zwłaszcza dla 
konsumenta kobiety najciekawszy 
i najbardziej kuszący jest dział tar
gowy, który rozgościł się częściowo 
w dolnych pomieszczeniach gma
chu, głównie zaś w pawilonach i 
stoiskach na terenie Doliny.

W głębi pod zielonym stokiem 
nęci złocistym blaskiem surowych 
bierwion i świeżej strzechy typo
wa chatka z Wileńszczyzny, z cha- 
rakterystycznem obramowaniem o- 
kien, z gankiem, malutkim ogródecz
kiem. w którym kwitną stokrotki:. 
W izbie autentyczny piec bez okapu 
i trzonu (do pieczenia i gotowania 
wewnątrz), łóżko i stół pokryte ma
katkami lnianemi „swojej roboty', 
a przy dwóch warsztatach dwie 
tkaczki, z których jedna w dniu o- 
twarcia osobiście podawała Panu 
Prezydentów na tacy nożyczki do 
przecięcia wstęgi.

Opodail wzdłuż bocznej skarpy 
Doliny ciągną się barwne kramy 
Wileńszczyzny, Polesia, Wołynia. 
Płótna naturalne i farbowane, bar
wne tkaniny na pokrycie mebli i 
ścian, mające już swoją zasłużoną 
sławę na całej przestrzeni Rzeczy
pospolitej, makatki, obrusy, serwet
ki, chodniki, torebki, krajki, kape
lusze, paski, kupony haftowane na 
suknie, nawet śliczne a taniutkie 
zakładki do książek, literalnie za 
grosze.

Oddzielny kram ukraiński zdale- 
ka gra mocną czerwienią haftów.

Te rzeczy zawsze rwą oko i serce, 
ale my je mniej lub więcej już zna
my z poprzednich wystaw i poka
zów, a przedewszystkiem ze stałej 
wystawy Tow. Popierania Przemy
ślu Ludowego na Tamce. Tymcza
sem mnóstwo rzeczy nowych, a nie
raz wprost rewelacyjnych, zade
monstrował nam przemysł fabrycz
ny: Żyrardów, Wilamowice, Bielsk.

Bo oto zobaczyliśmy obok przeróż
nych płócien i płócienek, o dziwo! 
angielskie kostjumowe mater jały 
lniane, a nawet kosmate flanelki z 
lnu, specjalnie drapanego. Wpraw
dzie wyznawcy zasady „plus cest 
torchon, plus c‘est chic“, będą mo
że ubolewać nad pogwałceniem isto
ty lnu, który w ten sposób zatracił 
swoje znaki szczególne i z powo
dzeniem imituje wełnę, my jednak, 
szary tłum konsumentów, wolimy 
ubierać się w coś, co mniej przypo
mina ściereczkę i zgrzebny worek, 
a więcej normalną tkaninę odzieżo
wą. Pocieszmy się jednak, że w mas
ce czy bez maski, ten poczciwy, 
autentyczny len tak samo się roz
paczliwie gniecie. Na to dotych
czas niema rady, ale gdyby ją zna
leziono, rozstrzygniętoby decydują
co sprawę propagandy lnu.

Zwiedzając Dolinę, nie omińcie 
małego pawiloniku Monopolu Solne
go. Co ma sól do płótna? — zapy
tacie. Bardzo wiele. Sól wysyła się 
w workach, te worki powinny być 
ze lnu. Trwalsze od jutowych, bo 
można je wielokrotnie prać. Na wy
stawie są worki, prane osiemnaście 
razy, i worki, które pięć razy od
były podróż z ładunkiem soli od ko
palni do konsumenta i zpowrotem, 
za każdym razem były prane. Wy
glądają znakomicie. Ńaturalnie o- 
prócz worków w pawilonie solnym 
jest śliczna grupa kryształów, duża 
figura górnika z ciemnej bryły sol
nej, sporo małych figurek i krzyży
ków z przejrzystej soli krystalicz
nej, fotograf je, przedstawiające pra
cę eórników w kopalniach Bochni 
i Wieliczki.

Najsmaczniejsze kąski zostawia
my na koniec. To stoiska Pań Domu 
i Szkół Zawodowych. Związek Pań 
Domu pokazał na objektach, co w 
domu można zrobić że lnu. Widzi
my zatem mieszkanie na letnisku, 
gdzie łóżko połowę, składane i prze
nośne łóżeczko dziecinne, składane 
fotele, nawet szafa o ścianach płó
ciennych, wszystko jest zrobione ze 
inu.

Prześliczna bielizna pościelowa z 
lnianej weby i batystu, firanki 
siatkowe z lnianych nici, serwetki 
z lnianych klapkowych koronek, 
lniane parasolki, suknie, kapelusze, 
pantofle. A prawda, nawet dogoto- 
wywacz w kuchni ma lniany mate
racyk. Dosyć! Bo w głowie kręci się 
od tego lnu.

A teraz, czołem przed tem stois
kiem! To grupa: „Szkoły zawodowe 
i rękodzielnicze" z rozmaitych oko
lic Polski. Zdumiewa nietyle ilość, 
co jakość eksponatów, ich taniość 
przy wysokim poziomie pomysło
wości i wykonania. Rzemiosło osią
ga tu granice sztuki, rękodzieło sta
je się twórczością artystyczną. Cza
sem jakiś umiejętnie przepleciony

barwny sznurek czy taśma, czasem 
jakiś pasek, sprzączka, guz metalo
wy lub drewniany, czasem jakiś 
skrawek haftu ożywia szarą całość 
i ze zgrzebnego przyodziewku czyni 
kreację, pełną wytwornego smaku. 
Nie będę wymieniać poszczególnych 
szkół, bo każda dała coś w swoim 
rodzaju ciekawego i niezastąpione
go, np. jako osobliwość ornaty lnia
ne, muszę tylko nadmienić, że pani 
ministrowa Beckowa na otwarciu 
wystawy miała komplet lniany (su
knia z żółtego płótna, płaszcz z kre
mowego samodziału lnianego, przy
branego żółtem płótnem i żółtemi 
drewnianemi guzikami). Model i 
wykonanie lwowskiej szkoły zawo
dowej.

Z powodu chłodu i pochmurnej 
pogody zaledwie jeszcze tylko kilka 
pań przywdziało w dniu otwarcia 
płaszcze i kostjumy ze lnu. Pani 
Orynżyna mi,a la kostjum z tkaniny 
lnianej w szaro-zielonkawym kolo
rze. Niewątpliwie na terenie wysta
wy odbędzie się niejedna rewja mo
dy, na której zademonstrowane zo
staną na właścicielkach te wszystkie 
świtki, sukmanki, suknie, kostjumy, 
płaszcze, piżamy, kapelusze, toreb
ki, pantofle, sandały i t. p. wyroby 
szkół zawodowych, bo przecież już 
pierwszego dnia niemal do wszyst
kich przyczepione były wymowne 
kartki z napisem: „sprzedane“.

Byłabym zapomniała o oprawach 
książek z płótna. Bardzo estetycz
ne widzimy wśród eksponatów szkół 
zawodowych i na stoisku pani Neu- 
mannowej, która obok nich wysta
wiła swe oryginalne dywany.

A teraz na zakończenie drobne za
pytanie? Dlaczego ani w komitecie 
honorowym, ani w komitecie wyko
nawczym niema ani jednego nazwi
ska kobiecego? Przecież kobieta nie
tylko przerabia len w drobnem 
i wiiększem gospodarstwie rolnem, 
nietylko odziewa nim swą rodzinę 
i z tego lnu tworzy arcydzieła sztu
ki tkackiej, ale i energicznie i o- 
wocnie propaguje wśród szerokich 
rzesz konsumentów polskie wyroby 
ze lnu. Dowodem prace pp. mini- 
strowych: Beckowej, Prystorowej, 
dowodem długoletni fachowy doro
bek pani Orynżyny, energiczna ak
cja „Arwu“. Związku Pań Domu, 
kierowniczek i instruktorek szkól 
zawodowych i t. d. Gdyby nie ko
biety, istniałby może fabryczny 
przemysł lniarski, ale nie byłoby 
całej tkackiej i hafciarskiej sztuki 
ludowej.

Jeżeli kobiety nie zechciałyby ku
pować lnianych płócien, kto będzie 
w nie się ubierał. Wojsko, więźnio
wie? To bardzo dużo, ale to nie 
wszystka, to jeszcze nie cale społe
czeństwo.

I o tem należy pamiętać.
Stefan ja Podhorska-Okolóm.
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A rchitekjura dnia dzisiejszego
II. KWESTJA MIESZKANIOWA.

Kwestja mieszkaniowa rozpada 
się na dwa zagadnienia. Jednem z 
nich .jest zaspokojenie głodu mie
szkaniowego, drugiem—wzmożenie 
ruchu budowlanego. Zagadnienia te 
nie są zgodne, przeciwnie, stale się 
ze sobą ścierają, gdyż każde z nich 
służy innym interesom. Postaramy 
się to wyjaśnić.

Ruch budowlany ma ogromne 
znaczenie gospodarcze. Budownic
two jest pracą, która ma związek z 
najróżniejiszemi gałęziami przemy
słu, która najwięcej porusza in
nych. Dość powiedzieć, że jeden 
murarz ma budowie wywołuje pra
cę dwunastu robotników. Wzmoże
nie ruchu budowlanego wywołuje 
więc w konsekwencji rozwój życia 
gospodarczego. Jest rzeczą jasną za
tem, że sferom gospodarczym zależy 
na wywołaniu tego ruchu. Aby go 
wywołać, potrzebne są unierucho
mione kapitały prywatne, które 
banki starają się wyciągnąć i zmu
sić do obrotu. W tym więc celu ban
ki kredytują w pewnym procencie 
tych, co się budują. Jest to metoda 
zmuszania do budowania ludzi, po
siadających pozostały procent. Po
życza się mającemu budować.

To budownictwo nie idzie w bez
pośrednim kierunku zaspokojenia 
głodu mieszkaniowego, gdyż ci, co 
mają pieniądze, mają i domy, je

żeli więc budują dla siebie, to nie 
jest to zaspakajanie pierwszej po
trzeby, a raczej luksus. Jeżeli zaś 
budują na wynajem, to w większo
ści wypadków, zgóry muszą zało
żyć, że im się to nie opłaci. Budy
nek kosztuje więcej, niż jest wart. 
Zresztą rentowność budownictwa 
jest kwestją tak skomplikowaną, że 
nie da się ująć w krótkich słowach.

Złą stroną kredytowania budow
nictwa indywidualnego jest podra
żanie go przez niemożność ujęcia go 
w ramy jakiejś organizacji. Pota
nienie bowiem można mieć jedynie 
naskutek dobrego zorganizowania 
całego zakresu prac, związanych z 
budową.

A więc pierwszym warunkiem 
potanienia budowy jest istnienie ra
cjonalnego, związanego z życiem 
programu, któryby uwzględnił za
gadnienia urbanistyczne (umiesz
czenie powstającej budowli w ca
łości), oraz zagadnienie szczegól
ne, będące niejako „programem 
mieszkania“, a odpowiadające na 
pytanie: co jest w tern mieszkaniu 
oatrzebne.

Prócz programu musi powstać 
projekt. Tworzenie projektu dla 
indywidualnego wypadku kalkulu
je się drogo i zbyt obciąża całość 
kosztów. Aby temu zaradzić, insty
tucje budujące się, lub popierają
ce budownictwo urządzają konkur
sy na projekty. Konkurs B. G. K.

na małe domki, wyeliminował sze
reg projektów, z pośród których 
budujący się mogą wybierać typ, 
odpowiedni dla siebie, nie naraża
jąc się już na koszta osobnego pro
jektu.

Przykładem zorganizowanego 
projektu isą biura Z. U. P. U. Pota
nienie osiągnięto tam dzięki usta
leniu niektórych elementów, co nie 
znaczy, aby całość miała być jedna
kowa.

Potanienie przez projekt może 
oznaczać potanienie samego projek
tu, lub też potanienie budomy za- 
pomocą projektu. Pod tę ostatnią 
rubrykę należy podciągnąć tak po
wyżej wspomniane ustalenie nie
których wspólnych cech, jak i nor
malizację. Warszawska Spółdziel
nia Mieszkaniowa, która wybudo
wała kilkaset mieszkań, na podsta
wie doświadczenia stwierdziła, że 
im bardziej powtarza się w jednym 
budynku jeden typ mieszkania, tern 
budowa jest oszczędniejsza.

Potanienie przy wykonaniu o- 
znaeza dobrą organizację budowy, 
którą można podzielić na robociz
nę (organizacja na budowie) i ma 
materjały (organizacja dostaw). 
Pierwsze — to zespół różnych prac 
przy budowie, które nieraz ze sobą 
kolidują. Dobre ich zespolenie wy
maga wielu studjów i pracy. Dla
tego praca dyletanta, kierującego

Domy szeregowe w/g. projektu arch. Barbary i Stanisława Brukalskich.
(Konkurs B. G. K.)
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budową, jest w rezultacie o wiele 
droższa, niż praca fachowca.

Zorganizowanie sprawy dostaw 
jest kwestją niezmiernie trudną, 
gdyż wchodzi tu W grę organizacja 
całego państwa. Taryfy kolejowe, 
trusty przemysłowe, zbyt wysoko 
trzymające ceny i t. p., nie są 10 
zagadnienia dające się łatwo roz
wiązać.

Potanienie użytkowania, które 
może być właściwie podciągnięte 
pod punkt, omawiający potanienie 
programu, polega na usunięciu z 
mieszkania niektórych funkcy (, 
jak pranie, ogrzewanie mieszkania, 
częściowo gotowanie, mycie (ła
zienki) i przerzucenie ich do wspól
nych ubikacyj. Za negatywny 
przykład w tej sprawie może słu
żyć fakt zakładania pieców chle
bowych w poszczególnych domach 
w no-wopo wstałem mieście włos
kiem, Litk.rji.

Wszystkie wyżej wymienione 
sposoby potanienia są przy budo
wie indywidualnej trudne. Stąd też 
smutne rezultaty — tandetne, złe 
wykonania. A trzeba pamiętać, że 
rzecz wybudowana dobrze, czy źle 
stać będzie najmniej 50 lat i będzie 
faktem dokonanym, który nie po
zwoli na inne, szczęśliwsze rozwią
zanie zagadnienia.

Powstawanie takich tandetnych 
i drogich budowli jest nietylko 
szkodą z punktu widzenia wielkich 
planów urbanistycznych, fakt ten 
stanowi przedewszystkiem stratę 
dla tych, co budują. Drobny posia-

VII Kolon ja Spółdzielcza m Warszawie.

dacz oszczędności, który dał się 
skusić kredytem i włożył w budo
wę swoje oszczędności, przeważnie 
ponosi stratę, gdyż prócz satysfak
cji moralnej, że to, co powstało, to 
jego własność, korzyści materjal- 
nych nie ma żadnych, albo ma bar
dzo małe.

Z drugiej strony bank, kredytu
jąc tandetną budowę, dużo ryzuku- 
je, topi swoje pieniądze w rzeczy 
małowartościowej i nie wie, czy 
dostanie kiedyś swój kapitał, gdyż 
często wypłacalność jest mała, jak 
okazało życie.

Do zaspokojenia głodu mieszka
niowego potrzebna jest duża ilość 
małych i tanich mieszkań. Z tego, 
co było wyżej powiedziane, wynika, 
że aby mieszkania były tanie, budo
wa ich nie może być indywidualna. 
Musi być przedsięwzięta przez róż
ne władze i organizacje. Tak jest w 
Belgji, gdzie wybudowane w ten 
sposób mieszkania oddawane są ma 
spłaty na własność. Ostatnio 
stwierdzono, że posiadanie na wła
sność mieszkań nie jest dla ich 
mieszkańców korzystne. Przyjmu
jemy, że ludzie potrzebujący takich 
mieszkań są ludźmi pracującymi, 
mieszkanie zaś własne przywiązuje 
do miejsca, a to jest dostępne dla 
ludzi o stałych dochodach.

W Anglji dawniej silnie propa
gowano ideę własnych mieszkań, 
obecnie rozpowszechnił się prąd, 
skłaniający ludzi raczej do odnaj- 
mowania mieszkań.

Głód mieszkaniowy i ruch bu
dowlany — oto te dwa stale ście
rające się zagadnienia. Ciągle są ro
bione próby sharmonizowania ich. 
.Wyjawia się to między innemi w 
coraz to innym sposobie kredyto
wania. Powstałe w Polsce Towarzy
stwo Osiedli Robotniczych (T. O. 
R.) ma na celu właśnie sharmonizo- 
wanie tych dwóch sprzecznych kwe 
styj. Dotychczasowe próby nie da
ły jeszcze dodatnich rezultatów. 
Głód mieszkaniowy jest wciąż za
gadnieniem pokrzywdzonemu

Stefan ja Szurlejówna.

Odsłonięcie
Z Warszawy wyjechałam w towa

rzystwie całej delegacji, udającej 
się na odsłonięcie pomnika Bema w 
Budapeszcie.

Dzień śliczny, słoneczny. Wa
gon z napisem „Warszawa — 
Zebrzydowice — Szob — Budapest“ 
niesie tak lekko, jakoby i on się 
cieszył, że jedzie do Węgier, kraju 
słońca i wina, w którem, jak mówi 
Kaden-Bandrowski, „niema ołowiu“.

Na dworcu, w Budapeszcie, ocze
kują oficerowie dywizjonu artyle- 
rji konnej im. gen. Bema, ubrani w 
mundury koloru bronzowego, dele
gaci stowarzyszeń węgiersko-pol
skich z Tomcsanyim Janosem na 
czele, oraz sam p. poseł polski, Łep- 
kowski w towarzystwie członków 

oselstwa. Przywitaniem niema 
ońca, bo spotykają się tu znajomi

ze znajomymi.
Nazajutrz od rana delegacja na

sza wojskowa ma dzień bardzo pra
cowity: już o 11 składa wieniec na 
grobie Woronieckiego, a ledwie się z 
tem uporała, pędzi samochodem na 
grób Nieznanego Żołnierza, by zło
żyć hołd bojownikom o wspólne do-

pomnika Bema u)
bro. O pierwszej odbywa się śnia
danie w Kasynie Oficerskiem Dy
wizjonu Artylerii Konnej im. gen. 
Bema, podczas którego pułk. Du
nin-Wolski wręcza odznakę dywi
zjonu polskiej artylerji konnej — 
dywizjonowi węgierskiemu. A wie
czorem wielkie przyjęcie u arcy- 
księcia Józefa.

Niedziela, to dzień kulminacyj
ny uroczystości, na jakieśmy tu 
przybyli. Więc przedewszystkiem na 
godzinę 9.50 naznaczono odsłonię
cie płaskorzeźby króla Jana So
bieskiego, pogromcy Turków. Prze
mianowano ulicę i nazwawszy ją 
ulicą Jana Sobieskiego, wmurowa
no tablicę z płaskorzeźbą u góry. 
Zjeżdżają szybko ostatnie zapóźnio- 
ne samochody, wiozące uczestni
ków wycieczki polskiej, która przy
była z Polski do Węgier, aby sko
rzystawszy ze zniżek, jakie obowią
zują obecnie, w związku z odbywa- 
ijącemi się Targami Międzynarodo- 
wemi w Budapeszcie, wziąć udział 
w uroczystościach, związanych z 
Polską. Przybyło około 300 osób i 
wcale obecnie nie jest rzadkością

Budapeszcie
posłyszeć na ulicach język polski.

Wreszcie na podwyższeniu staje 
hr. Csekonios, prezes Tow. Wę
giersko-Polskiego i wygłasza pło
mienną przemowę. Zwolna opada 
zasłona z tablicy i zebranym uka
zuje się pyszna głowa walecznego 
polskiego króla, któremu chrześci
jaństwo, a z niem i Węgrzy, za
wdzięczają ocalenie. Obok tablicy 
stoją dziewczynki węgierskie w na
rodowych malowniczych strojach, 
hajducy w dawnych kostjumach, 
ogromnie przypominających naro
dowy ubiór dawnej szlachty pol
skiej. I że istotnie ubiór ten jest 
wspólny obydwu narodom, świad
czą nazwy poszczególnych części 
stroju, tak samo niemal brzmiące 
po polsku, jak po węgiersku (koł
pak, dolman i t. d.). Zgromadzili się 
tu, u tej tablicy, poza posłem pol
skim i delegacją wojskową polską, 
oraz członkami poselstwa polskiego, 
wszyscy ci, którzy współpracują na 
polu zbliżenia węgiersko-polskiego. 
Pluton legjonistów węgierskich do- 
daje świetności zgromadzeniu.

Ma się jednak wrażenie, że wszy-
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sey się bardzo śpieszą, aby jak naj
prędzej zdążyć na „gwóźdź“ uro
czystości węgiersko-polskich: odsło
nięcie pomnika Bema.

Pomnik owinięty zasłoną zieloino- 
biało-czerwoną, jedno tylko ramię 
figury nie mieści się pod trójbarw- 
nem płótnem i wskazuje przed sie
bie, jakby pełne uporczywej nadziei: 
„Naprzód, Madziarzy“ zda je się wo
łać generał Bem, jak wtedy kiedy 
ranny w rękę pod Piskami, zerwali 
się d|oi boju, by zdobyć most, kluciz 
do serca Siedmiogrodu, bez którego 
bitwa byłaby przegrana. (Ten mo
ment z życia wielkiego wojownika 
upamiętnia właśnie pomnik).

Po obydwóch bokach pominika 
długie sztandary, sięgające ziemi: po 
prawelj stronie polski, po lewej wę
gierski. Na stopniach pomnika z 
przodu dwóch chorążych w błękit- 
tne mundury szamerowane srebrem, 
odzianych, trzymają dwa proporce:
{»o prawej stronie państwowy, po 
ewej miejski. Zwolna ściągają dy

gnitarze, przedstawiciele związku 
stowarzyszeń węgiersko - polskich, 
reprezentanci rządu. Niema jeszcze 
tylko najwyższej głowy państwa: 
ukochanego regenta Węgier. Alle o- 
to jedzie i on. Gdzieś tam już dano 
znak: dywizjon artylerji konnej 
im. gen. Bema (w tej właśnie broni 
służył nasz wspólny bohater), któ
ry ustawił się nawproist pomnika, 
poza publicznością pre
zentuje broń, admirał 
Horthy wysiada z samo
chodu wraz z małżonką 
i zdąża ku podniesieniu, 
gdzie przygotowano dla 
obcfjga fotele. Dokoła za
siada generalizacja, rząd, 
dygnitarze. Po lewej stro
nie, od pomnika patrząc, 
w pierwszym rzędzie sie
dzi nasza wojskowa de
legacja, głównodowodzą
cy armją węgierską, ge
nerałowie, biskup połowy 
i inni dostojnicy.

Prezes Komitetu Budo
wy Pomnika, staruszek, 
przeszło ośmdziesiąt lat 
liczący feldmarszałek Ba
łaś, rozpoczyna mtoiwę a 
g ł o s, zwielokrotniony 
przez megafon, brzmi po
tężnie, niekiedy aż gro
teskowo, kiedy się spoj
rzy na przygarbioną nie
co i z natury drobną po
stać mówiącego. Dzię
kuje delegacji polskiej za 
przybycie , opotwiada o 
generale Bemie. D a je 
znak: opada zasłona, u- 
kazuje się doskonała w 
ruchu postać „Ojczulka 
Bema“ z lewą ręką na 
temblaku. Mimo woli na
suwa się na pamięć wiersz 
Petdfiego: „My nie zwy-

ciężym? — mówił Bem nasz stary“...
Nie wierzył w klęskę i jest sym

bolem tej wiary do dzisiaj i w to, 
żc sprawiedliwość przecież zatrium
fować musi. Rozlega się hymn naro
dowy węgierski, potem chór wę
gierski śpiewa hymn po polsku: 
„Jeszcze Polska nie zginęła“. Zebra
nych ogarnia entuzjazm: rozlegają 
się okrzyki i brawa.

A uroczystość ciągnie się dalej: u 
stóp pomnika wmurowują w tej 
chwili właśnie cegłę, przysłaną 
przez Związek Legjonistów Pol
skich z Tarnowa, z domu rodzinne
go Bema. Tam stoi teraz mauzoleum 
wielkiego bohatera dwóch naro
dów, niechże Węgrzy, którzy go tak 
kochają, mają chociaż cegłę z do
mu, gdzie ujrzał światło dzienne. 
Zkolei przed pomnik wysuwa się 
wojskowym, równym krokiem ma
jor hr. Bem de Cosban i odczytuje 
po węgiersku akt darowizny szabli 
po swym walecznym przodku, Mu
zeum wojskowemu w Budapeszcie. 
Za nim hajduk trzyma w obydwóch 
dłoniach tę szablę, na której wyryte 
widnieją miejscowości: Koloszwar 
i inne. Odwdzięczając się kurtuazją 
za kurtuazję dziękuje mu po pol
sku przedstawiciel Muzeum woj
skowego, pułk. Agghazy. A potem 
do stóp pomnika znoszą wieńce: 
więc pierwszy regent Horthy, po
tem marszałkowie izby wyższej i 
niższej (naszego Senatu i Sejmu) 
poseł polski, a kiedy zkolei delega

Pomnik generała Bema iv Budapeszcie ro chmi. 
Zę po odsłonięciu.

cja wojskowa polska składa wie
niec, wita ją salwa oklasków, tak, 
ze nawet pięknie przygotowane po 
węgiersku przemówienie pułkow
nika Dunina-Wolskiego ginie w tej 
owacji, jaką naszym wojakom 
zgotowano.

O godzinie 2 odbywa się obiad w 
poselstwie polskiem, a o 3,30 czarna 
kawa dla liczniejszego grona osób.

Na tem jednak nie koniec. Prze
cież jeszcze trzeba podziękować 
Polsce, za to, że przechowała u sie
bie zakon O. O. Paulinów, zniesio
ny na Węgrzech za cesarza Józefa. 
Po długich staraniach, nareszcie 
wraca do kra fu macierzystego, 
gdzie powstał. Przyczyniła się do 
tego Częstochowa, gdzie kilkunastu 
młodych zakonników-Węgrów od
było nowicjat i obecnie, w towarzy
stwie paru Polaków-zakonników, 
przybyło na Węgry. Mają tutaj już 
teraz własny klasztor. A przeorem 
zapewne będzie Polak, bo bracisz
kowie, którzy kształcili się w Pol
sce,to wszystko jeszcze młodzież, 
zbyt mało znająca ducha zakonu.

To też uroczysta akademja ma 
wyrazić te uczucia wdzięczności, ja
kie Węgrzy odczuwają za to dla 
Polaków. 1 znów w loży zasiada pan 
poseł polski, Łepkowski, w otocze
niu członków poselstwa, znowu 
uczestnicy wycieczki polskiej zaj
mują miejsca na ogromnej sali 
Akademji Muzycznej. I znowu ży
wiołowe oznaki sympatji w sto

sunku do nas, objawiają- 
- ce się oklaskami i okrzy

kami po odśpiewaniu po 
polsku hymnu „Jeszcze 
Polska nie zginęła“, po 
odtańczeniu kujawiaka i 
mazura w strojach naro
dowych, nieco tylko styli- 

*», zowanych.
A zwolennicy współ

pracy węgiersko - polskiej 
obmyślają już dalsze uro
czystości węgiersko - pol
skie: oto pan redaktor 
Paloczii ogromnie propa
guje projekt wystawienia 
w Budapeszcie pomnika 
dwu królom, poległym w 
wałkach z Turkami: Lud
wikowi II węgierskiemu, 
poległemu pod Mohacsem 
i Władysławowi Warneń
czykowi polskiemu, który 
zginął pod Warną.

Oczywiście, ja od sie
bie, gorąco przytakuję tej 
myśli. A jak już starzy 
nasi przodkowie mawiali: 
„Niema wina nad węgier
skie“, ja zaś dodałabym 
jeszcze od siebie „I niema 
milszych ludzi (natural
nie poza Polakami!) jak 
Węgrzy“.

Słella Olgierd.
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wfychowanie i szJ\pła
Wychowawcze znaczenie rodziny

Każdy człowiek nosi w sobie całość prac i tru
dów przeszłości oraz zadatek przyszłości. Aby prze
szłość wydała należyte owoce, a przyszłość znalazhr 
najbardziej pożądaną formę urzeczywistnienia, po
trzeba wychowania, w którem najpotężniejszym 
czynnikiem jest niewątpliwie wpływ rodziny. To 
maleńkie społeczeństwo, którem jest każda rodzina, 
wymaga od swoich dorosłych, młodszych i najmłod
szych członków tych samych zalet, zdolności i umie
jętności, których wymaga każda forma społecznego 
życia: solidarności, ustępliwości, wyrozumiałości, po
szanowania drugiego człowieka, karności, a przede- 
wszystkiein wspólnej pracy.

Wychowanie w rodzinie jest bezsprzecznie naj
lepszą szkołą charakteru. Bo tylko w domu rodzin
nym dziecko jest jednostką, a nie cząstką masy, ja
ką stanowi czy to w żłobku, czy w przedszkolu, czy 
w szkole. Tylko tam ma życie indywidualne. Samo 
żyje i zaznajamia się z życiem społecznem. Tylko 
rodzina, tylko dom może należycie rozwinąć indywi
dualność dziecka, wypielęgnować to, co twórcze, 
a więc najbardziej wartościowe. „Twórcę masz two
rzyć", powiedział Nietsche do rodziców, tkwi w tern 
głęboka prawda i bardzo ważny nakaz, gdyż każde
mu społeczeństwu, narodowi, państwu potrzeba prze- 
dewszystkiem twórczych jednostek. W dziedzinie 
wychowania nie może być standaryzacji. I właśnie 
to życie prywatne, w ognisku domowem, tak wyide • 
alizowanem w Anglji „home“ jest pielęgnowaniem 
tak potrzebnych w szybko zmieniającym się świccie 
wartości indywidualnych, bądź osobistych, bądź też 
opartych na pewnej tradycji rodzinnej czy rodowej, 
zapewniającem pełny rozwój jednostki. Wychowa
nie poza rodziną, wychowanie masowe, upaństwo
wione nigdy samo tej roli nie spełni.

Cóż tkwi w wychowaniu rodzinnem, czego nie 
może zastąpić żadne wychowanie zbiorowe, ani we
dług wszelkich zasad higjeny prowadzony żłobek, 
ani najideałniej pomyślany dom wychowawczy, ani 
najlepiej prowadzona bursa, najgorliwszy obcy wy
chowawca, ani dobra szkoła? Tę wielką wartość wy
chowawczą ma to, co zazwyczaj nazywamy duchem 
rodziny.

Duch rodzinny wytwarzają nietylko rodzice 
i dzieci i ich wzajemny stosunek, ale także dziadko
wie i wnuki, dalsi krewni, przyjaciele, znajomi, na
wet służba domowa, na atmosferę domu składają się 
rzeczy martwe, a jednak nie mniej od żywych waż
ne: dom czy mieszkanie, jego urządzenie, panujący 
w niem porządek domowy, meble, sprzęty, portrety, 
fotograf je, książki, pamiątki od dzieciństwa znane, 
ściśle kojarzące się ze wspomnieniami młodych, bez
troskich, czy pełnych smutku lat.

Wpływ środowiska jest bezwiedny. Nie zdaje- 
my sobie sprawy z jego działania, nie uświadamiamy 
sobie, jak jesteśmy zrośnięci ze środowiskiem, z któ
rego wyszliśmy i którego wady i zalety nosi
my. Nasze sądy, przekonania, pragnienia, któ
rych czasu powstania w sobie określić nawet 
nie możemy, są najczęściej wyrazem podświado
mego wpływu otoczenia. Widoczne to przedewszyst- 
kiem w formowaniu się poczucia moralnego i este
tycznego.

Aby wyrobić świadome postępowanie moralne 
w człowieku, trzeba oświecać sumienie i to należy do 
pracy świadomej dziecka, ale poczucie moralne 
wytwarza się przez podświadome wpływy oto
czenia.

Poczucie estetyczne to, co nazywamy gustem, 
zmysłem piękna, kultura towarzyska, umiejętność 
zachowania się wśród ludzi tak, aby nikomu nie ubli
żyć, zachowując własną godność, jest przedewszyst- 
kiem wytworem środowiska. Kulturą się przesiąka, 
nie można jej się wyuczyć. Wpływu wychowania ro
dzinnego pod tym względem nikt nie może zaprze
czyć.

Kierunek zainteresowań. Zajęcia, zaintereso
wania osób, wśród których przebywamy, narzucają 
nam się z nieprzepartą siłą. Środowisko wciąga nas 
w krąg swoich zainteresowań, swych pragnień, po
szukiwań, żłobi w nas niepostrzeżenie skłonności 
które potem sobie uświadamiamy. Aby atmosfera 
domu była naprawdę pedagogiczna, trzeba, aby ta 
była atmosfera pracy, ideowości i radości.

Praca. Lekceważenie obowiązku, brak energji 
i wytrwałości w pracy, lub przeciwnie, intensywność
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i sumienność pracy, są to usposiobienia, których źró
dła znajdujemy we wpływie środowiska. W domu, 
w którym praca nie jest nieznośnym ciężarem, gdzie 
nie myślą o używaniu i zabawie, jako o wyzwoleniu 
od pracy, w domu, gdzie praca jest rozumiana i sza
nowana, wytwarza się atmosfera pracy. Brak atmo
sfery pracy może byc inawet w rodzinach, gdzie obo
je rodzice zarabiają, gdyż samo zajęcie nie wytwa
rza atmosfery pracy. Potrzebny jest wewnętrzny sza
cunek dla niej, jako do czegoś, co nie nam służy, ale 
przez co my służymy sprawie wyższej. Trzeba nau
czyć dzieci i młodzież cenić zarówno pracę fizyczną, 
jak i umysłową, zarobkową pracę rodziców i drobne 
domowe zajęcia matki i służby.

Praca zawodowa inteligentnych kobiet poza do
mem nie jest czemś tak groźnem dla sprawy wycho
wania dzieci, dla spełniania obowiązków domowych 
i rodzinnych, jak to sobie wielu wyobraża. Rozum
na matka potrafi pogodzić pracę pozadomową z obo
wiązkami względem dzieci i domu. Nie trzeba zapo
minać, że w pracy zawodowej uczymy się zasad na
ukowej organizacji pracy, zdobywamy umiejętność 
i doświadczenie racjonalnego rozkładu zajęć, co 
przeszczepione na grunt obowiązków domowych 
da je nam możność odpowiednio rozłożyć pracę swo
ją i domowników i w krótkim czasie wykonać ten ca
ły łańcuch drobnych nieraz, lecz licznych i mozol
nych czynności gospodarczych, na które niekiedy ko
biety, pozbawione wrodzonego zmysłu organizacyj
nego, a nie przyzwyczajone w pracy zawodowej do 
skrupulatnego liczenia się z czasem, przeznaczają ca
ły swój nie 8-godzinny ustawowy, lecz kilkunasto
godzinny dzień roboczy, i zaharowane, zapędzone, 
wiecznie zmęczone, robią wrażenie ofiar t. zw. ogni
ska rodzinnego, a nie jego kapłanek. Atmosfera ra
dosnej, pogodnej pracy, o którą nam chodzi w rodzi
nie, może panować w domu, gdzie matka ciężko pra
cuje zawodowo, a może jej zabraknąć w domu, gdzie 
kobieta spełnia tylko obowiązki gospodyni i wycho
wawczyni.

Duże znaczenie wychowawcze ma dla dzieci ich 
świadomość, że świat, w którym żyje ich matka, nie 
kończy się w czterech ścianach domu, że ona ma 
własne zainteresowania, upodobania, potrzeby, zro
zumienie, że każdy człowiek ma prawo do najwięk
szego dobra na ziemi —■ do pracy. A jeśli się zdarzy, 
że matka ma właśnie taką pracę zawodową, jaką 
ukochała, że widzi w niej cel życia, czuje jej pożytek 
i wagę, że oddaje się jej z zamiłowaniem i entuzjaz
mem, z jakim mężczyzna naogół rzadziej do pracy się 
odnosi, to napewno dzieci, wychowane w tych warun
kach, wyniosą z domu należyty stosunek i zapał do 
pracy. Znam dużo kobiet inteligentnych, pracują
cych zawodowo, mających dzieci, i nie zdarzyło mi 
się dotąd dostrzec w ich domach jakiegokolwiek za
niedbania, braku starań o wychowanie dzieci, przy
znaj? jednak, że w wielu wypadkach działo się to 
kosztem ich siły i zdrowia. A każdej z nas dobrze 
są znane domy, gdzie matka nie pracuje zawodowo, 
a tyle czasu poświęca fryzjerowi, krawcowej, spra

wunkom, życiu towarzyskiemu, brydżowi, sportom, 
że czas poświęcany rodzinie napewno jest krótszy, 
niż u kobiety pracującej zarobkowo. Zupełnie inne 
zagadnienie stanowi 8-godzinna praca często nad 
siły matki-robotnicy w fabryce czy warsztacie.

Ideomość pracy. Trzeba zerwać jak najprędzej 
z fałszywem pojęciem pracy ideowej, rozumianej, 
jako zajęcie wyłącznie poza pracą obowiązkową, ja
ko czegoś z zasady przeciwnego zarobkowaniu. Zro
zumienie, że przez należyte spełnianie swej pracy za
wodowej służy się dobrze całości, wykonywanie obo
wiązków nietylko z myślą o własnej korzyści, ale 
nadewszystko ze świadomością spełniania czynu 
obywatelskiego, robi najskromniejszą, najbardziej 
mechaniczną pracę zarobkową istotnie ideową, bo 
przesiąkniętą ideą, przewyższającą osobiste korzyści 
materjałne, Tylko tak pojęta praca czy to przez ojca, 
czy przez matkę ma wartość wychowawczą.

Nie trzeba jednak zapominać, że istnieje jeszcze 
inny, niezmiernie ważny czynnik w wychowaniu, któ
rego może zbraknąć przy nadmiernej i przeciążonej 
pracy matki — to radość i pogoda. Atmosfera radosna 
nie wytwarza się jednak ani przez rozrywki, ani przez 
żartobłiwość, ani przez pobłażliwość; jest ona wytwo
rem psychiki osób danego środowiska i zależy od ich 
memnętrznei pogody: od równowagi ducha. Są ludzie, 
którzy wnoszą wszędzie ze sobą radosną pogodę, nasz 
wewnętrzny bowiem ton psychiczny rozchodzi się w 
środowisku, udziela się bezwiednie innym, niesie im 
zło lub dobro, zależnie od wartości naszych dusz. 
W obecnej dobie kryzysu ekonomicznego, zbiednienia, 
skłopotania, trwogi o jutro, niepewności pracy i za
robku, bardzo trudno o wytworzenie radosnej atmo
sfery domowej, a jednak muszą się na to zdobyć i oj
ciec i matka i wszyscy domownicy.

Dotąd wymagało się stałego uśmiechu na 
ustach matki. Zmęczony, zdenerwiowany mąż eh ciał 
ją zawsze widzieć pogodną, radosną, zapomina
jąc, że i jej kłopoty domowe, troski matczyne, 
osiobiste przeżycia, zmęczenie pracą domową, nie
kiedy uciążliwszą, niż mechaniczna praca biuro
wa, nie usposabiają wesoło. I jeżeli od niej wy
magamy panowania nad sobą, zamknięcia swoich 
smutków w głębi własnej duszy, a nazewnątrz po
gody i radości, to do tego samego jest obowiązany 
jej mąż w stosunku do niej i w stosunku do dzieci. 
Niech chwała odpoczynku matki będzie dla dzieci tak 
samo ważna, jak chwila odpoczynku ojca, niech 
wszyscy razem dbają o pogodę domu, który ijest ich 
wspólną własnością, dla którego mają jednakowe obo
wiązki. W większym jeszcze stopniu dotyczy to ro
dzin, gdzie oboje rodzice pracu ją zarobkowo poza do
mem. Ponieważ w tych wypadkach na kobietę spada 
ciężar podwójnych obowiązków, ponieważ praca za
robkowa kobiet jest często o wiele cięższa, niż męż
czyzn, nie można jedynie na nią składać całego cię
żaru zachowania wesołej, beztroskiej atmosfery w ro
dzinie, jak to jest przeważnie dlołąd; to jest niespra
wiedliwe i w gruncie rzeczy niecelowe pod względem 
pedagogicznym.
(d. c. R ) Zofja Imaszkiemiczoma.
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„Moje dzieci**
Celem wzorowych świetlic im. 

Wacława i Michaliny Szymanow
skich jest zapewnienie dzieciom 
bezrobotnych i niezamożnych ro
dziców normalnego fizycznego i 
kulturalnego rozwoju. Świetlice te 
powstały 5 lat temu, dzięki niespo
żytej energji 70-cioletniej p. Marji 
Olszewskiej, która oddała na uży
tek świetlic nietylko własne miesz
kanie i parterowy lokal w tym sa- 
wym domu, ale włożyła w ukocha
ne dzieło całe swoje serce i duszę.

— Chciałabym przygarnąć wszy
stkie biedne dzieci -— wzdycha, ale 
niestety, nie mam na to odpowied
nich środków...

Fundusze na świetlice płyną ze 
składek członkowskich, subsydjów 
rządowych, ofiar publicznych i wy
datnej pomocy materjalnej p. Ol
szewskiej. Zajęcia świetlicowe roz
poczynają się od obowiązkowego 
mycia rąk. Potem następuje bada
nie czystości ciała, głowy i t .d. O 
ile dziecko trzy razy przyjdzie do 
świetlicy brudne, zostaje usunięte.

— Nie możemy tolerować nieczy
stości — brzmi nieubłagany wyrok.

To też dzieci uczą się myć ręce, 
cerować, szyć, zarówno chłopcy jak 
i dziewczęta.

— Czemuż chłopcy mają być 
zawsze zdani na łaskę i niełaskę ko
biet? — uśmiecha się p. Olszewska, 
spostrzegając moje zdziwienie na 
widok chłopca, zajętego reparacją 
ubrania. — Umiejętność doprowa
dzenia do porządku swojej odzieży 
napewno przyda im się w życiu!

Dzieci, uczęszczające do wzoro
wej świetlicy, sprawiają niezwykle 
dodatnie wrażenie, a na ich ubogich 
ubraniach nie można dostrzec ani 
jednej plamy lida dziury.

Po umyciu rąk następuje odra
bianie lekcyj pod kierunkiem do
świadczonych nauczycielek. P. Ol
szewska odbywa z dziećmi codzien
nie dyktando lid) piśmienne wypra
cowanie. Ze wzruszeniem spoglą
dam na gromadkę dzieci, które oto
czyły staruszkę zwarłem kołem 
i prowadzą z nią ożywioną roz
mowę. Uważają ją widocznie za 
swoją przyjaciółkę, jeżeli zwierza
ją jej się ze wszystkich swoich 
smutków i zmarwień.

— Mojego tatusia jutro eksmitu
ją — użala się Hela.

— Mamusia już nie pracuje — 
wzdycha Janek.

— Pani nauczycielka w szkole 
powiedziała, że poprawiłem się z 
rachunków, ale jeszcze niezupeł
nie — opowiada z przejęciem 10-let- 
ni Wacio.

Wiedzą, że ich przyjaciółka bę
dzie się starała każdemu przyjść z 
pomocą, da szczerą, dobrą radę...

Moje wejście sprawia zrozumiałe

wrażenie, ale zdumieniem napawa 
mnie grzeczne zachowanie dzieci, 
których kolebką była twarda szko
ła życia.

— Dzieńdobry pani! — słyszę u- 
przejme słowa powitania.

Jedna z dziewczynek przysuwa 
mi krzesło. Inna daje znak kole
gom i koleżankom, aby nie prze
szkadzały mojej rozmowie z jedną 
z nauczycielek.

— Nasza świetlica nietylko 
kształci serca i charaktery, ale wy
chowuje — oświadcza z dumą p. 
Olszewska.

Po skończonych lekcjach dzieci 
muszą odłożyć na swoje miejsce 
wszystkie zeszyty i książki, odsta
wić krzesła, zabrać kałamarze i pió
ra.

— Pragnę, aby porządek i higje- 
na stały się ich drugą naturą, i aby 
do swoich mieszkań wniosły trochę 
ładu, który staram się im przy
swoić — marzy p. Olszewska.

Po skończonych lekcjach nastę
puje rytmika, śpiewy, pogadanki w 
formie rozmów, dzieci czytają, szy
ją, bawią się w rozmaite gry. M 
pogodne dnie udają się na prze
chadzkę pod opieką nauczycielek. 
Ale p. Olszewska jest bardzo wy
magająca, jeśli idzie o zdrowie i 
potrzeby „jej dzieci“, jak nazywa 
wychowańców świetlic.

Ale na tern nie kończy się zada
nie, jakie postawiły sobie za cel 
wzorowe świetlice. Zarząd ich dba 
również o odżywianie dzieci, które 
rzadko bywają syte i prócz doży
wiania w postaci mlecznej kawy i 
bułek troszczy się i o obiady. 70 
dzieci otrzymuje obiady od Rady 
Szkolnej, kilkoro stołuje u siebie p. 
Olszewska, a reszta jest posyłana 
na obiady do bogatszych domów. 
Ale na tern tle dochodziło nieraz do 
nieprzyjemnych incydentów.

12-stoletnia Halinka była tylko 
raz u mecenasa X i wróciła do świe
tlicy głodna i zapłakana. Z trudem 
udało się wydostać z niej prawdę.

— Dano mi resztki jedzenia, ze
branego ze stołu, na brudnym tale
rzu i kazano jeść używanym wi
delcem — wyznała wśród łkań.

Mecenas X uważa za „pańskie fa- 
naberje“ i „niedorzeczne kaprysy'1 
list, w którym Zarząd zwrócił mu 
uwagę na przykry wypadek. A Ha
linka kategorycznie oświadczyła, 
że woli głodować, niż wrócić do me
cenasa X. Ta sama Halinka przy
szła do świetlicy brudna i nieo
krzesana, nie miała pojęcia o czy
stości i bigjenie. Ale dwuletni pobyt 
w kulturalnem środowisku zmienił 
ją do nie poznania.

— Moje dzieci nie lękają się 
żadnej pracy — twierdzi z dumą p. 
Olszewska. — Potrafią wszystko 
zrobić. Halinka chętnie umyje ta
lerz i widelec, zje suchy kawałek 
chleba, ale chce być traktowana
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jak człowiek, bo do tego jest przy
zwyczajona!

Świetlica znajduje się w ścisłym 
kontakcie z rodzicami. Należą oni 
do Stowarzyszenia świetlic, chociaż 
nie płacą składek członkowskich. 
Wysuwają razmaite życzenia i po
stulaty, swobodnie wypowiadają się 
w kwest jach, dotyczących ich dzie
ci. Pozatem został zorganizowany 
6-ciotygodniowy kurs szkolenia ma
tek, celem zaznajomienia ich ze 
sprawami społecznemi, higjeną i 
wychowaniem dziecka. Z grona ro
dziców wybiera się płatnych dele
gatów, którzy robią wywiad u ro
dziców dziecka, mającego należeć 
do świetlicy.

Interesuje mnie, jakie kary sto
suje się w razie nieposłuszeństwa 
dzieci, pozbawionych w domu na
leżytej opieki i racjonalnego kie
runku wychowawczego.

— Rozmowa w „4 oczy“ z p. Ol
szewską jest uważana za ostrą na
ganę — opowiada jedna z nauczy
cielek — a groźba usunięcia ze 
świetlicy stanowi najsurowszą ka
rę. Jest ona, na szczęście, bardzo 
rzadko stosowana, ale zdarzają się 
wypadki...

Dzieci są kierowane do świetlicy 
ze szkół powszechnych, uwzględ
niane są też zgłoszenia indywidual
ne. Ale liczba chętnych przewyższa 
ilość miejsc...

— Co pani zamierza robić z 
dziećmi w lecie? — pytam.

P. Olszewska załamuje ręce.
—- Dotknęła pani mojego bolące

go miejsca — wzdycha. — Nie ma
my pieniędzy, aby umieścić je na 
kol on jach lub półkolonjach. A lę
kam się myśleć, co stanie się z mo- 
jemi dziećmi z zakończeniem roku 
szkolnego. Gdyby społeczeństwo 
wiedziało, jak fatalny wpływ wy
wrze na dzieci dwumiesięczny po
byt w dusznem mieście, w jeszcze 
duszniejszych izbach, bez możności 
oddychania świeżem powietrzem, 
bez dożywiania i racjonalnej oroie- 
ki. bo podczas wakacyj świetlice 
są nieczynne, napewno wyciągnę
łoby do nas swoją ofiarną dłoń...

Gdyby społeczeństwo zajrzało do 
wzorowej świetlicy im. Wacława i 
Michaliny Szymanowskich, napew
no zainteresowałoby się losem 117 
dzieci, które energja p. Olszew
skiej wyciągnęła z suteren i podda
szy i wychowuje na pożytecznych 
obywateli.

. Sł. Osińska.
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Święto "Wychowania Fizycznego 
i Przy sposobieni a "Woj'óhpWego

W dn. 15 maja jako w dniu rozpoczęcia Tygodnia Wychowania Fizycznego, na stadjonie Wojska Polskiego 
odbyły się popisy gimnastyczne i sportowe licznych stowarzyszeń i instytucyj, których zadaniem jest krze

mienie wychowania fizycznego w jak najszerszych warstwach młodzieży i dorosłych obojga płci.
Zdjęcie górne przedstawia ćwiczenia towarzystw wioślarskich na stadjonie Legji, na clołnem widzimy pocz

ty sztandarowe młodzieży w pochodzie do Belwederu, celem złożenia hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu.
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Nasz
Rola i przyrządzanie napojów 
w diecie zdrowego i chorego
W ocla jest głównym składnikiem 

wszystkich napojów, odgrywają 
one bardzo doniosłą rolę w odży
wianiu, zarówno zdrowego jak 
chorego organizmu, gdyż 1) orga
nizm ludzki składa się w 60% z wo
dy i 2) do należytego funkcjonowa
nia organizmu trzeba dostarczać 
dziennie około 6 — 8 szklanek wo
dy. Podczas gdy człowiek może u- 
trzymać się przy życiu przez sze
reg tygodni bez pożywienia, bez 
wody może żyć zaledwie kilka dni. 
Woda jest niezbędna jako rozpusz
czalnik różnych substancyj tak po
żytecznych. jak zbytecznych lub 
szkodliwych i jest stale wydzielana, 
z organizmu przez skórę (pot) płu
ca (w postaci pary wodnej) i nerki 
(w moczu). Te straty wody muszą 
być rekompensowane t. j. wyrów
nane, aby utrzymać równowagę we 
wszystkich czynnościach organi
zmu. Najdogodniej dokonać tego 
przez picie wody i różnych napo
jów. Najracjonalniej jest pić wodę 
w jej najczystszej postaci t. j. w 
«okach owoców surowych, rozcień
czonych zw-vkłą wodą źródlaną lub 
czystą — filtrowaną. Picie różnych 
napojów, jak: mleko, kawa, herba
ta, kakao i inne stosujemy w różno
rodnych okolicznościach, które roz
patrzymy. omawiając kolejno rolę 
poszczególnych napojów.

Ilość potrzebnej wody zależna 
jest od ilości utraconej (przez skó
rę. płuca lub nerki) a więc zwięk
sza się. im jest goręcej, im -więcej 
pracy fizycznej organizm wykonu
je, a w wypadkach chorobowych 
ilość wody do picia określa lekarz, 
zależnie od stanu nerek i serca.

Woda jest wchłaniana głównie 
przez jelita, bardzo niewielkie ilo
ści wchłania żołądek. Jak już za
znaczyłam. wvdzielamy wodę głów
nie przez skórę, płuca, w moczu 
przez nerki a w mniejszej ilości w 
wypróżnieniach. Ilość wydzielonej 
wody w ciągu dnia różni sie zależ
nie od wielu warunków. Podczas 
chłodów skóra jest mało aktywna 
i nerki wydziela ją większe ilości 
wody, niż podczas gorąca, gdy gru
czoły potowe działają bardzo in- 
:ensvwnie. Gdy jest skłonność do 
bardziej rozwolnionych wypróż
nień. wydzielanie przez nerki jest 
zmniejszone. Podczas lata wudzie- 
lanie wody przez płuca zwiększa 
sie znacznie.

Temperatura wody do picia jest 
sprawa bardzo doniosłą. Woda z lo
du w lecie dla zdrowego organizmu 
pita po odpoczynku wywołuje 
większe wydzielanie soków żołąd
kowych. zmniejsza jednak ruchy

lekarz
żołądka, w umiarkowanej ilości jest 
wskazana, w nadmiarze t. j. w ilości 
ponad 1 szklankę na raz, — jest 
szkodliwa. Przy skłonności do nad- 
kwasów w żołądku picie wody o 
temperaturze pokojowej lub wody 
gorącej jest znacznie racjonalniej
sze.

Gorąca woda ma wogóle dobro
czynny wpływ na podrażniony żo
łądek lub kiszki. Woda zwiększa 
diurezę w organizmie t. j. wydzie
lanie resztek i substancyj szkodli
wych za pośrednictwem potu i mo
czu.

Zależnie od zawartości składni
ków mineralnych w wodzie zalicza
my ją do 1) twardej lub 2) miękkiej. 
Woda deszczowa jest miękka i za
sadniczo jest ona najczystszą formą 
naturalnej wody. Woda twarda za
wdzięcza swe własności solom zwa
nym węglanami; przez gotowanie 
kwas węglowy ulatnia się i część 
soli osiada, formując t. zw. kamień 
na dnie naczynia, w którem woda 
się gotuje. Stąd przegotowanie czy
ni twardą wodę odpowiedniejszą, 
jako napój.

Przegotowywanie zabija więk
szość bakteryj, znajdujących się w 
wodzie i z tego względu ma również 
pożądany wpływ.

Wody mineralne często są używa
ne w zastępstwie wody zwykłej. 
Wody mineralne mają zresztą 
wpływ specyficzny na różne organy 
naszego ciała. Wpływ wód mineral
nych jest znacznie wzmocniony 
przy obserwowaniu specjalnych 
diet. Wody mineralne różnią się od 
zwykłej wody znacznie większą 
zawartością gazów, i stałych ciał 
pochodzenia mineralnego, a miano
wicie wśród gazów: dwutlenek wę
gla, połączenie siarki z wodorem, 
wśród stałych ciał : sole sodowe, po
tasowe, magnezowe, aluminium 
wapna, żelaza, jodu, bromu, chlo
ru i siarki. Wody zawierające dwu
tlenek węgla, używane przed posił
kiem, uspakajają podrażniony żo
łądek. W nadmiarze używane przed 
i po jedzeniu mogą doprowadzić do 
niestrawności lub rozstroju żołąd
kowego. Niektóre wody mają 
wpływ złekka przeczyszczający, in
ne są silnym środkiem regulującym 
wypróżnienia, inne zwiększają diu
rezę, t. j. wydzielanie wody z orga
nizmu.

Radioaktywne wody. Pewne wo
dy mineralne zawierają ślady ra
du i jemu przypisują właściwości 
lecznicze tvch wód. Własności te 
jednak woda radioaktywna szybko 
traci przy przewożeniu, jak wogóle 
dłuższem poddaniu wpływom atmo
sferycznym, głównie powietrza. 
Wody: Karlsbad, Kissingen, Ares- 
baden, Arkansas (w St. Zjednocz.

W praktyce było jeszcze gorzej.

rozwoju — 
to największe ułatwienia, a niewąt-

Am. Półn.), są uznane za radioak
tywne. Przy preparowaniu sztucz
nych wód radioaktywnych, wła
sności tych nie udało się zachować 
z powodu wystawiania wód na dzia
łanie powietrza.

Alkaliczne wody mineralne za
wierają różne połączenia soli i w 
zależności od składu swego mają 
specyficzne działanie a więc np.: 
Woda „Ems“, „Selters“ „Saratoga 
Vichy“ — rozpuszczają kwas mo
czowy (który w artretyzmie osadza 
się w stawach), zwilżają zaflegmio- 
ne drogi oddechowe. Wody te są 
szczególnie pożyteczne przy kata- 
ralnych stanach przewodu odde
chowego, jak np. chroniczny bron- 
chit oraz przy chronicznym kata
rze żołądka, dróg żółciowych i prze
wodach nerkowych.

Wody takie jak Karlsbad, Ma- 
rienbad, Elster, Keyser Spa (Kali
fornia) zawierają więcej składni
ków mineralnych niż wody powyż
sze a mianowicie oprócz węglanu i 
chlorku sodu zawierają siarczany. 
Wody’ te znajdują się w gorących 
i zimnych źródłach. Zimne wody 
zwiększają diurezę (wydzielanie 
wody z organizmu) i przyjmowane 
w większych ilościach działają 
przeczyszcza jąco. Ciepłe wody 
zmniejszają wydzielanie moczu. 
Zimne wodv alkaliczne czasem są 
stosowane dla bardzo silnych i o- 
tyłych ludzi przy kuracji obchu- 
dzającej. Cieple wody stosuje się 
przy katarach żołądka i kiszek, żół
taczce, zajęciu dróg żółciowych i 
różnych chorobach nerkowych.

Wody takie jak Heilbrun, Kreu
znach Saratoga. Kissingen i inne 
zawierają jod i brom oprócz chlor
ku sodu i innych. Wody te zwięk
szają działalność naczyń liimfatycz- 
nycti, przyśpieszają wchłanianie. 
Zalecane są przy skrofułach, syfi
lisie, chorobach gruczołów, jak np. 
przy chorobach tarczycy.

Gorzkie wody takie jak: Apenta, 
Tlunyadi Janos. Fridrichshall, Kis
singen, i inne odznaczają się więk
szą ilością siarczanu sodu i magne
zu, jak również zawartością węgla
nów, azotanów. Siarczan magnezu 
działa przeczyszczająco. Wody te 
stosuje się przy chronicznej ob
strukcji.
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Wody siarkowe stosuje się przy 
hemoroidach i schorzeniach wątro
by, wody z żelazem (Frauzenbad, 
Schwalbach i inne) podniecają ape
tyt, mogą jednak sprowadzać ob
strukcję. Lekarze stosują wody te 
przy anemji.

Pozatem jest wiele innych wód 
mineralnych, zalecanych przez le
karzy. Najpopularniejsza jest wo
da Vichy, której są różnorodne ty
py, 'większość wśród nich stosuje 
się przy nadkwasowości żołądka. 
Należy pamiętać, aby nie rozpoczy
nać bez zlecenia lekarza picia mód 
mineralnych, gdyż wybór ich i spo
sób używania jest indywidualny.

Dieta i picie mód. Zwykle leka
rze zalecają picie wód mineral
nych z rana niaczczio bezpośrednio 
po obudzeniu się, ogółem dziennie 
w ilości od % do 3 szklanek, cho
ciaż czasem przepisywane są więk
sze porcje. Wody mineralne nale
ży pić, najmniej na 1 godzinę 
przed posiłkiem. Pożądane są spa
cery: bezpośrednio po śniadaniu i 
przed wieczorem. Odpoczynki 
wskazane są choćby 15 — 30 min. 
przed obiadem i dłuższy po obłę
dzie. Wodę w ciągu dnia pije się

zwykle między posiłkami w moż
liwie regularnych odstępach cza
su. Kolacja powinna być lekka i 
najpóźniej około 7-ej — 7 i pół a 
około 9 i pół pacjent powinien być 
już w łóżku.

Dieta stosomana podczas kura
cji u mód byma zależna od natury 
choroby. Wogóle lepiej wstrzymać 
się od potraw ciężej strawnych, 
jak tłustych, smażonych mięs, 
wędlin, szczególnie kiełbasy, ciast 
świeżych i tłustych, sardynek i 
konserw z ryb i mięća, wśród wa
rzyw: kapusty, młodych ziemnia
ków, starego grochu, trufli, grzy
bów, niedojrzałych lub przejrza
łych owoców, serów ostrych, jak 
wogóle zbyt ostrych przypraw.

Wogóle wszelkie mocne napoje 
alkoholowe są wzbronione, niekie
dy jednak lekkie wino łub piwo 
jest dozwolone w małych ilościach. 
Kawa i herbata na śniadanie i pod
wieczorek niezbyt mocna nie po
winna być uważana za wielkie na
ruszenie regulaminu kuracji, chy
ba, że danemu pacjentowi nie słu
ży, wtedy należy zastąpić napoje 
te gorącą wodą z cytryną, lub mle

kiem z wodą Vichy. Palenie tyto
niu jest naogół wzbronione.

Poza wodą jest wiele różnych 
napojów, które służą nietylko do 
prawidłowego funkcjonowania or
ganizmu. ale mają wpływ podnie
cający. Szczególnie ważna jest ich 
rola w chorobie, gdy środek pod
niecający jest potrzebny od czasu 
do czasu. Przyjmowanie takiego 
środka podniecającego systema
tycznie dla pokonania uczucia 
zmęczenia lub senności, jest wy
soce szkodliwe dla zdrowia tem- 
bardziej, że można w ten sposób 
łatwo wpaść w nałóg używania 
tych napojów.

Rozpatrzmy kolejno napoje na- 
stęoujące: herbata, kawa, kakao i 
różne napoje alkoholowe i inne.

Herbata jest napojem zrobionym 
z ekstraktu liści krzewu należące
go do ,.wiecznie zielonych“ gatun
ków roślin zwana Thea. Rośnie w 
Chinach, Japonji, Indji, Cejlonie i 
północnej części stanu Karolina w 
Ameryce (Stany Zjedn. Amer. Płn.).

Marja Morzkoroska. 
Magister przyrody i dietetyki.

(D. c. n.).

Pielęgnowanie włosów
Ponieważ niespodzianie wkroczy

łyśmy i to znacznie wcześniej, ani
żeli należało się tego spodziewać, w 
okres letnich upałów, zostałyśmy 
zaskoczone nagłą zmianą zimowego 
sezonu na letni. Paka niespodzianka 
sprawiła wiele kłopotu, była bo
wiem nieoczekiwana. A że zmiana 
temperatury powietrza wymaga od
powiedniego przystosowania się do 
warunków, stawianych nietylko 
przez modę, ale zdrowie i wygodę, 
więc należy zapoznać się z niektó- 
remi postulatami. Kobieta jest ła
dna jylkci wtedy, gdy korzysta z 
pełni zdrowia. Minęły już czasy, i 
to na szczęście bezpowrotnie, kiedy 
zwracano uwagę tylko na chwilowy 
zewnętrzny wygląd, nie troszcząc 
się o to, co będzie w przyszłości, kie
dy to moda tak rozbieżna była z 
wymaganiami, stawianemi przez 
najkardynalniejsze warunki higje- 
ny. Może to było dlatego, że nie 
znano tych warunków, że źle inter
pretowano zjawiska przyrody, że 
zapomniano o zasadach zdrowia, 
stawianych już przez najstarszych 
mędrców i ojców medycyny, jak 
np. Hippokrates.

Zerwano wówczas z czystym kul
tem ciała, jaki panował w czasach 
starożytnej Grecji i Rzymu, zapo
mniano o kulturze ciała, i to nie
tylko o jej szczegółach, ale nawet 
o podstawach. Dawne bowiem łaź

nie zamieniono na małe miseczki do 
mycia i puder ze szminkami do za
maskowania brudu i wad cery, wy
pływających z nieumiejętnej pielę
gnacji zdrowia, a skóry w szczegól
ności. Zaniechano ćwiczeń gimna
stycznych i lekkich przewiewnych 
strojów, udostępniających słońcu i 
powietrzu dostęp do komórek na
szego ciała. Włożono ciężkie sajjęty, 
peruki, następnie zaś podkładki do 
włosów, krynoliny. Panowie nosili

Jasna aureola naturalnie mijących się 
kędziorom zdobi młodą główkę.

długie żupany, ciężkie czapki fu
trzane, pasy i zbroje żelazne, któ
rych używano nietylko w walce, 
ale nawet w turniejach, zastępują
cych dawne sportowe zapasy, przy 
których obowiązywał lekki i prze
wiewny strój. Na świecie niema nic 
nowego. Wracamy do dawnych 
rzeczy.

Sporty dzisiejsze i obowiązujący 
w nich strój są tylko powtórzeniem 
przedwiekowych obyczajów.

Może dawniej rządzono się tylko 
instynktem, dziś zaś rozumem, ale 
rezultat jest jeden.

A ile zyskało się przez stosowanie 
się do tych tak niby nowoczesnych 
wymagań higjeny? Kilkunastolet
nia intensywna w tym kierunku 
praca lat ostatnich dała bardzo 
dużo.

Dzisiejsza pani jest pociągająca 
nie swem wyszminkowaniiem, ani 
utrefionemi włosami. Te rzeczy są 
na planie drugim. Dziś pod szmin
ką cera jest zdrowsza, a upiększanie 
jej jest tylko dodatkiem. Zarzuci
łyśmy gorsety, niewygodne obuwie, 
koki, peruki, podkładki do włosów 
i t. p. niehigjeniczne dodatki. Dziś 
nosimy się prosto, wygodnie, dba
jąc o to, by ciało nasze nie było 
skrępowane, a powietrze i światło 
miały do niego dostęp.

Chodzimy dziś nawet bez poń
czoch i kapeluszy. I słusznie. Skó-
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ra głowy powinna mieć przewiew, 
powinny oddychać jej pory, pot 
powinien wyparowywać, a słońce 
swemi promieniami powinno sięgać 
jak najgłębiej. I do włosów, jako 
do tworu żywego, powinno również 
mieć dostęp słońce i powietrze. Dla
tego też uciskające i nieprzewiewne 
nakrycia głowy należy umieścić 
w lamusie.

W warunkach, gdy niema spe
cjalnych przeciwwskazań natury 
ogólnej, jak np. krwotoki płucne, 
nosa, wada serca i t. p., a także ze 
strony nadwrażliwości na promie
nie słoneczne, obowiązkowo należy 
chodzić bez kapeluszy. Gdyby na
wet zachodziła pewna obawa ujem
nego wpływu promieni słonecznych, 
należy zawsze się liczyć z tern, że 
panie noszą zwykle włosy dłuższe 
aniżeli panowie, co już stanowi pe
wną ochronę. A wszak panowie, 
noszący krótkostrzyżone włosy, tak 
często chodzą z obnażonemi głowa
mi. W wypadku dużej operacji sło
necznej należy włożyć przewiewny 
zawój lub też nieuciskający kape
lusz, najlepiej w kolorze białym, 
gdyż nie przepuszcza promieni, 
przez co wpływ słońca jest osła
biony.

Od wiatru powinna uchronić 
siatka, przvtrzymująca włosy. Pod
czas kąpieli rzecznych należy za
kładać gumowy hełm, ale też tylko 
wtedy, gdy chodzi nam o utrzyma
nie w porządku fryzury, lub też 
gdy moczenie włosów nie jest z 
tych lub innych względów wska
zane.

Kąpiele morskie również dodatni 
mają wpływ na porost włosów, na
leży jednak mieć na względzie to, 
że zbytnio wysuszają włosy, co nie 
jest zawsze pożądane. Dlatego też 
pra kąpieli morskiej należy spłókać 
włosy w wodzie słodkiej, a niekiedy 
nawet natłuścić, chociażby brylan
ty ną o składzie następującym: olej
ku ze słodkich migdałów 50,0 gr., 
wosku i olbrotu po 4,0 gr., gliceryny 
10,0 gr. i olejku różanego 5 kropli.

Krótko, po chłopięcemu ostrzyżone wło
sy oto fryzura najodpowiedniejsza dla 
kobiet, pracujących w atmosferze,

przesyconej parą modną.

Gdy jednak z tych lub innych 
względów nakładamy do kąpieli 
hełm gumowy, po wyjściu z wody 
niezwłocznie należy go zdjąć i po
zwolić włosom i skórze odpocząć, 
przewietrzyć się i wchłonąć nieco 
promieni słonecznych.

Tak zwana wieczna ondulacja w 
wielu wypadkach pozwala bezkar
nie kąpać się bez hełma gumowego. 
Można więc ją zalecić, ale w wa
runkach, gdy będzie zrobiona umie
jętnie. W przeciwnym bowiem ra
zie włosy kruszeją, stają się łamli
we i wypadają. Co do wpływu na 
skórę, a tern samem i na brodawki 
włosowe, to również zaznaczyć mo
gę, że umiejętny zabieg fryzjerski 
szkody nie powinien zrobić. Impre
gnowanie włosa w tym zabiegu pe- 
wnemi chemicznemi płynami może 
być szkodliwe, gdy jest nieumie
jętnie wykonane.

Uczesanie pań pracujących czy 
to w biurze, czy też jakim innym

OTYŁOŚĆ
OSŁABIA SERCE..

Serca otyłych, obłożone tłuszczem, pra 
cują z wysiłkiem, wyczerpują się i wcześ
niej odmawiają posłuszeństwa.

Zioła Magistra Wolskiego „Degrosa“ za
wierają jod organiczny, znajdujący się w 
morskiej roślinie Yahanga, który wprowa
dzony do organizmu pobudza gruczoł tar
czowy do należytej pracy, powodując spa
lanie nadmiernego tłuszczu. Stosują się 
przeciwko otyłości i nie wymagają spe
cjalnej diety.

Zioła och-on: „DEGROSA“
do nabycia w aptekach i drogerjach (skła
dach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski, War
szawa, Złota 14 m. t. 

lokalu zamkniętym powinno być 
jak najprostsze. Włosy strzyżone 
daje się najodpowiedniej i najwy
godniej uczesać. Oczywiście pewna 
niewielka ondulacja nie może być 
przeciwwskazaną, ale nadmierne 
wysuszanie włosów rurkami, jak to 
ma miejsce przy robieniu loków, nie 
powinno mieć miejsca.

W miejscach, gdzie niema kurzu, 
należy pracować z odkrytemi gło
wami, natomiast w lokalach, gdzie 
powietrze stale zawiera w sobie pył, 
należy obowiązkowo nosić jakieś 
lekkie nieuciskające nakrycie gło
wy. Najodpowiedniejszym będzie 
cieniutki szal w formie zawoju.

W lokalach przesyconych wyzie
wami, parami kwasów, lub też in
nych cnemikalij należy nakładać 
czapki z materji impregnowanej, 
pamiętając o tern, by co jakiś czas 
zdejmować takie nakrycie głowy i 
pozwalać włosom i skórze głowy 
odpocząć, odetchnąć świeżem po
wietrzem.

Na zakończenie tej pogadanki 
wspomnę o właściwości słońca roz
jaśniania koloru włosów, co tern in- 
tensvwniej występuje, gdy dołączy 
się do promieni słonecznych wiatr 
i małe kropelki wody, szczeglnie 
morskiej. Dr. med. Zofja R------- mska

Estetyczne, a staranne uczesanie dla 
pracownicy umysłowej.

Główka w lokach wymaga dużej sta
ranności.
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KOŃ W SŁUŻBIE 
PIĘKNOŚCI KOBIETY

Trudno wyobrazić sobie piękniejszy 
obraz, niż kobieta na koniu. To też temat 
ten pociągał niesłychanie wielkich mi
strzów pendzla, ale nielicznym tylko wy
branym udało się pochwycić i oddać na 
płótnie czar i urok amazonek i mało 
istnieje prawdziwie pięknych portretów 
czy kompozycyj, w których malarz potrafił 
odczuć zadziwiające skojarzenie słabości 
niewieściej, opanowującej małą dłonią si
łę i bujny temperament wierzchowca. 
Płynne, krągłe linje rasowego zwierzęcia 
cudownie harmonizują z miękkością syl
wetki kobiecej: może koń wie o tern i dla
tego tak chętnie i posłusznie poddaje się 
woli swej pani? Ale i w inny jeszcze spo
sób służy koń pięknu kobiecemu: w ofie
rze dla niego przelewa swą krew...

Na olbrzymich stepach węgierskich pa
są się stada rasowych koni, tak poszukiwa
nych przez Turcję, Anglję, a nawet Sowie
ty. W małem miasteczku Mezohegyes (ko
mitat Csarad) zjeżdżają się kupcy w celu 
nabycia szlachetnych zwierząt, bowiem od 
roku 1785 w Mezohegyes. znajduje się 
stadnina ongiś królewska, dziś państwowa.

Mieścina ta to prawdziwy raj koński. 
Stajnie, podobne do wielkich salonów, 
jasne, przestrzenne, czyste, luksusowe pra
wie, znajdują się wśród rozległych ląk, 
porośniętych piękną trawą. Konie mogą 
tu biegać, skakać, galopować, mając złu
dzenie zupełnej swobody. Owies pierwszo
rzędny jest dozowany specjalnie dla 
każdego mieszkańca tego kraju, według 
indywidualnej potrzeby. Czuwa nad nie
mi cała armja lekarzy, weterynarzy, przy
rodników i doskonale wyszkolony perso
nel, rekrutujący się obecnie z zasłużonych 
uczestników wielkiej wojny, uważających 
sobie za zaszczyt, iż mogą opiekować się 
S7lachetnemi zwierzętami, których hodow
la jest jednem z poważnych źródeł bogac
twa kraju.

Oto, jak się odbywa operacja upuszczania krroi„Noniusiomi" do wyrobu czer, 
monej pomadki do ust.

Piękna pani napemno nie mie, skąd 
pochodzi karmin jej ust.

Ale dostarczanie wierzchowców kawa
ler ji angielskiej, tureckiej czy sowieckiej 
nie jest jedynym celem hodowców węgier
skich. Hodują oni konie dla piękna ko
biety i czerpią z tego dochody — o tern 
jednak nasza publiczność nic zwykle nie 
wie.

Już Czas

decydować o wyborze za
wodu. O wzorowych 

egz od 1925 r.
■ Kursach Kosmetycznych 
Kursach Przyrodoleczniczych 
Szkole Masażu Leczniczego

Dr. n. BIERNACKIEJ i I. KISIELEWSKIEJ
Informuje:

Sekretarjat, ul .Szopena 16

Otóż w roku 1810 żył ogier Nonius Se
nior, będący chlubą hodowców węgier
skich. Przypadkowo stwierdzono, że krew 
jego po skrzepnięciu nadaje się nadzwy
czajnie do wyrobu różu do ust i poddano 
badaniom potomków Noniusa. Ich krew 
również posiadała tę samą właściwość. Z 
ojca na syna, poprzez wszystkich Noniu- 
sów juniorów, jakie istniały, krew wspa
niałego ogiera i całej jego progenitury za
chowała aż po dziś dzień możliwość prze
mieniania się w poszukiwaną obecnie 
czerwień do malowania warg kobiecych.

Znane firmy francuskie otrzymują prze
syłki skrzepniętej krwi Noniusów węgier
skich i odpowiednio spreparowana, jest 
ona podstawą do wyrobu tych malutkich 
laseczek czerwieni, którą moda każę pod
kreślać rysunek koralowych warg.

J. w.

ODPOWIEDZI
KOSMETYCZNE

Kamie. Przy cerze tłustej należy obo
wiązkowo myć się w gorącej wodzie. Mydło 
może Pani stosować alkaliczne, lub siar
kowe. Należy jednak pamiętać, że gorąca 
woda i wspomniane mydła mogą wpłynąć 
na chwilowe przemijające zbytnie wysu
szenie się skóry. Dlatego też po pewnym 
czasie proszę myć się w ciepłej wodzie, 
lecz po kilku dniach ponownie wrócić 
do gorącej.

Afrykance. Zmiana klimatu mogła 
wpłynąć na stan depresyjny Pani. Chodzi 
tu głównie o zmianę ciśnienia. Proszę więc 
zmienić górski klimat na podgórski. Może 
okolice Krynicy więcej dadzą Pani ukoje
nia. Nie wiem, jakie Pani ma ciśnienie 
i jaki jest stan Pani serca. Te rzeczy możua 
określić tylko po dokładnem zbadaniu. 
Proszę więc udać się do miejscowego le
karza, a radę skuteczną napewno Pani 
otrzyma.

Haneczce K. w Łodzi. Usunąć zbyteczne 
włosy udaje się tylko elektrolizą i dia
termią. Wszystkie tak zwane depilatuarv 
nie niszczą brodawek włosowych, wskutek 
czego włos odrasta, a co gorsze, bcdzie on 
grubszy. Jeżeli więc nie decyduje się Pani 
na depilację wyżej wspomnianemi sposo
bami, to lepiej włosy utlenić i tern samem 
staną się one mniej widoczne.

Strapionej Z. K. Znaczna ilość osób nie 
znosi wazeliny, zapewne więc i podrażnie
nie skóry twarzy Pani jest wynikiem sto
sowania kremów na wazelinie. Proszę spró
bować na noc wcierać olej lniany z wodą 
wapienną, wziętych w równych częściach

Matce. Temat, o który Pani chodzi, był 
poruszany przeze mnie w dwutygodniku 
„Dziecko i matka“ w Nr. 5 z dnia 1-go 
kwietnia r. b.

Kazimierze K. m Łomży. Zazwyczaj są 
to zwykle tłuszcze zabarwione i perfumo
wane. Jeden np. z szumnie reklamowanych 
preparatów po zbadaniu przeze mnie oka
zał się zwykłym olejem parafinowym. 
Wystarczy więc kupić sobie olejku orze
chowego, a efekt będzie.

Dr Zofja R....mska.
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Z życia ekranu
„CSIBI“ - TAŃCZĄCA VENUS - BOKSER I DAMA.

W raz z nastaniem wiosny na ekranach ukazują się fil
my coraz gorsze, gdyż właściciele kin sądzą, mylnie zresztą, że 
cokolwiekby dali publiczności, nic nie będzie w stanie rywali
zować z urokami wiosny. Ponieważ jednak te wiosenne roz
kosze w mieście, zwłaszcza tak upośłedzonem pod względem 
malowniezości okolic i łatwości komunikacyjnych, jak War
szawa, są bardzo ograniczone, dobre filmy nawet w lecie na- 
pewno kalkulowałyby się lepiej od złych i być może, że kie
dyś nasi uparci kinarze prawdę tę zrozumieją. Tymczasem 
nagłe przejście z zimy już nie do wiosny, lecz do upalnego 
lata zupełnie ich zdezorjentowało; to też w jednych kinach 
rnamy już pełne „ogórki“ czyli filmy, odpowiadające tylko 
najprymitywniejszym wymaganiom, zaś w innych pokazują 
nam jeszcze niedobitki „wielkiego sezonu“. Przyjrzyjmy się 
tym ostatnim.

A więc przedewszystkiem „Csibi“, film produkcji ame- 
rykańsko-wiedeńskiej, w wykonaniu teatralnych aktorów 
wiedeńskich i nowej gwiazdy węgierskiej, Franciszki Gaal. 
I ilm ten właściwie niewart byłby specjalnego omówienia, gdy
by nie to, że „idzie już w jednem kinie dwa miesiące, a po
dobno będzie „szedł jeszcze dwa. Vox populi uznał go za 
„przebój . W czem leży ta tajemnica powodzenia? Film nie 
posiada żadnych zalet kinetycznych, ani muzycznych, jest 
zwykłą, dosyć zręczną farsą teatralną, nieźle graną przez akto
rów, z których niektórzy wprawdzie są ulubieńcami Wiednia 
(naprz. Herman Thiming), ale którzy na ekranie nie dorów
nywają amerykańskim i francuskim gwiazdom komedjowym. 
Siła atrakcyjna „Csibi“ leży prawdopodobnie w jej wartości 
rozrywkowej; dorosła córka, udająca dziewczynkę, ażebv 
„odmłodzić“ matkę, jest tematem farsowym, który się nigdv 
publiczności nie znudzi. Wszystkie nieporozumienia, wypły
wające z przyjęcia na siebie roli dziecka przez osobę nietylko 
dorosłą, ale będącą nawet... diwą operetkową, są z natury rze-

Franciszka Gaal to filmie „Csibi“.

Scena z filmu „Bokser i dama“.

czy bardzo zabawne, ale niema iw tern wszystkiem finezji, 
a jowjalny charakter humoru, rzekomo wiedeńskiego, ma pew
ne cechy niemieckie, chociaż aktorzy mówią dialektem wie
deńskim i w ten sposób głównie przypominają, że film został 
stworzony ,.nad modrym Dunajem“. Czy Franciszka Gaal 
w innych rolach zdobędzie ten sam sukces, co w „Csibi“, na
leży wątpić, gdyż o ile jej „dziewczynka“ dorównywa prawie 
podobnym kreacjom Mary Pickford, o tyle jej epizody „do
rosłe“ wychodzą dość blado, a zwłaszcza razi w jej postaci 
brak „linji“, co dziś jest warunkiem dostatecznym, by gwiazdę 
zdyskwalifikować.

Zato cudownie wygimnastykowane ciało, poruszające 
się zawsze, jakgdyby w rytm melodji tanecznej, to jeden 
z głównych atutów Joan Crawford bohaterki „Tańczącej Ve
nus“ (reż. Leonard). Tematem filmu są dzieje skromnej „girl
sy“, która za wszelką cenę — nawet wyrzeczenia się małżeń
stwa z miljonerem, pragnie zrobić karjerę taneczną. Temat 
banalny, ale scenarjusz skonstruowany świetnie, w krótkich, 
doskonale wypełnionych treścią scenach, pokazuje blaski 
i nędzę życia girlsy i cały zakulisowy teatralny światek, któ
rego motorem jest protekcja i pieniądze. Coprawda, scenarzy
sta prześlizguje się tylko po powierzchni tych zagadnień, bo 
chodzi mu głównie o logiczne powiązanie wszystkich epizo
dów tanecznych i rewjowych, które stanowią „gwóźdź“ filmu. 
Ten taneczny rytm uwydatniony jest znakomicie przez reży
sera nawet w scenach, nie mających nic wspólnego z tańcem 
(naprz. w pogoni girlsy za wymykającym się dyrektorem), nie 
mówiąc już o takich, jak początek filmu, próby w teatrze 
i wreszcie wspaniała rewja, gdzie taniec zwielokrotniony i jak
gdyby wyzwolony z ram przestrzeni stwarza jakąś zupełnie 
nową symfonję kształtu i ruchu.

Obok świetnej Joan Crawford w roli abmitnej girlsy, 
z aktorów wybija się tu Clark Gable, dotychczas grywający 
z wielkiem powodzeniem czarujących (!) gangsterów. W trud
nej roli ponurego dyrektora Gable pokazał, że jest napraw
dę dobrym aktorem, nawet gdy nie uwodzi kobiet w filmie i., 
na widowni swym specyficznym uśmieszkiem (dołki w policz 
kach przy zmarszczeniu ust).

Amerykańskie „fabryki snów“ umieją zawsze wyzyskać 
w kinie zainteresowanie publiczności, choćby dla spraw i fak
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tów- przemijających. Walki bokserskie o mistrzostwo świata, 
w których zwycięzcą został Primo Carnere, znalazły oddźwięk 
w filmie, w którym tenże Carnere występuje w prawdziwym 
meczu bokserskim, a cała plejada słynnych pięściarzy z Jac
kiem Dempsy*em na czele przewija się choćby w krótkich epi
zodycznych rólkach („Bokser i dama“ reż. Van Dykea). See- 
narjusz odznacza się specjalnie amerykańską banalnością 
i... moralnością: gangster, zakochany w swej dawnej przyja
ciółce, jest jej „opiekunem“ podczas jej przejść małżeńskich 
z bokserem, dla którego go porzuciła, a przekonawszy się, że 
owa pani kocha męża, mimo wszystko, i że bokser się „popra
wił“, dyskretnie się usuwa, życząc szczęścia na nowo połączo
nej parze. Technika pisania scenarjuszy stoi w amerykańskich 
wytwórniach talk wysoko, że nawet ta bzdura opowiedziana jest 
zajmująco. Ale jedyną wartościową częścią filmu jest mecz 
bokserski. Jeżeli nawet widz, zupełnie obojętny na ten rodzaj 
sportu, a nawet nieznoszący go, zostaje porwany i w napięciu 
śledzi przebieg walki, to już to samo jest wielkim triumfem 
reżysera. Na oddanie tak „wciągającej“ widza atmosfery me
czu składa się umiejętne stopniowanie długości trwania 
scen, zbliżających nas do finału (im bliżej finału, tern większe 
skróty), dalej świetne przebitki, w których widzimy poszcze
gólne osoby na widowni, pomysłowe i urozmaicone ujęcie fo
tograficzne, zdołu, zgóry zboku, obejmujące rozfalowany 
tłum, to znów tylko walczących, świetne wyzyskanie dźwięku 
(nieustający szum tłumu, jako tło, czaisem pojedyńcze słowa, 
albo znów tylko gesty i ruchy warg, bez możności rozróżnie
nia słów wśród ogólnej wrzawy). Dla tego meczu warto zoba
czyć film.

I w tym filmie jest bogata rewja, dla utrzymania stylu 
„lekkoatletyczna“. Jest w niej jeden moment, polegający na 
zabawnym „tricku“: na tle rzekomych dekoracyj biegacze 
poruszają się na miejscu, a ma się wrażenie, że biegną na tle 
przestrzeni. Jednak, ani pod względem fotograficznym, aini ta
necznym, żadnych artystycznych rozwiązań tutaj niema.

O ile „bokser“ jest w tytule tego filmu zupełnie na miej
scu, o tyle „dama“ jest powiedzeniem przesadnem: wystar
czyłoby— kobieta. Naturalnie mówię o Myrnie Loy w filmie, 
bo „prywatne życie“ gwiazd nic nas tu nie obchodzi. Ponie
waż jednak bokserzy i wszelkiego rodzaju atleci cieszą się po-

Clark Gable i Joan Cramford ro filmie „Tańcząca Tenus“,

dobno sympatją prawdziwych dam, więc ten film napozor 
„męski“ i „sportowy“, obliczony jest zapewne w gruncie rze
czy na gusty zdecydowanie, „damskie*. „ ,

Stef, n-

Z. teatrów
„MAZEPA“ SŁOWACKIEGO W KAMERALNYM.

Bez względu na budowę naszych płuc, życie codzienne 
przyzwyczaja nas do zaduchu nizin. Ale wystarczy kilka go
dzin w wysokogórskiem powietrzu dla przekonania nas, że je
steśmy stworzeni do szczytów. Ta dumna, choć lekkomyślna 
i naiwna, bo najczęściej niieoparta na żadnych faktycznych 
przesłankach, świadomość, jest ożywczą kąpielą dla duszy, bu
dzi drzemiący w każdym człowieku atawistycziny instynkt 
wzniosłości. I na tern polega odmładzający czar wielkiej 
poezji.

Te myśli narzuciły mi się z bezapedacyjnością aksjomatu 
po przedstawieniu „Mazepy** w teatrze Kameralnym. Nie dla
tego, żeby to było widowisko pod każdym względem klasycz
ne. Ale właśnie wbrew temu, naiprzekór wszystkim zarzutom, 
jaJkieby można mu postawić. Może pewne niedociągnięcia wy
konania, pewne rozprucia na szwach technicznych mają tę 
właściwość, że obnażają przedtem dla nas ukryte kształty 
tekstu, jego naskórek i muskulaturę.

Nie pierwszy to raz teatr Kameralny oddaje ani tę przy
sługę. Na przedstawieniu Hamleta, bezporównania mniej uda- 
nem, olśniewały mnie od czasu do czasu te same błyskawice, 
rewelacyj konfrontujących intuicyjne zdobycze genjalnej psy- 
chologji Szekspira z naukowemi wynikami nowoczesnej psy
choanalizy.

Jeżeli chodzi o Mazepę, demaskująca akcja widowiska 
poszła raczej po linji skorygowania mego osobistego stosunku 
do tego dramatu. Otóż zarówno dzięki szkolnej lekturze i ko
mentarzom profesorskim, jak i tradycyjnej interpretacji histo
ryków literatury, utrwaliło się, w mojej świadomości, a przy
puszczam, że i w świadomości ogółu przekonanie, że Mazepa 
jest właściwie tragedją dwojga idealnych, a nieszczęśliwych 
kochanków, Amelji i Zbigniewa, a imię królewskiego pazia stało 
się tytułem raczej gwoli literackiego efektu, czy kaprysu, niż 
niezłomnego prawa jego gatunkowej wagi w dramacie.

Przedstawienie w teatrze Kameralnym przekonało mnie, że 
tak nie jest, że dla Słowackiego Mazepa był nietylko spręży
ną, potrzebną do uruchomienia i powikłania ąlkcji, ale i na
czelnym bohaterem dramatu. Ten pazik królewski, łączący 
w sobie cechy trubadura, rycerza i molojca, ten prototyp Bo- 
huna i Ketlinga, bogactwem swej matury, wielopłaszczyznowo 
ścią swoich zainteresowań życiowych, zuchwałą proklamacją 
indywidualnej swobody, którą, kiedy chce, umie podiporządko- 
wać nakazom obowiązku honoru, lub przyjaźni, przerasta o -co
lą górę przesądów i obarczeń swoje otoczenie.

Czemże bowiem są pozostałe osoby w dramacie, jak nie 
niewolnikami swoich uczuć i namiętności. Amelja, kobieta fa
talna, niosąca w sobie jad niedosytu, który bez jej winy ścią
ga ku niej żądze męskie. Zbigniew, ofiara nieszczęśliwej miło
ści do macochy, . szlachetny i słaby męczennik afektu. Woje
woda, potwór dumy i zazdrości1. Król... Ach, nie mówmy lepiej 
o królu! Dziwić się należy, że cenzura rosyjska, lękając się 
wspomnień polskiej państwowości, na afiszu kazała zamiast 
król napisać „książę“, bo przecież trudno było bardziej odbron- 
zować „majestat“, niż to w tym królu uczynił Słowacki.

Jeden jedyny Mazepa jest w tein towarzystwie nietylko 
pędnym człowiekiem, ale i człowiekiem uskrzydlonym, nie jak 
anioł, ale jak Amor lub Merkury, póldjablę półbożek o sercu 
i fantazji poety. Niewątpliwie Mazepa to jedno z wcieleń ma
rzenia Słowackiego o sobie, stąd jego uderzająca nowoczesność. 
To czystej krwi romantyk, zabłąkany w 17-y wiek, to bunt 
młodzieży w tym świeede starców-despotów i wydanej mu na 
lup wiosny.

Co więcej, uderzyło mnie duchowe pokrewieństwo Maze
py z Lekkoduchem i Ptakiem Szaniawskiego. Bije z niego ten 
sam instynkt ruchu, to samo zarzewie niepokoju, który nieci 
wszędzie tam, gdzie się zjawi, ten sam kult dla uczuć wiel-
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kich, ta sama żądza niezwykłości, przy do. 
syć banalnych środkach stosowanych ce
lem jej wywołania.

Bo Mazepa podkochuje się w Amelji 
jak wictrznik, jak bałamut, ale zakochuje 
sic naprawdę dopiero w wielkiej miłości 
Zbigniewa, w którym, rzecz szczególną, 
widzi nic rywala w przelotnej miłostce, 
ale mistrza wysokiej klasy w sztuce ko
chania i... składa przed nim broń. Przy
jaźń, juką mu zaofiarowuje, proponując 
mu zarazem wspólną ucieczkę w świat 
przed nieszczęśliwą miłością, jest czeimś 
tak świeżem w epoce i literaturze, która 
poza miłością do ojczyzny i do kobiety nie 
widziała innych dźwigni życiowych, że 
zdumiewa nawet u Słowackiego.

A teraz kilka słów o inscenizacji i reży- 
scrji. Ktoś słusznie zauważył, że w te
atrze Kameralnym „nkameralniono“ Ma
zepę, czyniąc z tego koturnowego widowi
ska raczej intymną historję serc. Kto wie, 
czy to nie więcej odpowiada naszemu dzi
siejszemu pojęciu dramatu?

Adwentowicz na swój jubileusz aktorski 
wybrał sobie rolę Wojewody. Był wspania
łym wielmożą, wulkanem pychy, tynanji, 
okrucieństwa i zemsty. Młody aktor, gra
jący rolę Mazepy, choć aparycją zewnętrz
ną i głosem nie zupełnie odpowiadał kon
cepcji Słowackiego (za dużo w nim było 
watażki, za mało pazia), jednak w mo
mentach decydujących umiał zdobyć się 
na właściwą ekspresję.

Rola Amelji leży całkowicie poza za
sięgiem możliwości Grywińskiej. Amelja 
to umęczone anielstwo, z którego Gry wiń
ska niewiadomo dlaczego siliła się zrobić 
prowincjonalnego wampa. Skarga przed 
królem, kiedy to Amelja opowiada mu, że 
napadnięta przez Mazepę na kładce, u ry
bek chciała szukać pomocy — fragment, 
który powinien być arcydziełem wdzięku 
i finezji, — wypadl całkiem groteskowo. 
To samo należy powiedzieć o scenie z lii ją. 
Trzeba umieć obchodzić się z kwiatami. 
Lilja to nie słonecznik i nie można nią 
grzmocić Zbigniewa, jak wiejska Kasia za
kochanego w niej parobka.

Zbigniewem był Łuszczewski i można 
podziwiać, ile przekonywującego uczucia w 
tę postać umiał wlać artysta, którego przy
wykliśmy widzieć najczęściej w wyświech
tanych rolach komedjowych amantów, Kró
lem był Śliwicki, piastujący tę godność bo
daj chyba jeszcze w dawnych Rozmaito
ściach. Maskę miał dosyć nieruchomą, ale 
popisywał się wspaniałą dykcją, na którą 
powinno się niertyle zapatrzeć, co zasłu
chać młode pokolenie aktorskie.

S. P. O.

Nasza mównica
O „MAŁŻEŃSTWIE KOLEŻEŃSKIEM“.

„Zaczynając dzień, pomiedz so
bie: Zetkną się z ludźmi natrątnymi, 
niemdziącznymi, zuchwałymi, pod
stępnymi, złośliwymi, niespołeczny- 
mi. Wszystkie te mady powstały 
u nich z powodu braku rozeznania 
złego i dobrego. Mnie zaś, którym

zbadał naturą dobra, że jest piąkne 
i zła, że jest brzydkie i naturą czło
wieka grzesznego, że jest mi pokrew
nym, nietylko, jako że ma krem i 
pochodzenie to samo, ale i rozsądek 
i boski pierwiastek w sobie, nikt nie 
może wyrządzić nic złego."

Marek Aureljusz.

A więc: „Małżeństwo Koleżeńskie?“.
Pani J. Strzelecka w Nr. 14 „Bluszczu“ 

podaje pod sąd czytelniczek nowy (czy no
wy?) program uspołecznienia erotycznego 
dla akademików (dlaczego tylko dla 
nich?). Nie jeden z akademików uśmiech
nie się z zalegalizowania vel uprawnienia 
życia erotycznego z koleżankami. Któż wy
łamuje wrota, które już otwarto?...

A może chodzi o uszczęśliwienie tej re
szty „opornych“, którzy mają jeszcze 
pewne skrupuły?

Dożyliśmy ciekawych czasów. Już za 
Marka Aureljusza (poganina) i innych kul
tywowany był duch człowieka, a zwierzę 
było trzymane na smyczy.

Chyba dla samego sprzeciwu w pogoni 
za nowością otacza się dziś zwierzę czło
wieka pieczołowitością, ułatwianiem, doga
dzaniem mu. Mało ci jednej kochanie?... weź 
sobie dwie koleżanki — byłeś był zdrów.

Duch? A kto dziś o duszy myśli? Że 
się trochę zbruka? To przed śmiercią oczyś
ci się i — jakoś tam będzie...

Dość ironji. Nic nowego1 Ben Lindsey ani 
Russtl nie wnoszą w życie, tylko to, że 
chcą uprawnić najniższe instynkty czło
wieka, zamiast ich podnieść do godności 
przyrodzonej w legalnem małżeństwie we 
dwoje.

Trzeba w młodzież wpajać, że tylko tę
żyzna ducha, opanowywanie swoich na
miętności, wyrobienie silnej woli w tych 
zmaganiach da im zadowolenie.

Duch niech kieruje ciałem, nie odwrot
nie.

Sporty, higjeniczny tryb życia, zimna 
woda (jakież to banalne, ta zimna woda!), 
to oręż przeciw gorączce ciała, nie mówiąc 
już o unikaniu alkoholu, który dziś tak 
się rozpowszechnił, a który powinien być 
zupełnie usunięty z życia młodzieży, da im 
możność godnej abstynencji erotycznej, bez 
uszczerbku dla zdrowia.

Mam nadzieję, że projekt tej nowej pro
stytucji, przywiezionej z Ameryki, bez od
dźwięku przejdzie u nas i że ta najzdrow
sza młodzież sama sobie drogi uczciwe i 
godne nowego człowieka wynajdzie.

MAŁŻEŃSTWO KOLEŻEŃSKIE 
A STANOWISKO KOŚCIOŁA.

Artykuł w Bluszczu z dn. 7.4 1934 r. p. 
Ł: „Małżeństwo koleżeńskie“ wzbudziło we 
mnie refleksje, że w tej sprawie powin
niśmy my katolicy zająć stanowisko inne, 
niż to z jakiego wychodził Ben Lindsey, 
gdyż uznając nieomylność papieża w spra
wie wiary i moralności, musimy się pod
dać wyrokom stolicy apostolskiej w tej 
kwestji. Tak jak fizyk dostosowuje pra

wa przyrody do życia, a nie do swych 
osobistych poglądów, tak i w religji mu
simy dostosować się do praw bożych, a nie 
kierować się swemi osobistemi poglądami 
i wygodą.

Kościół przystosowuje się do warunków 
i potrzeb życia danej epoki i robi ustępstwa 
w granicach swych praw ludzkich, nie na
ruszając naturalnie boskich, Dlaczego 
więc my katolicy nie poruszamy sprawy 
małżeństwa instytucji kościelnej w koście
le, z ludźmi kompetentnymi w tej sprawie, 
ale wśród ludzi świeckich, nie mających 
ani dostatecznej wiedzy, ani prawa decy
dowania w tej kwestji. Problem „Małżeń
stwo koleżeńskie“ kościół przypuszczalnie 
uzna za niemożliwe do przeprowadzenia, 
ale niewątpliwie nie zostawi społeczeń
stwa bez odpowiedzi na tę sprawę, ważną 
i palącą i da rady i wskazówki najlepsze, 
jak należy tę sprawę rozwiązać.

L. W.

ODPOWIEDŹ NA ARTYKUŁ J. S. „MAŁ
ŻEŃSTWO KOLEŻEŃSKIE“.

W bardzo aktualnej sprawie zabrała 
w swoim artykule głos p. Strzelecka. 
Oświetliła istniejący stan rzeczy objek- 
tywnie, ograniczając się raczej do przed
stawienia wyników ankiety, przeprowa
dzonej przez pismo akademickie „Deka
da". i .

Pointą artykułu p. Strzeleckiej jest 
moment zwrócenia uwagi świata kobiece
go na te kwestje, króre wysuwa samo ży
cie, i które domagają się rzeczowego usto
sunkowania do nich. Słusznie motywuje 
swoje stanowisko p. J. S. tern, że chodzi 
przecież o naszą młodzież, o naszych sy
nów i córki. Oburzanie się na sprawę „mał
żeństw koleżeńskich“, czy bezkrytyczny 
zachwyt nad niemi, czy wreszcie strusia 
polityku, zgłaszanie kompletnego desinte- 
ressement, to nie jest wyjście z sytuacji.

Musi istnieć jakaś droga, czy jakiś 
pukt przecięcia tych trzech stanowisk. I 
jedno jest pewne. Niesłychany chaos w 
dziedzinie naszego stosunku do życia ero
tycznego młodzieży. Życie jej na tym od
cinku przedstawia się bardzo niepokojąco. 
Zamykanie oczu na to, frazesy o cnocie 
wstrzemięźliwości etc., to nie jest lekar
stwo, bowiem, jak świadczą zatrważające 
i niesłychanie liczne fakty (Dryjski: „Ży
cie seksualne młodzieży), sprawa tej cno
ty, to fantazja i urojenie. W teorji — pięk
ne. W praktyce, naogół bez zastosowania, 
chyba, że ci, co głoszą krucjatę przeciw pró
bom mądrego, ludzkiego uregulowania tej 
sprawy, znajdą wyjście. Piszę to bez iro- 
nji, raczej ze smutkiem, że nie pomni 
własnego doświadczenia, puszczamy mło
dzież samopas, a w razie jej słabości, cza
sem tragicznych skutków niedoświadcze- 
ria, braku pomocy, sypiemy wersetami i 
frazesami.

Mojem zdaniem, sprawa małżeństw ko
leżeńskich dojrzała bardzo do tego, aby 
ją spokojnie, bez uprzedzeń rozważyć.

K. F.
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ĆWICZENIA CZERWONEGO 
KRZYŻA.

Kobieta 
W święcie 
i w domu

Podczas ćwiczeń Czerwone
go Krzyża zainscenizówano 
uliczny wypadek, w którym 
pielęgniarki C. K. miały wy
kazać swoją zawodową spraw
ność.

il-LETNIA MATKA.

10-letnia Juanita Deere po
ślubiła w zeszłym roku 18-Łert- 
niego Bustera Mc Chisha, a 
teraz, w rok po ślubie powi
ła pięknego i zdrowego syna.

Widzimy jedenastoletnią 
matkę ze swem dzieckiem.

MUZEUM FIGUR WOSKO
WYCH W KAIRZE.

Ostatnią sensacją w Kairze 
jest nowopowstałe muzeum 
woskowe, posiadające szereg 
pięknych modeli i obrazów 
Starożytnego i dzisiejszego 
Egiptu.

Do najpiękniejszych figur 
woskowych należą prace zna
nego francuskiego artysty. 
Brünier, którego widzimy na 
fotografji w trakcie modelo
wania głowy, przeznaczonej 
do sali Kleopatry.



JESZCZE JEDNE ZARĘCZYNY 
KSIĄŻĘCE.

Na zdjęciu widzimy młodą i urodziwą 
księżniczkę szwedkzą z narzeczonym.

WSZECHSTRONNE UMIEJĘTNOŚCI.

LILJE DLA BIAŁEGO 
DOMU.

Pani Franklin Roosevelt 
otrzymała bukiet wspania
łych lilij bermudzkich, od 
generalnego gubernatora 
wysp Bermudów, p. Toma
sza Astley Cubitt.

Margaret Krull z Valparaiso znana 
jest w swoim kraju jako „koniarka“. Do- 
niedawna urzędniczka bankowa w Chica
go, obecnie gospodaruje w fermie, którą 
odziedziczyła po swoich rodzicach i zaj
muje się specjalnie hodowlą koni. Poza- 
tem panna Krull umie robić wiele in
nych rzeczy, mianowicie: szyć, gotować, 
prać i t. d., a nawet kuć podkowy. Wła
śnie widzimy ją podczas spełniania tej 
czynności.



KOBIETA WŁOSKA.

Kobiety włoskiej nie można uogólnić 
jednem określeniem, gdyż pomiędzy mie
szkankami różnych prowicyj zachodzą 
wielkie różnice.

Wyzwolenie kobiet objęło kobiety wło
skie w centrum i na północy. W Genui 
np. widać silny wpływ Wschodu, tam ko
biety zupełnie nie interesują się życiem 
zewnętrznem, spędzają spokojnie ży
wot w ciszy swego domu, wieczorami tyl
ko lubią się pokazywać strojne, pachnące, 
zawsze przy boku swego męża i pana.

W Neapolu, gdzie faszyzm przyjął się 
najpóźniej, kobiety nie biorą czynnego 
udziału w manifestacjach politycznych, 
natomiast w Rzymie. Medjolanie, Turynie 
i t. d. namiętności polityczne wśród kobiet 
przybrały niezwykłe rozmiary.

Duce — Mussolini ujarzmił je łatwo. 
Widzą one w nim genjusza i wielkiego 
twórcę, który im imponuje, jak ongiś Na
poleon. Wszelkie jego reformy i posunię
cia gotowe są zawsze przyjmować z pod
daniem „Duce — mówią one — podniósł 
godność rodziny, polepszył nasz byt, za
jął się nami. W naszych miastach nie wi
dać jaskrawo pomalowanych kobiet i 
jak na bulwarach w Paryżu, lub głów
nych ulicach Berlina. Duce czyni z nas 
spartanki, które godnie odpowiedzą trud
nościom losu“.

Istotnie matki włoskie z uległością od
dają dzieci od 6 lat życia w ręce faszy
stowskiej władzy. Dziewczęta od lat 7 do 
14 należą do organizacji „Piccole italia
ne“, od 17 lat — do „Giovanne italiane", 
od 21 lat do „Giovanne fasciste“, wreszcie 
potem „Donna Fasciste".

A Italja się wyludnia... Więc mądry, 
przewidujący Duce usuwa kobiety do do
mu, nie szczędzi im przytem przywile
jów. A więc — tanie podróże poślubne, ta
nie i ładne mieszkania, premje małżeńskie 
i macierzyńskie. Liczba małżeństw wsku
tek tego rośnie.

Czy kobiety włoskie godzą się, że Du
ce usuwa je w cień?

„Duce jest tak wielki, że jego odblask 
pada na wszystkich mężczyzn w Italji, a 
w tym „cieniu" rola naisza nie wydaje się 
nam drugorzędna — mówią one.

AKTYWNOŚĆ KOBIET AMERYKAŃ
SKICH.

Kobiety amerykańskie należą do tych, 
które do dziś otrzymały największe pra
wa polityczne i społeczne.

Konstytucja Stanów Zjedn. przyznaje 
im w paragrafie 19 wszystkie prawa oby
watelskie, jakie uprzednio przysługiwały 
tylko mężczyznom. Tern nie mniej niektó
re poszczególne stany odmawiają jeszcze 
praw miejskich.

W ten sposób w stanie Washington wy- 
borczynie do Parlamentu Związkowego 
me mają wpływu na wybór radnych 
swego miasta. Ustawodawstwo pracy prze
widuje również pewne różnice w wyna-

grodzeniach za pracę na niekorzyść ko
biet.

W dwóch wielkich stronnictwach w 
Washingtonie grupują się amerykańskie 
kobiety: „Womens party" (Narodowa 
Part ja kobiet) i League of Women voters 
(Liga Kobiet-wyborczyń).

Na czele pierwszego stoi pani Florence 
Bayard Hilles, żądająca zupełnego zrów
nania prawie kobiet.

Lidze, która pragnie uzyskać tylko pe
wną opiekę nad kobietami, przewodniczy 
pani Belle Sherwin.

Członkiem tego stronnictwa jest pani 
Franclin Roosevelt.

Kobiety amerykańskie posiadają liczne 
kluby, w których omawiają aktualne za
gadnienia państwowe. Są przedewszyst
kiem dobrze zorganizowane i w tern, leży 
ich znaczenie w życiu Stanów Zjednoczo
nych.

Cztery kobiety sprawują obecnie od
powiedzialne czynności w Republice 
Związkowej: p. Franclin Roosevelt. żona 
prezydenta Republiki, Miss Frances Per
kins — minister pracy, Mrs. Marion Ba
nister — wiceminister Skarbu, oraz Mrs. 
Nellii Taylor Ross — dyrektorka Menni
cy. Przy niej już od 30 lat pracuje Miss 
M. —- O. Reilly na stanowisku vicedyrek- 
tora Mennicy.

Stany Zjednoczone wydały walkę kry
zysowi — National Recovery act ma tę 
walkę doprowadzić do zwycięstwa. Ko
biety amerykańskie wspomagają dzielnie 
prezydenta Roosevelta w rządach, w życiu 
politycznem i spolecznem.

Jeżeli eksperyment N. R. A. doprowa
dzi do upragnionego celu, kobiety amery
kańskie zapełnią piękną kartę w historji 
feminizmu.

Konkurs graficzny 
komitetu propagandy

W dniu 13 b. m. został rozstrzygnięty 
konkurs graficzny, zorganizowany przez 
Komitet Propagandy przy M. S. Z. pod 
przewodnictwem p. Jadwigi Beckowej.

Stosownie do regulaminu konkursu 
przyznanych zostało 20 nagród po 1000 zł., 
które przypadły następującym autorom:

Za pracę oznaczoną godłem „Kropka" — 
autorka Halina Frojndówna, godła „Kra
kowiak" i „Krakowianka" — autorka Ste- 
tanja Halpernówna, godło „L. 27“ — autor 
Wojciech Jakimowicz, godła „Anioł", 
„Koń , „Kuluk“ — autorki Inka Kaczkow
ska i Wanda Zawidzka, godło „Ekipa" 
\trzy prace) — autor Edward Manteuffel, 
godła „102 i „102-a“ — autor Konstanty 
Sopoćko, godła: „Chatka", „Gaik", „Muzy
ka Judowa , „Podhale", „Wiosna w Pol
sce 1 i „Znany pejzażyk" — autorka Wan
da Telakowska.

Ponadto zakupionych zostało 10 prac 
po 50 zł.: godło „Pik" — autor Adam Bow- 
belski, godło „Proszę“ — autor Adam Ja

błoński, godło „C 4“ — autor Jan Knothe, 
godło „Serce na ręku" — autor Jerzy Piw
ko, godła „Kasztelan“ i „Napoje" — autor 
Konstanty Sopoćko, godło „Kazimierz Dol
ny" — autorka Wanda Telakowska.

Bliższe szczegóły protokółu sądu kon
kursowego podane będą w najbliższych 
dniach. Nagrody, oraz kwoty za prace za
kupione są do odebrania, za okazaniem 
legitymacji, w Komitecie Propagandy przy 
M. S. Z. (Krak. Przedm. 5) od dnia 18 b. m. 
w godz. 17—19

KĄCIK RADJOWY
NA TEMAT CZYSTOŚCI

Na temat czystości u nas i gdzieindziej 
zabierze głos przed mikrofonem w dn. 27. V 
o godz. 17.00 p. Romana Dalborowa. Prele
gentka opowie, jak przedstawia się porzą
dek i czystość w Ameryce, przodującej pod 
tym względem, Francji, Niemczech, no 
i Polsce. Czystość — twierdzi p. Dalboro
wa — nie jest rzeczą łatwą, ale kto się do 
niej raz przyzwyczai, nie będzie w stanie 
pojmować życia inaczej, jak pilnując na 
każdym kroku bijącego w oczy porządku. 
Trzeba tylko mieć do niego zamiłowanie 
i nie lękać się nieodzownej przytem pracy.

KONCERT EUROPEJSKI Z MADRYTU

Hiszpanie zajmują w muzyce współ
czesnej jedno z pierwszych miejsc; po 
wpływach, jakim kolejno ulegali, odezwały 
się z końcem XIX wieku w muzyce ich 
tendencje narodowe, a z czasem czysty styl 
narodowy casticismo staje się naczelnym 
programem kompozytorów hiszpańskich. 
Wyszli oni głównie ze szkoły francuskiej 
„schuola cantorun" i ulegli jej wpływowi, 
wnosząc zresztą zupełnie nowe i świeże 
elementy, których źródła tkwią w ludowej 
muzyce hiszpańskiej. Hiszpanja nie jest 
krajem jednolitym, a odrębności poszcze
gólnych prowincyj znalazły swój wyraz 
również i w muzyce.

Koncert t. zw. europejski, jaki rozgło
śnia madrycka nadawać będzie w sobotę 
dnia 2 czerwca o godz. 20.30, transmitują 
również rozgłośnie polskie; program jego 
zawiera utwory symfoniczne czołowych 
kompozytorów hiszpańskich. Joaquin Tu- 
rina jest dzieckiem Sewilli i opiewa rodzin
ne miasto w swej twórczości; na początku 
programu znajduje się jego Sewilski 
Poemat — Symfonja. Drugim z kolei utwo
rem będzie muzyka do teatru marjonetek 
El. Retablo de Maese Pedro (według Don 
Kichota) Manuela de Falli, nawiązującego 
przedewszystkiem do ludowej muzyki an
daluzyjskiej, z jej charakterystycznym 
rytmem i harmonją, opartą o tonację ko
ścielną. Wykonawcami koncertu będzie 
orkiestra Filharmonji Madryckiej pod dy
rekcją Dartolone Perez Casa.
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Ważne dia pań domu!!
Pełny pokarm roślinny (fosfor, potas, azot 

dla kwiatów i roślin pokojowych
w pastylkach

„TESP"
Użycie 1 pastylki na litr wody do podlewania 

wazonów raz na 7 dni, daje

zdumiewający efekt.
Ten konieczny w każdym domu po arm roś
linny, jako środek niezawodny do za lania 
kwiatów i i ośliń pokojowych w c-enie 50 gr •- 
szy za kartouik, zawierający 20 pastylek, jest 
do uabycia w składach aptecznych, sklepach 
ł asion i kwiatów.

Z ubiegłego tygodnia
Zamachy stanu na Łotmie i w Bułgarji. — 
Hasło silnych rządom w obu państmach. — 
Upadek parlamentom. — Ośmieszanie się 
Ligi Narodom. — Sprama szynkarzy. — 
Niedoszłe rokowania o plebiscyt w Zagłę
biu Saary. — Rosja Sowiecka interesuje się

Konferencją Rozbrojeniową
Oba zamachy stanu — na Łotwie i w 

Bułgarji — wyszły od góry i miały jedna
ki cel: wzmocnienie władzy rządowej. 
Ostrze tych zamachów — skierowane prze
ciw partyjnictwu. Argumenty rządów 
¡irzmiały: parlamenty są niezdolne do
efektywnej pracy. W obu państwach zwy
ciężyli zwolennicy silnej władzy. Nic to 
nie znaczy, że Łotwa jest republiką, a 
Bułgar ja monarchją. Formy zamachu sta
nu różnią się jedynie tern, że w monar- 
chicznej Bułgarji nowa konstytucja została 
„oktrojowana“, czyli nadana przez króla.

Fakty te świadczą natomiast o jednem— 
że wszędzie przyjmują się nowe, do współ
czesności dostosowane formy ustrojowe 
i że wszędzie w tych państwach rządy 
parlamentarne doprowadziły do chaosu. 
Walka stronnictw o władzę, o teki inini- 
sterjalne, osłabiała strukturę wewnętrzną 
tych państw, stwarzała niejako pcrma- 
nencję rewolucji.

Nastąpiło zatem to, co jednym zama
chem przetasowało stan rzeczy i zamiast 
przewagi parlamentu wprowadza przewa
gę władz rządzących. Skład liczbowy 
przedstawicielstw narodu uległ zmniejsze
niu, stronnictwa opozycyjne uciszono re
presjami, stanem wyjątkowym, a przede- 
wszystkiem rozwiązano parlameuty, aby 
dokonać nowych wyborów i unormalizo- 
wać zamach stanu.

Jesteśmy więc świadkami, jak coraz w 
innem państwie rekonstruuje się parlamen
ty przez odbieranie im dotychczasowych 
prerogatyw. Jesteśmy zresztą również i 
świadkami tego, że „międzynarodowy par
lament“ — Liga Narodów tak samo nie 
zdaje egzaminu ze swojej zbiorowej war
tości. Rada Ligi na 79-ej sesji wśród wiel
kich zagadnień światowych dopadła bo
wiem sprawy groteskowej: skargi oberży
stów i szynkarzy narodowości niemieckiej 
na niesprawiedliwy przydział koncesyj 
przez władze polskie. Ba —■ ależ groteska 
ma swoje złośliwe intencje, jest przecież 
„opieką Ligi Narodów nad mniejszościa
mi“.

Incydent ten, niewspółmierny z groźne- 
mi kwestjami, podniecającemi umysły w* 
Europie, w istocie nie dobrze świadczy o

powadze Ligi. Odpowiedź min. Raczyń
skiego powoływała się na deklarację min. 
Becka, złożoną na 70-ej sesji Rady Ligi: 
„Rząd Polski nie będzie tolerował, aby pod 
jakąkolwiek postacią stwarzane były prze
szkody dla normalnego funkcjonowania 
wewnętrznej działalności państwa“. A nad
to powiedział p. Raczyński: „Jestem upo
ważniony’ do oświadczenia, że zdaniem mo
jego rządu Liga Narodów nie może być 
zmuszona do poświęcania swego czasu i 
swej energji tego rodzaju sprawie bez po
ważnej przeszkody dla jej autorytetu i po
wagi*. Nieprzyjemna jest taka uprzejma 
ironja!

Tymczasem Rada Ligi nie mogła na 
ostatniej sesji przeprowadzić rokowań mię
dzy Francją a Niemcami w sprawie plebi
scytu w Zagłębiu Saary i trzeba było tę 
sprawę odłożyć do nadzwyczajnej sesji 
Rady Ligi w dniu 50-go maja. To jedno —

II Paryżu obchodzono uroczyście rocznicę Joanny d'Arc. Na zdjęciu widzimy 
paradę wojskową przed pomnikiem Dziewicy Orleańskiej.

Z Ji 1ZYTY MINISTRA BF.CKA IF BUKARESZCIE. Na zdjęciu widzimy króla 
rumuńskiego Karola ,ia koniu m chwili, kiedy rozmawia z polskim ministrem 
spraw zagranicznych p. Beckiem, patrzącym z loży na remję wojsk podczas na
rodowego święta Rumun ji w d. 10 maja. Obok min. Becka widać królomę grecką, 

Elżbietę.

a drugie: ciężki nastrój w Genewie przed 
zbierającą się w tych dniach konferencją 
rozbrojeniową. Mussolini podobno wróży 
niedobrze konferencji, wróży też niedobrze 
Lidze Narodów. Kto wie jednak, czy wła
śnie w najgorszym momencie nie przyj
dzie Lidze w sukurs Rosja Sowiecka. Nagły 
przyjazd Litwinowa do Genewy, jego roz
mowy z Barthou zdają się wskazywać na 
to, że Rosja Sowiecka interesuje się żywo 
Konferencją Rozbrojeniową. Kilkugodzin
ny pobyt w Genewie sowieckiego ministra 
spraw zagranicznych wywołał już. ten 
efekt, że Niemcy wysnuwają z tego nie
zbyt korzystne dla siebie wnioski. A jeszcze 
i to, że Francja jakoby znalazła wspólne 
wytyczne z Angłją, że i z Wiochami może 
Francja niejedno uzgodnić. A także to, że 
wewnętrznie dochodzi Francja do ładu, ze 
wreszcie głośno o zbrojeniach Francji...

H. N.
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Qgrodníctwo i hodowla
Klinika dla roślin 

pokojowych
Nawet przy ¡najtroskliwszej pie

lęgnacji często się zdarza, że rośliny 
bardzo źle znoszą zimę w pokoju. 
Roślinki, które raz zachorowały, 
z trudnością wracają do ¡swojej kra
sy, przeważnie źle rosną, zrzucają 
pąki kwiatowe lub ich wogóle nie 
zawiązują, pędy mają anemiczne, 
jasno zielone i wybiegnięte, listki 
wcale niedorodne. Objawom tym 
towarzyszy zwykle opanowanie sła
bej rośliny przez pasorzyty i gni
cie korzeni.

Powodem tego stanu jest najczę
ściej zbyt obfite podlewanie (rośli
ny pokojowe tylko w wyjątko
wych wypadkacn cierpią od zasu
szenia), brak dostatecznej ilości 
światła i powietrza, zbytnia su
chość i zbyt wysoka temperatura 
atmosfery mieszkania, która pobu
dza rośliny do ¡stałego wzrostu w 
okresach, przeznaczonych na odpo
czynek, gwałtowne zmiany tempe
ratury mieszkania i t. p.

Opanowane niezdrowiem rośliny 
wymagają kuracji i pobytu w kli
nice.

Kliniką roślin można nazwać z 
powodzeniem inspekt, gdyż ciepło 
idące od dołu dobroczynnie działa 
na korzenie, a wilgotna atmosfera 
utrzymywana pod szybą dobroczyn
nie działa na liście. Rośliny umie
szczone pod szybą inspektu szybko 
odzyskują zdrowie i urodę, oczy
wiście, o ile złe warunki nie zrobi
ły zbyt daleko idących spustoszeń.

Leczenie można zaczynać już bar
dzo wcześnie na wiosnę i w ciągu 
całego lata, pamiętać jednak należy, 
iż kuracja, aby była skuteczna, 
trwać musi przynajmniej około 10 
tygodni.

Przystępując do leczenia chorych 
roślin, przedewszystkiem należy 
usunąć wszystkie suche lub nadgni
łe części tak łodyg, jak i korzeni, 
Jednocześnie przesadzamy do in
nych, doskonale wymoczonych i 
wysuszonych doniczek.

Ziemię bierze się lżejszą i dbdaje 
do niej */< część piasku gruboziarni
stego, na spód dać warstwę tłu
czonego węgla drzewnego lub sko
rup.

Przesadzone rośliny umieszcza 
się w zawczasu przygotowanych 
skrzyniach inspektowych. Dla ro
ślin niskich wystarczą zwyczajne 
skrzynie od rozsady, dla wyższych 
trzeba ustawić po dwie jedną na 
drugiej.

Inspekty dla chorych roślin urzą
dza się tak, jak normalne dla roz
sad, z tem tylko, że zamiast ziemi

sypie się trociny i w tych zagłębia 
się doniczki.

Dla niektórych roślin, np. palm, 
kaktusów i. t. p. z obawy przed ich 
zalaniem korzystnie jest przysypać 
nawóz kilkucentymetrową war
stwą żwiru, na którym ustawia się 
doniczki bez ich zagłębiania. Cen
ne usługi oddaje nam tu garbów- 
ka, która jest jednocześnie mate- 
rjałem ogrzewającym i wytwarza
jącym pożądaną parę w powietrzu. 
Daje jej się warstwę na pół metra 
głęboką.

temperaturę w inspekcie należy 
tak normować, aby wynosiła około 
20° C. i wstawiamy do niego donicz
ki, ustawiając je ciasno, jedną obok 
drugiej.

W pierwszym okresie leczenia ro
ślin wietrzymy bardzo mało, tylko 
tyle, aby wypuścić nadmiar pary 
i aby unormować temperaturę, któ
ra nie powinna podnieść się ponad 
22° C, ani też spadać poniżej 18° C.

Bardzo ważnym zabiegiem jest 
cieniowanie w dnie słoneczne, na
leży tu bardzo pilnować, bo jedno
razowe niedopatrzenie może spowo
dować przypalenie roślin, czyli ich 
całkowite zniszczenie. W ciągu la
ła, dla zaoszczędzenia sobie pracy, 
można szyby zasmarować wapnem.

Powietrze i ziemię utrzymujemy 
¡stale wilgotno przez częste skrupia
nie roślin. Natomiast podlewanie 
stosujemy z początku bardzo ostroż- 
nie, gdyż chore korzenie nie mogą 
asymlilować znacznych ilości wody, 
to też ziemia się zakwasza i powo
duje dalsze gnicie korzeni.

Silniejsze podlewanie rozpoczy
namy dopiero wtedy, gdy roślinki 
rozpoczną raźno rosnąć. Wówczas 
też zaczynamy częściej wietrzyć. 
Rośliny, które potrzebują ciepła od 
spodu, ale nie znoszą wilgotnego po
wietrza, a więc: cytryny-, laury, gra
naty, fikusy, azalie i wszystkie, 
t. zw. nowoholenderskie rośliny 
umieszcza się w inspekcie, gdzie 
warstwa nawozowa nie przekracza 
30 — 40 cm.

Z początku trzymamy je pod 
oknami, ale wietrzymy starannie— 
temperatura najodpowiedniejsza tu 
będzie od 15 do 18° C. W miarę, gdy 
na dworze robi się ciepło i rośliny 
zaczynają rosnąć, zdejmujemy szy
by i trzymamy je w pełnem słońcu. 
W czasie chłodów lub długotrwałej 
słoty nakładamy okna.

Dla chorych kaktusów urządza
my skrzynię półciepłą, t. j. taką, 
w której temperatura się wa
ha od 12 do 15° C. Osobniki zdrow
sze ustawia się z doniczkami, słab
sze wysadza się wprost do ziemi, 
która musi być piaszczysta. Kaktu
sy najlepiej jest wysadzać nie 
wcześniej, niż w początkach czerw

ca. Dopóki nie zaczną rosnąc, trzy 
ma się je pod oknami, które należy 
cieniować, podlewać bardzo ską
po i tylko w razie istotnej potrzeby, 
natomiast codzienne skraplanie jest 
konieczne. W dni upalne podno
simy okna na podstawkach z cegły, 
aby powietrze miało ze wszystkich 
stron równomierny dostęp. W dnie 
chłodne i słotne okna powinny być 
szczelnie zamknięte.

Wysadzanie z doniczek jest 
wprawdzie dość kłopotliwe, ale na- 
ogół daje lepsze rezultaty i może 
być stosowane do wszelkich roślin 
bez wyjątku.

Rośliny, wysadzone bez doniczek, 
powinny być przynajmniej na mie
siąc przed umieszczeniem ich na 
zimowe leże zpowrotem do doni
czek wsadzone. Nastąpić to mu
si około połowy sierpnia, aby ro
śliny zdołały się jeszcze przed zimą 
zakorzenić.

Przy przesadzaniu roślin do do
niczek stosuje się wszelkie normal
ne prawidła i postępuje z niemi, 
jak przy wiosennem przesadzeniu.

Wogóle inspekt przy hodowli 
kwiatów pokojowych oddaje nam 
nieocenione usługi, z których nale
ży jak najszerzej korzystać. Rów
nież i zdrowe rośliny, przetrzymy
wane w nim przez lato, rozrastają 
isię wspaniale i bogato osadzają ocz
ka kwiatowe. Sadzonki zakorzenia
ją się znacznie szybciej, a dla nie
których siewek ciepła atmosfera 
inspektu jest niezbędna.

W większych gospodarstwach na
leżałoby, dla tego celu, poświęcić 
jedno lub dwa okna, opróżnione po 
rozsadach. Tam, gdzie są tylko ma
leńkie ogródki amatorskie, należy 
sobie założyć bodaj jedno okno.

M. Łepkoroska.

Uprawy między drzewami
Wielkim błędem naszych sadow

ników i powodem tego, że często 
drzewa nie dostarczają takich ilości 
owoców, jakby mogły, jest to, że 
ziemię między drzewami obsiewa 
się różnemi roślinami, zamiast ją 
zostawić w czarnej skibie.

W ziemi jest nietylko pewna 
ograniczona ilość pokarmu, ale i 
wilgoci, to też, gdy z tego zapasu 
mają czerpać zarówno rośliny 
uprawne, jak i drzewa, to albo jed
ne i drugie glodulją i dają mizerne 
plony, albo też drzewa biorą górę 
nad uprawą, lub odwrotnie.

W ciągu pierwszych 10 lat palma 
zwycięstwa przypada tu zwykle 
uprawie, która rozporządza gęstą 
siecią drobnych korzonków, ma ona 
większe szanse rozwoju, niż młode
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drzewko o słabym jeszcze systemie 
korzeniowym.

W latach następnych stosunek ten 
się zmienia na korzyść drzewa, któ
re jest już tak rozrośnięte, że do
skonale cieniuje rolę, nie dopu
szczając do rozwoju zasiewu. Ale 
tak samo, jak ze źle odżywianego 
dziecka nigdy zdrowy człowiek nie 
wyrośnie, tak samo zagłodzone w 
pierwszej fazie swego rozwoju 
drzewo nigdy silnie rozrosnąć się 
nie będzie micgło.

Gdyby drzewom owocowym i ro
ślinom uprawnym pod drzewami 
można było dostarczyć w każdym 
czasie dostatecznej ilości wody i 
pokarmów, uprawa takich, czy in
nych roślin nie odgrywałaby żad
nej roli. Pokarm, czy to w postaci 
nawozów naturalnych, czy sztucz
nych. zawszeby można było dostar
czyć, ale to nie rozstrzyga kwestji 
tam, gdzie ilość opadów atmosfe
rycznych waha się od 450 — 750 
mm. w ciągu roku. W naszych wa
runkach jedynie racjonalną upra
wą pod drzewami jest czarny ugór. 
Handlowo rzecz bezwzględnieby się 
kalkulowała, bo drzewa w takich 
warukach rosną o wiele' lepiej i 
lepsze dają plony.

Tam. gdzie warunki tak się skła
dają, że koniecznie trzeba stoso
wać uprawę między drzewami, na
leży bodaj stosować takie rośliny, 
które mniejszą drzewom czynią 
krzywdę.

Z uprawy pod drzewami należy 
wyłączyć zupełnie zboża ozime, ko
niczynę, lucernę, owies, koński ząb 
' kukurydzę, natomiast będziemy 
uprawiać okopowe warzywa jed
noroczne. wykę, grochy, pęluszkę 
i łubin, a w sadach polowych jęcz
mień.

Uprawiając te rośliny, należy 
lednak pamiętać, iż ziemia naoko
ło drzewka w poziomie przynaj
mniej dwóch metrów musi być nie 
obsiana i utrzymana stale oulchno 
i czysto. Drzewa bardzo lubią, gdy 
sie ocieni ziemię naokoło nich tak 
daleko, jak sięga korona, zapomo- 
tą nawozu, liści, łętów i t. p.

Już w sadach 15 — 20-lefnich żad
ne zasiewy bezwzględnie się nie 
ODłacaja; jedyną uprawą, iaką 
stosować należy, jest zasiew w koń
cu maia mieszanki roślin motylko- 
wvch do przyorania na zielony na
wóz.

Pasorzyły drobiu
Plagą drobiu domowego są paso- 

rzyty, które na nim bytują i ciągną 
soki żywotne dla swego organizmu. 
Drób opanowany pasorzytami przę
sła je być użytkowy, gdyż dręczony 
przez nie w straszny sposób prze
nosi katusze, na czem cierpi cały 
jego organizm. A wiemy przecie

dobrze, że tylko bezwzględnie zdro
we egzemplarze należycie rosną, 
tuczą się, dają jaja i t. p.

Do najpospolitszych pasorzytów 
należy pchła (pulex avuni), jest 
cna podobna do pchły ludzkiej, tyl
ko nieco mniejsza i ma na głowie 
czarny grzybek, który przez szkło 
powiększające łatwo zobaczyć. W 
dzień pchły bytują pochowane w 
szczelinach zwłaszcza blisko grzęd, 
w nocy zaś rzucają się na drób, wy
sysają 11111 krew. Jajka składają w 
miejscach ciemnawych, w gnoju, 
śmieciach i t. p.

Środkiem radykalnymi jest utrzy
mywanie kurników w czystości 
i bielenie ścian wapnem gaszonem 
z dodatkiem ałunu w ilości 1/2 kg. 
na każde wiadro rozcieńczonego 
wapna do bielenia. Jeśliby i ten 
sposób nie poskutkował, należy raz 
jeszcze wszystko pobielić, dodając 
do wapna i ałunu jeszcze */2 1. nafty 
i 1li kg. szarego mydła. Podłoga po
winna być wysypana suchym pia
skiem, trocinami lub miałem wa
piennym i co kilka dni powinno ją 
się posypywać sproszkowanem 
wapnem.

Jeszcze niebezpieczniejsze są by
tujące stale na ptakach wszy. Po
żerają one pióra u samej nasady 
i strasznie ptakom dokuczają. Mło
de pisklęta zagryzają nieraz na 
śmierć, włażąc im masowo do uszu 
i nosa.

Wszy występują w kurnikach 
i gołębnikach jeszcze częściej, niż 
pchły. Do najdokuczliwszych na
leży Plulopterus docophorus — są 
one zwinne i w razie niebezpieczeń
stwa szy bko uciekają, kryjac się w 
i iemnvch miejscach. Inna odmiana. 
Lipeurus variabilis, odznacza się 
wydłużonym kształtem ciała i jest 
jeszcze bardziej krwiożercza.

Tępimy je wprost na ptakach 
orzez wpylanie im pod pióra prosz
ku kwasu siarkowego lub którego
kolwiek ze znanych proszków na 
owady. Wpylanie to należy co kil
ka dni powtarzać. Proszki te zabi
jają dorosłe wszy, nie szkodząc zaś 
zupełnie jajeczkom. Te zaś niszczy 
sie najlepiej olejem, który posiada 
właściwość rozpuszczania otoczki 
na jajeczkach, oraz zasklepia orga
ny oddechowe małej wszy, icd cze
go ginie. Do oleju dodaje się kilka 
kropel silnie pachnących olejków 
eterycznych jak: anyżowy lub roz
marynowy. Drobiu nie należy ole
jem zbyt grubo smarować, lecz na- 
oryskiwać go małym rozpylaczem. 
Po kilku godzinach należy go wy
kąpać w wodzie, gdzie na każde 
wiadro dodano kilka łyżek kreo- 
1 i ny.

Kleszcze (Dermanyssus aviuni) są 
bardzo drobne, rozmnażają się sza
lenie szybko. Mogą żyć miesiąca
mi bez pożywienia. Gdy się krwi 
opiją, wyglądają, jak czerwone

kulki. Przeciw nim stosuje si te 
same sposoby, co przeciw pchłom 
Ł wszom.

Największym jednak wrogiem 
pasorzytów jest wzorowa czystość 
i dobre odżywianie drobiu. Kurni
ki powinny być jasne i codzień do
skonale wietrzone. Pomiot ptasi, 
stanowiący cenny nawóz, musi być 
codzień uprzątany. Grzędy winny 
się znajdować w jednym poziomie 
i być tak urządzone, aby je co kilka 
dni łatwo było zdjąć i poddać do
broczynnemu oczyszczaniu. Pod- 
ściółka w gniazdach najrzadziej co 
kilka dni musi być zastąpiona 
świeżą.

W kurnikach nie może być żad- 
ryc szpar ni szczelin w ścianach, 
a jeśli się pojawią, należy je na
tychmiast zalepić.

Ściany należy z zasady bielić 
wapnem z dodatkiem ałunu, nafty, 
kreoliny, co kwartał, a latem, jeśli 
to jest możliwe, częściej. Nie można 
pozwolić, alby po kątach kurników 
walały się śmiecie.

Natura sama dała drobiowi obro
nę przed pasorzytami w postaci in
stynktu, który każę im kąpać się 
w piasku.

Hodowca powinien im tej kąpieli 
dostarczyć, aby mogły z niej korzy
stać zarówno w lecie. jak i w zimie, 
lepiej do tego celu używać nie 
piasku, ale popiołu — może to być 
zarazem popiół z węgla kamienne
go,» tloirfu, jak i drzewny.

M. Łepkomska.

Odpowiedzi działu 
ogrodniczo - hodowlanego

P. Z. Wróblewski, Izabelin. Obszerny 
iutykuł o tępieniu mrówek ¡podajemy w 
tekście.

P. M. Zahorska. Nawet na północny 
balkon warto jest wystawiać rośliny po
kojowe.

Chleb świętojański wysiewa się do 
skrzynek z ziemią inspektową pomieszaną 
po połowie z piaskiem. Zasiew trzyma sic 
pod szybą lub kloszem w wysokiej tempe 
iaturze i utrzymuje stale wilgotno, zwykb 
w ciągti 2 — 3 tygodni nasiona wschodzą. 
Cyklameny potrzebują równej, a niskiej 
temperatury, dużo wilgoci w powietrzu 
nie znoszą przestawiania i moczenia sa
mej cebulki. Jeśli o tern będziemy pa
miętać, będi} rosły w domu równie ładnie, 
jek i w szklarni.

P. S. Karpowicz, Podkowa Leśna. O pa-
sorzytach drobiu da jemy artykuł w tek
ście.

Zielone liszki, objadające listki róż, są 
to larwy, muchy Hylotona Rosae. Należy 
je otrząsać w- rannych godzinach na pod
łożone płachty i niszczyć. Drugim sposo
bem jest tępienie ich ekstraktem tytonio- 
v o - mydlanym. Przyrządza go się, mie
szając: 10 litr, wody z 20 dk. szarego my
dła i 10 gr. ekstraktu tytoniowego.
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Dom i gospodarstwo
Komunjantki

Małe dziewczynki, przystępujące 
po raz pierwszy do komunji św., u- 
biera się na biało. Zgodne to jest z 
tradycją.

Na Zachodzie wytworzył się na
wet specjalny styl sukienek dla 
komunjantek, które ubiera się dłu
go do ziemi, przystraja w suty we
lon i zaopatruje w woreczek (au- 
monière). Mali chłopcy do ciem
nych garniturów marynarkowych 
noszą na lewem ramieniu szeroką, 
białą wstęgę, związaną na kokar
dę i zakończoną złotą frendzłą.

U nas niema ogólnie przyjętego 
stylu w tego rodzaju ubraniach. 
Dziewczynki ubiera się w mundu
rek albo na biało.

O ile dziewczynka przystęDuje 
do Komunji w mundurku, włożyć 
musi białą, galową bluzkę do gra
natowej spódniczki, białe skarpetki 
lub pończochy i pantofle, ewentu
alnie białe kokardy w warkoczach 
(o ile ma długie włosy). Biały wo
reczek i rękawiczki wykończą ten 
uroczysty strój. Oczywiście w tym 
wypadku sprawianie dodatków u- 
zależnić trzeba od rozporządzalnej 
gotówki.

Ubranie dziewczynki w uroczy
stą białą sukienkę wymaga więk
szego wydatku i musi być obmyślo
ne w każdym najdrobniejszym 
szczególe. Tak łatwo zrobić z dziew
czynki komiczną figurkę, nie odpo
wiadającą wyglądem powadze 
chwili.

Zacznijmy od sukienki a raczej 
od spodu. Cała bielizna powinna 
być biała, żeby nic nie mąciło har- 
monji białej całości (może być le
ciutki kremowy). Sukienka biała, 
skromna pod szyję, z długiemi rę
kawami. Można zrobić ją z crêpe de 
chine, z marokenu, z płótna jedwab
nego, z leciutkiego woalu wełnia
nego wreszcie z płótna bawełniane
go lub piki. O ile na sukienkę uży
wa się lżejszego materjału np. o- 
pału muślinu, organdyny, trzeba 
dac koniecznie spód nieprzezroczy
sty i zrobić sukienkę lżejszą, przy
braną falbanami.

Szyje się sukienkę dla komun
jantki z myślą o tym uroczystym 
dniu, co jednak nie wyklucza by
najmniej strony praktycznej. Su
kienka musi się przydać do nosze
nia potem, latem, na jakieś uroczy
stości, lub nawet na codzień. Suro
wy jej charakter da się zmodyfi
kować niewielkim trudem lub mi
nimalnym kosztem.

Biała sukienka musi być uzupeł
niona tiulowym welonem, trochę 
krótszym od sukni. Przytrzymuje 
się go zapomocą opaski ze wstążki

lub kwiatowej girlandy. Należy 
bardzo przestrzec przed kupowa
niem) wianuszków z zielonemi li
stkami. Są przeważnie beznadziej
nie brzydkie. Ładnie wygląda gir
landa z drobnych różyczek, bez li
stków. umieszczonych gęsto jedna 
obok drugiej.

Sukienkę uzupełniają białe skar
petki lub pończochy (lepiej te o- 
statnie, chociaż mniej ładne) i bia
łe obuwie, oczywiście na płaskim 
obcasie. Do kompletu potrzebne są 
białe rękawiczki.

Całość powinna robić wrażenie 
proste, skromne a jednocześnie u- 
roczyste. Nadmiar przybrań, ta
nich efektów bardzo ujemnie wpły
wa na ogólny wygląd młodocianej 
postaci, przejętej powagą chwili.

Maryna.

Mleko zsiadłe
Mleko zsiadłe, bezcenne, jako po

żywka dla organizmu ludzkiego, 
ma tę wyższość ponad mlekiem 
słodkiem, że proces kwaśnienia za
bija w niem wszelkie chorobotwór
cze bakterje. Mleko zsiadłe — po
karm, zdawałoby się, najprymityw
niejszy i tak mało finezyjny, rzad
ko w którym domu bywa prawdzi
wie umiejętnie zakwaszone i .pod
dawane.

Składają się na to różne przyczy
ny. W pierwszym rzędzie jakość 
samego mleka. Na to, aby otrzymać 
prawdziwie wyborowe mleko zsia
dłe, trzeba dysponować słodkiem 
mlekiem o najwyższym gatuku, 
bardzo świeżem, czystem, pełnotłu- 
stem i niechłodzonem. Wszystkie 
te mleczne walory są dosyć trudne 
do osiągnięcia tam, gdzie wchodzi 
w grę mleko kupowane, a nie brane 
wprost ze wzorowo prowadzonej 
obory. Jeżeli nawet (niewskazana 
w tym wypadku) oszczędność każę 
nam kupować mleko na miarę i to 
w dodatku w sklepach przygod
nych, nie mogących się wykazać su
mienną dostawą ze wzorowo pro
wadzonej obory, nie kupujmy go 
nigdy, jeżeli mamy zamiar użyć 
mleka na kwaśne.

Wszelkie rozcieńczenia (najlżej
sze odseparowanie-, zbieranie, doda
tek wody), zafałszowania: mąką, 
skrobią, wreszcie dodatek środków 
konserwujących, opóźniających 
proces kwaśnienia, jak: soda, sali
cylan sodowy, kwaśny węglan sodo
wy uniemożliwiają otrzymanie 
wyborowego mleka zsiadłego.

Mlekom przeznaczone na zsiadłe, 
musi być pełnotłuste, wolne od wy
żej zgrupowanych usterek, bardzo 
czyste, zlane w odpowiednie naczy
nia i trzymane w odpowiedniej tem

peraturze. Do zakwaszania mleka 
powinno się używać jedynie na
czyń o gładkiej, nieporowatej po- 
wierzchni, które mają tę wyższość 
nad naczyniami glinianemi, że da
leko łatwiej utrzymać je we wzo
rowej czystości i uchronić przed za
pachami obcemi. Garnki kamienne 
polewane, porcelanowe, szklane i 
fajansowe naczynia są najbardziej 
wskazane przy zakwaszaniu mleka.

Ważną rzeczą jest też dostosowa
nie pojemności naczynia do ilości 
osób, które będą mleko spożywały. 
Trzeba bowiem liczyć się z tern, że 
mleko zsiadłe raz poruszone (rozpo
częte) nadaje się już tylko do ogrza
nia na twarożek, łub ser. Przecho
wywać go nie można, gdyż podcho
dzi serwatką i traci swój właściwy, 
wyborny smak.

Z tych przyczyn najracjonalniej 
jest używać do zakwaszania mleka 
naczyń porcjowych, tak zwanych 
kwaśniarek, które zalecają się je
szcze specjalnemi dziurkowanemi 
przykryciami, chroniącemi mleko 
przed zanieczyszczeniem, a równo
cześnie ułatwiają tak bardzo wska
zany dopływ powietrza. Naczynia, 
przeznaczone do mleka muszą bvć 
utrzymane we wzorowej czystości. 
Natychmiast no opróżnieniu kilka
krotnie wypłókane zimną wodą, 
wyparzone, starannie wymyte. Nie 
trzeba ich używać do niczego poza 
mlekiem jedynie

Tyle o naczyniach.
Teraz przejdźmy do samego spo

sobu zakwaszania mleka. Najodpo
wiedniejsza temperaturą do zakwa
szania mleka jest tak zwana nor
malna temperatura pokojowa, wa
ha iąca się pomiędzy 18 — 20° C.

Po zlaniu starannie przecedzone
go mleka do kwaśniarki przykry
wamy ją dziurkowanym wierzchem 
i ustawiamy w miejscu spokojnem, 
nienarażonem na wstrząsy. W okre
sie kwaśnienia nie trzeba mleka ani 
poruszać, ani przestawiać z miejsca 
na miejsce. Trzeba też pamiętać o 
tern, że mleko, czułe na wszelkie sil
ne aromaty, musi być odseparowa
ne od produktów, wydających spe
cyficzną, wyraźną woń.

Jeżeli zakwaszamy mleko w na
czyniach, nie posiadających spe
cjalnego przykrycia, dobrze jest 
owiązać naczynie papierem perga
minowym, ponakłuwanym w rów
nomiernych odstępach. Natomiast 
nigdy nie należy przykrywać na
czynia talerzykiem, czy spodkiem, 
albo, co gorsze, przykrywką meta
lową od rondli.

Gdy mleko się zsiądzie w poko jo- 
wej atmosferze, co> poznajemy przez 
bardzo ostrożne pochylanie naczy
nia i zaobserwowanie, czy od niego 
odstaje, przenosimy je do zimnej
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piwnicy, albo lodowni, gdzie po
winno pozostać, aż do ochłodzenia: 
w lodowni wystarczy 6 godzin, w 
piwnicy 12. Mleko przenosi się do 
pokoju w ostatniej chwili przed po
daniem na stół, gdyż (szczególnie 
zakwaszone w małych kwaśniar- 
kach) szybko się nagrzewa. Prze
stawianie i przenoszenie mleka zsia
dłego trzeba wykonywać bardzo 
ostrożnie, aby go nie zmącić. 
Wstrząśnięte natychmiast podcho
dzi serwatką.

Mleko zsiadłe nie może być ani 
przekwaszone, ani niedokwaszone, 
przekwaszone posiada za dużo kwa
su i działa ujemnie na trawienie; 
niedokwaszone wywołuje u wielu 
osób zaburzenia żołądkowe. To też 
przetrzymywanie mleka zsiadłego 
zbyt długo w cieple, albo wynosze
nie niezupełnie ściętego do piwni
cy, lub lodowni jest niewskazane.

Poza omówionem tutaj mlekiem 
zsiadłem, przygotowanem na pod
stawie mleka słodkiego surowego, 
można jeszcze przygotowywać je 
z mleka gotowanego. Robi się to w 
wypadkach, kiedy chodzi o mleko 
wyposażone we właściwości diete
tyczne, a w pierwszym rzędzie o 
niewywołujące wzdęcia żołądka, 
tak uciążliwe dla osób o chorych 
organach wewnętrznych, których 
niedomaganie wzmaga się pod 
wpływem ucisku rozszerzonego żo
łądka.

Mleko trzeba podgrzać do tempe
ratury 75° C. Wystudzić do tempe
ratury 30° C. Przecedzić, zlać w na
czynie. w którem ma być zakwa
szone i wymieszać z młodą wyboro
wą kwaśną śmietaną, biorąc 1/4 
szklanki śmietany na 4 szklanki 
mleka. Po wlaniu śmietany do mle
ka, trzeba je mieszać łyżką drew
nianą dłuższą chwilę, aby się do
skonale ze śmietaną połączyło. 
Lstawione w temperaturze pokojo
wej powinno się ściąć (zależnie od 
wysokości temperatury) w prze
ciągu 6 — 12 godzin. Zakwaszone 
wynosi się do zimnej piwnicy, albo 
ustawia w lodowni.

Jeżeli podajemy takie mleko oso
bom niedomagającym, nie trzeba 
go zbyt silnie ochładzać. Jest ła
twiejsze do strawienia, jeżeli się je 
podaje rozbite w szklance i pije 
jak kefir.

W wypadkach, gdy nadmiar tłu
szczu jest niewskazany, można uży
wać do zakwaszania mleka, za
miast śmietany, mleka zsiadłego, 
ale zawsze tylko z ostatniego kwa
szenia, bo nieświeże traci wykwint

ny smak i sprzeciwia się wskaza
niom higjenicznym.

Należy się tutaj jeszcze słów kil
ka kefirowi, który zaliczamy do tej 
samej rodziny, co mleko zsiadłe.

Przyrządzając w domu kefir, 
trzeba się przedewszystkiem zaopa
trzyć w specjalne butelki kefiro
we, wykonane z grubego szkła i za
mykane na korek porcelanowy z 
gumową podkładką. Butelki zwy
czajne z korkiem zwykle są przy
czyną przykrych niespodzianek, bo 
z chwilą rozpoczęcia procesu fer
mentacyjnego, albo butelka pęka, 
albo też korek wystrzela.

Sposób przyrządzania kefiru jest 
następujący:

Do butelki o 40 cm. pojemności 
czysto umytej, kilkakrotnie wypłó- 
kanej, kładzie się jedną pastylkę 
kefirową, zalewa przegotowaną i 
lekko wystudzoną wodą w ilośei 3« 
pojemności butelki i pozostawia tak 
przez noc w pokojowej temperatu
rze. Rano zlewa się ostrożnie wo
dę, nie naruszając osadu, jaki się 
wytworzył na spodzie i napełnia się 
butelkę po szyjkę wyborowem słod- 
kiem mlekiem nieprzegotowanem.

Butelki z kefirem trzyma się 
przez dobę w pokojowej tempera
turze, a po upływie tego czasu usta
wia w lodowni, lub zimnej piwni
cy, aby kefir szybko ochłodzić. W 
czasie pierwszej doby trzeba co kil
ka godzin skłócać zawartość bute
lek przez miarowe kilkakrotne po
trząsanie niemi.

Kefir bvwa jednodniowv, dwu
dniowy, zależnie od tego, jak długo 
trzymamy go w temperaturze po
kojowej. Pierwszy chłodzimy i spo
żywamy po upływie doby: drugi 
trzymamy w pokoju dwie doby, a 
trzeci trzy doby.

Kefir, to napój kuracyjny, trze
ba zatem znać jeeo działanie, aby 
go móc odpowiednio stosować. 1 
tak: jednodniowy działa rozwalnia- 
jąco, dwudniowy (zwany obojęt
nym) nie wywiera żadnego specjal
nego wrażenia na organy trawienia, 
trzydniowy powoduje obstrukcję.

Wanda Dobrzańska.

Przepisy
gospodarskie

Sosy
SOS RUMIANY JARZYNOWY.

Proporcja: na pól litra sosu: łyżka ma
sła, jedna nieduża marchewka, niewielka 
cebula, 5 dk. słoniny, 2 małe pietruszki, 
1j, listka bobkowego, łyżka czubata mąki, 
j szklanki mocnego rosołu nie tłustego, 
łyżka konserwy pomidorowej. Sól, odro
bina białego pieprzu, buljon.

Pokrajać drobno marchewkę, cebulę, 
pietruszkę, słoninę dusić na wolnym ogniu 
z listkiem bobkowym, podlewając niewiel-
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ką ilością rosołu. Gdy jarzyny zmiękną 
przefasować je przez gęste sitko. Zrumie- 
nić masło z mąką, dodać fasowane jarzyny, 
konserwę pomidorową. Rozebrać rosołem, 
zagotować, mieszając bezustannie. Gdyby 
sos nie był zupełnie gładki, przecedzić go- 
przez sitko. Gotowy sos doprawić do sma
ku solą, dać odrobinkę białego pieprzu, 
trochę mocnego buljonu, jeszcze raz za
gotować. Na wydaniu włożyć mały ka
wałek świeżego masła i trochę drobno sie
kanej zieleninki sezonowej. Doskonały sos 
do krajanych kluseczek.

SOS RUMIANY MADEROWY.
Przygotować sos podług powyższej pro

porcji. biorąc zamiast trzech, dwie szklan
ki rosołu. Zakolorować kilkoma kropla
mi karmelu. Zagotować w chwili wyda
wania na stół, a po zdjęciu z ognia bezpo
średnio przed wlaniem do sosjerki dodać 
kieliszek madery. Nie kłaść siekanej zie
leninki.

SOS ROBERT DO SZTUKI MIĘSA I GO
TOWANEJ WIEPRZOWINY.

Proporcja: na pół litra sosu: 2 duże ce
bule. łyżka mąki, pótorej szklanki mocne
go, nietłustego rosołu, pół szklanki białego 
wina owocowego półwytrawnego, łyżeczka 
musztardy, odrobinka białego pieprzu, ma
ła łyżeczka cukru, soli do smaku.

Pokrajać cebulę w plasterki, poddusić 
w maśle, oprószyć mąką, dusić na bardzo 
wolnym ogniu 5 minut. Rozebrać sos wi
nem, zmieszanem z rosołem, zagotować 
Doprawić do smaku solą, pieprzem i cu
krem. Na wydaniu, po zdjęciu z ognia do
dać łyżeczkę musztardy, roztartej w nie
wielkiej ilości sosu. Musztarda, włożona 
bezpośrednio do sosu, trudno się z nim łą
czy. Z musztardą już nie gotować.

SOS BESZAMEL (Béchamel).
Proporcja: 8 dk. masła, 12 kg. mąki. 

1)2 litra mleka, 1/2 litra śmietanki. Zasma- 
żyć masło z mąką, nie rumieniąc. Roze
brać mlekiem wymieszanem ze śmietaną, 
zagotować, mieszając bezustannie. Posolić 
do smaku. Na wydaniu dodać kawałek 
świeżego masła deserowego. Jeżeli przy
rządzamy beszamel, który ma służyć do 
przykrycia jarzyny, czy mięsa zapiekane
go w piecu, można dodać, dla podniesienia 
smaku, 2 — 3 łyżek tartego sera szwajcar
skiego.

Sos beszamel podaje się do budyni ja
rzynowych, jarzyn podawanych z wody 
z masłem, do białego mięsa gotowanego. 
Najczęstszem zastosowaniem beszamelu 
jest używanie go do zapiekanek.

SOS SOUBISE (biały cebulowy).
4 białe zdrowe cebule cukrowe sparzyć 

w obfitym wrzątku, a nawet gotować przez 
3 minut. Wylać na sito, przelać zimną 
wodą, osączyć. Włożyć cebule, przekraja- 
ne na 4 części do rondelka, zalać kilko-
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ma łyżkami nietłustego rosołu i gotować 
powoli, pod przykryciem, dopóki się rosół 
całkowicie nie wygotuje. Przetasować ce
bule przez sito. Przygotować zasmażkę 
z jednej łyżki masła deserowego i jednej 
łyżki mąki. Nie rumienić. Dodać do za
smażki przetasowaną cebulę, wymieszać. 
Rozebrać słodką śmietanką, zagotować, 
mieszając. Śmietanki dąć tyle, aby sos 
był bardzo gęsty, zbliżony do bitego kre
mu. Wsypać odrobinę soli.

SOSY ZIMNE DO RYB I MIĘSA.
SOS VINAIGRETTE.

Proporcja: 4 żółtka gotowane na twar
do, 4 łyżki oliwy stołowej nicejskiej, ły
żeczka od herbaty białej musztardy, 
szczypta białego pieprzu, pół łyżeczki cu
kru pudru, łyżka octu, albo soku cytry
nowego, soli do smaku. Pół łyżki obgoto
wanej w wodzie, siekanej Cebuli młodej, 
pół łyżeczki szczypiorku, pół łyżeczki nat- 
ki od pietruszki, kieliszek białego wina.

Przetasować ugotowane żółtka przez 
sitko, włożyć na miseczkę, rozetrzeć łyż
ką drewnianą i ucierać przez 10 minut, do
dając po kropli oliwę.’ Gdy już żółtka 
z oliwą utarte, wlewać po trochu .wino, 
wieszając bezustannie, wsypać sól (do sma
ku) pieprz biały, cukier. Dodać siekaną 
cebulkę. Ucierać jeszcze 5 minut. Na sa
mym końcu dodać siekaną zielenikę, wy
mieszać, wlać do sosjerki i postawić w 
chłodzie. Kto chce podnieść ostry smak 
sosu, może wlać do niego łyżkę angiel
skiego sosu Cnbul.

MASŁO Z ZIELENIKĄ DO GARNIROWA- 
NIA BEFSZTYKÓW Z RUSZTU.

Wyborowe, świeże masło deserowe ro
zetrzeć na miseczce z drobniutko siekaną 
natką od pietruszki, zaciskając kilkoma 
kroplami soku cytrynowego. Postawić na 
łodzie. Na chwilę przed wydaniem, wy
ciskać ozdobną foremką krążki z masła, 
albo rozpłaszczyć go, wyrównać, pokrajać 
na kwadraciki. Kłaść na plasterku cytry
ny, a wydając mięso z rusztu na stół, przy
bierać go plasterkami cytryny i masłem.

MASŁO SARDELOWE DO GARNIROWA
NIA MIĘSA.

2 łyżki pasty sardelowej, albo kilka wy
moczonych, obranych z ości i przetasowa
nych przez sito sardeli rozetrzeć z masłem 
deseroweni, biorąc na każdą łyżkę pasty 
sardelowej 10 dk. masła deserowego. Da
lej postępować tak, jak powyżej.

SOS DO RYB PIECZONYCH NA RUSZCIE.
Proporcja: 2 łyżki masła deserowego, 

5 łyżki mocnego buljonu, 2 łyżki masła 
sklarowanego, sok z pół, albo całej cy- 
tiyny, łyżkę siekanej zieleninki.

Rozetrzeć surowe masło na śmietanę, 
wlewać po trochu bul jon, ucierając oko
ło 15 minut. Dodać, również po trochu 
masło sklarowane, ciągle ucierając.Wresz
cie dodać sok cytrynowy, siekaną ziele- 
ninkę. Wymieszać. Podawać do ryb, albo 
do mięsa pieczonego na ruszcie.

SOSY SŁODKIE DO DESERÓW.
SOS WANILJOWY.

Proporcja na 6 osób: 6 żółtek* 6 łyżek 
cukru pudru, pół łyżki mąki pszennej,

szklanka śmietanki słodkiej, szklanka mle
ka słodkiego, pół laseczki, wanilji.

Pokrajać wanjlję w drobne kawałki, 
zalać mlekiem i śmietanką, zagotować na 
■wolnym ogniu pod przykryciem. Odsta
wić przykryte na pół godziny, aby do
skonale przeszło zapachem wanilji.

Utrzeć do białości żółtka z cukrem, 
dosypać na samym końcu mąkę. Wlewać 
powoli przecedzone mleko gotowane, cią
głe mieszając. Podgrzewać na wolnym 
ogniu, ubijając, trzepaczką, dopóki sos nie 
stanie się gęsty i puszysty. Wyziębić na 
lodzie. Podawać, do kisieli, budyniów, zim
nych legumin z kaszki, lub ryżu.

SOS CZEKOLADOWY GORĄCY.
Proporcja: 10 dk. czekolady czarnej de

serowej, łyżeczka od herbaty masła dese
rowego, dwie szklanki słodkiej śmie
tanki, 3 żółtka, 3 łyżki cukru pudru.

Rozpuścić na parze czekoladę połamaną 
w drobne kawałki, dodając łyżeczkę ma
sła. Gdy zmięknie, lać powoli gorącą śmie
tankę, rozcierając z nią równocześnie cze
koladę. Zagotować na wolny ogniu, mie
szając bezustannie. Zawczasu ubić żółtka 
z cukrem, rozebrać je dwiema łyżkami wy- 
studzoinej śmietanki, poczerni wlewać po
woli w rozpuszczoną w śmietance czeko
ladę. Wymieszać. Podgrzewać do zgęst
nienia. Można też dodać, dla podniesienia 
smaku, kawałek wanilji, którą zaparza się 
śmietanką.

SOS GORĄCY MORELOWY.
Kilka łyżek wyborowej marmolady mo

rdowej podgrzać na ogniu, rozrzedzić kil
koma łyżkami białego wina owocowego. 
Podgrzewać, nie zagotowując. Podawać 
gorący do grzanek, biszkoptów, budyni, 
gorących legumin z ryżu, lub kaszki.

SZODON Z BIAŁEGO WINA NA GO
RĄCO.

Proporcja: 6 żółtek, 6 łyżek cukru pu
dru, 2 szklanki białego wina owocowego 
półwytrawnego.

Ubić w kamiennym garnku żółtka z cu
krem. Gdy sa już gęste i białe, postawić 
garnek na gorącej blasze i wlewać powoli 
wino, ubijając trzepaczką. Podgrzewać 
ubijać tak długo, dopóki cała zawartość 
naczynia nie zmieni się w lekką, a gęstą 
i jednolitą pianę. Podawać natychmiast, 
bo łatwo opada.

SZODON Z WINA NA ZIMNO.
Przyrządzić szodon podług powyższej 

proporcji. Spieniony wstawić w lód i ubi
jać dalej, aż do wystudzenia.

Melba.

Truskawkowy poncz mrożony 
Dodatki:

2 paczki galaretki poziomkowej „LUBA“, 
i szklanki cukru, 6 szklanek wody, truskaw
ki świeże lub konfitury truskawkowe, du
ży kieliszek araku, duży kieliszek likieru 
Marasąuino.

Sposób przyrządzania:
Zrobić galaretkę według przepisu, po- 

dauego na paczce, biorąc jednak zamiast 
dwóch szklanek wody — trzy szklanki na

każdą paczkę i podwajając ilość cukru. 
Stygnącą galaretkę wlać do maszynki od 
lodów, obłożonej lodem i solą i zamrozić, 
kręcąc, jak zwykłe lody. Gdy masa zacz- 
nie gęstnieć, wyjąć łopatkę środkową, wlać 
kieliszek araku drugi marasąuina, wymie
szać do dna. Naikładać w płaskie kieliszki 
od szampana lub w wysokie szklaneczki, 
zwane szampankami. Na wierzch położyć 
po ładnej, utarzanej w cukrze-pudrze trus
kawce lub po truskawce konfiturowej i na
tychmiast podać, aby się poncz nie roz
puścił. Dobrze jest dodać do ponczu na 
dokręceniu trzy .surowe białka, 'które, zbi
jając się razem z masą, nadają jej lekkość.

Odpowiedzi 
od redakcji

CZYTELNICZKOM Z KRÓLEWSKIE] 
HUTY.

Szkoła gospodarcza dla absolwentek 6 
kl. gim. znajduje się w Warszawie (ul. Te- 
resińska 9 — Szkoła Żeńska Gosp.-Zawo
dowa im. Królowej Jadwigi).

Szkoła Pielęgniarstwa — Warszawa, 
Smolna 6. Polski Czerwony Krzyż. War
szawska Szkoła Pielęgniarstwa, Koszyko
wa 78.

Szkoła Zielarska — Lwów.
Szkoła Bibljotekarska — istnieje wy

dział bibljotekarstwa przy Wolnej Wszech
nicy Polskiej (Warszawa, ul. Opaczewska 
2-a).

Szkoła Pracownic społecznych Polskiej 
Macierzy Szkolnej.

Fotograf ja — Państwowa Szkoła Prze
mysłowo - Handlowa. Warszawa, ul. Gór
nośląska 31. Wymagane ukończenie 6 kl, 
gim. Kurs trwa 2 lata, poczem następuje 
roczna praktyka.

Gorseciarstwo — II Miejska Szkoła Rę
kodzielnictwa. Warszawa, ul. Filtrowa 61.

Mleczarstwo. Szkoła Mleczarska w La
tarni. poczta Golub.

KOMITET WALKI Z HANDLEM KOBIE
TAMI I DZIEĆMI.

Według informacyj Polskiego Komitetu 
Walki z Handlem Kobietami i Dziećmi:, 
ogólnia liczba podróżujących młodych ko
biet, które korzystały na terenie Polski w 
1953 r. z pomocy Misyj Dworcowych, wy
niosła 117.907. W tern było: 2.665 cudzozie
mek, 23.843 kobiet poszukujących pracy, 
11,150 emigrantek i reemigrantek. Różne 
informacje otrzymało 62.347 podróżnych, 
liczba noclegów udzielonych wyniosła 
66.870, w tern 30.735 noclegów bezpłatnych. 
Zaopiekowano się na dworcach kolejowych, 
okazano pomoc przy podejmowaniu podró
ży i uwolniono od niepożądanego towarzy
stwa 46.270 dziewcząt. Wyrobiono posady 
2.753 kobietom. Porcy j pożywienia udzielono 
65.013 — 10.169 osobom. Z innych świad
czeń korzystało 5.204 podróżnych.
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XIV-ły Zjazd Walny Z.H.P.w Wilnie
W dniach 11 i 12 maja r. b. odbył się 

if^jazd Walny Z. H. P. w Wilnie. W pierw
szym dniu Zjazdu przybył do Wilna Pan 

, Minister W. R. i O. P., Wacław Jędrzeje- 
wicz, witany entuzjastycznie na dworcu 
przez przedstawicieli władz państwowych, 
harcerskich oraz młodzież harcerski!
i szkolną.

Następnie na intencję - pomyślnych 
•obrad Zjazdu, Mszę św. w Ostrej Bramie 
odprawił Jego Ekscelencja Ks. Biskup Mi- 
chalkiewicz, poczem Słowo Boże wygłosił 
Ks. Kanclerz Dr. Jan Mauersberger, wice
przewodniczący Z. II. P.

W nabożeństwie wziął udział Pan Mini
ster, lokalne władze państwowe, samorzą
dowe, uczestnicy Zjazdu, młodzież har
cerska i szkolna.

Po zakończeniu nabożeństwa, hufce 
harcerskie przemaszerowały na Plac Ka
tedralny, gdzie Pan Minister W. R. i O. P. 
w otoczeniu Przewodniczącego Z. II. P., Mi
chała Grażyńskiego oraz przedstawicieli 
władz państwowych i harcerskich dokonał 
pizeglądu oddziałów harcerek i harcerzy 
wileńskich. Po przeglądzie Przewodniczą
cy Z. H. P. w obecności Pana Ministra oraz 
członków Rady Naczelnej i Naczelnictwa 
złożył na grobie ś. p. Ks. Biskupa Bandur- 
skiego wieniec, na wstęgach którego wid
niał następujący napis: „Temu, który naj
wierniej służył Bogu, Polsce i bliźnim — 
XIV Zjazd Walny Z. II. P.“.

O godz. 11-ej w Sali Aktowej Gimna
zjum E. Orzeszkowej obrady Zjazdu za
gaił Przewodniczący Z. H. P., dr. Michał 
Grażyński, powołując na Przewodniczą
cego Zjazdu, Druha Prezesa, Tadeusza Ka
mieńskiego, którego wybór Zjazd przyjął 
przez aklamację

Zjazd uchwalił olbrzymią większością 
szereg wniosków, z podstawowym na czele, 
stwierdzającym, że uchwalony ostatnio, w 
myśl upoważnienia XIII Zjazdu Walnego 
przez Radę Naczelną projekt statutu Z. H. 
i. w niczem nie narusza podstawy ideolo- 
gji harcerskiej, natomiast znajdują w nim 
szerokie uwzględnienie rozwijające się co
raz bardziej formy organizacyjne harcer
stwa. Tern samem Zjazd, w sposób zdecy
dowany, przeciwstawił się próbom roz
powszechniania pogłosek rozsiewanych w 
celach politycznych przez prasę partyjną, 
iż ideologja harcerska w nowym statucie 
została zmieniona.

Dla informacji dodać należy, że w no
wym statucie umieszczono przyrzeczenie 
harcerskie w dotychczas obowiązującem 
brzmieniu: „Mam szczerą wolę calem ży
ciem pełnić służbę Bogu i Polsce, nieść po
moc bliźnim i być posłusznym prawu har
cerskiemu“ oraz tekst prawa harcerskiego. 
Prawo i przyrzeczenia harcerskie, jak wia
domo, w całości wyczerpują ideologję har
cerską.

Zjazd zakończony został serdecznem 
przemówieniem Przewodniczącego Zjazdu 
d-ha Kamieńskiego, który wyraził radość 
z ustawicznego pogłębiania się nurtu ideo
wego w harcerstwie, oraz podniósł wiel
kie zasługi w organizacji Przewodniczącego 
Związku, d-ha woj. dr. Michała Grażyń
skiego, Naczelnictwa, Naczelniczki i Na

czelnika. Przy wymie
nianiu zasług w orga
nizacji wyżej wymie
nionych osób i władz 
organizacyjnych u- 
czestnicy Zjazdu 
gromkiemi oklaska
mi wyrażali im swoje 
uznanie.

Zjazd odbył się i 
zakończył w niezwy
kle miłej atmosferze 
braterstwa skautowe
go-

Prasa
na wysławię
„Len Polski"

W dniu 19 b.m. od
było się w Dolinie 
Szwajcarskiej uro
czyste otwarcie 
Wystawy Targów 
„Len Polski“.

Wystawa ta budzi 
wielkie zainteresowa
nie społeczeństwa z 
uwagi na doniosłą 
rolę uprawy i prze
róbki lnu w cało
kształcie gospodar
stwa narodowego, ja
ko też ze względu na 
to, że w Polsce szero
ko już rozwinęła się 
produkcja bardzo efektownych, praktycz
nych i stosunkowo tanich wyrobów lniar- 
skich.

To też bezwątpienia na Wystawę „Len 
Polski“ pospieszą wielotysiączne rzesze 
mieszkańców stolicy oraz mnóstwo z po- 
śiód tych osób, które w czasie trwania 
Wystawy (19 maja — 10 czerwca r. b.) 
przybędą z prowincji do stolicy.

Jedną z atrakcyj Wystawy „Len Pol
ski“ jest zorganizowana przez Polski Zwią
zek Wydawców Dzienników i Czasopism 
bezpłatna czytelnia dzienników i czaso
pism. Czytelnia ta urządzona na pierw- 
szem stoisku przy wejściu na Wystawę, 
zawiera kilkaset numerów najświeższych 
dzienników i czasopism, zarówno warszaw
skich, jak i prowincjonalnych.

Kto więc nabędzie bilet wejścia na Wy
stawę, pozyska zarazem możność bezpłat
nego przejrzenia interesujących go wy
dawnictw polskich.

Książki nadesłane 
cło Redakcji

Dr. J. Śmiaromska: „Higjena mężatki“.
Dr. /. Śmiaromska: „Higjena macierzyń

stwa“.
Książki te, napisane z naukową zna

jomością organizmu kobiecego mają na ce
lu dobro kobiety. Drogą naukowego uświa
domienia jej o życiu fizjologicznem, o fun
kcjach jej organów rozrodczych, uczy ją 
jak unikać błędów, płynących z niedo- 
świadczenia i zakorzenionych przesądów.

^Ceiorvi^ omgietóto
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Z.DZIEDZINY KOSMETYKI
P. Zenobji M.: Do równomiernego opale

nia cery polecani Pani Olejek Yambo. Na
trzeć twarz i szyję cienko Olejkiem Yambo 
i 2 — 5 godziny pobyć na słońcu. Zabieg 
ton powtórzyć przez 5 dni, a cera będzie 
zupełnie bronzowa. Zmywać olejek Yambo 
w ciepłej wodzie otrąbkami Abarid. Pod 
puder polecam specjalny Krem Seta, któ
ry nie ma sobie równego. Krem Seta jest 
jednym z najdelikatniejszych kremów, tak 
że nadaje się nawet do bardzo wrażliwej 
cery.

Postępowej: Brwi przyciemni Pani trwa
le Uennoliną do brroi, która jest mało kło
potliwa w użyciu i przez 2 — 3 tygodnie 
nie zmywa się. Krem na powietrzu, sprzy
jający opaleniu się i zapobiegający ostremu 
działaniu słońca, a przytem tani, będzie 
Krem Promienny. Nadaje się również pod 
puder. Jako zupełnie nieszkodliwy, pole
cam Pani Puder Abarid. Do Pani cery, 
opalonej na bronzowo z różowym odcieniem, 
będzie dobry kolor Mandarin lub Pêche-- 
foncé.

Zalotnej: Zapobiegnie Pani tworzeniu się 
zmarszczek i wygubi Pani już istniejące, 
stosując krem Abarid. Jest to powszechnie 
znany doskonały środek. Naturalnie pudru 
tłustego nie używać, tylko roślinny puder 
Abarid. Jeżeli idzie Pani o bardzo ciemny 
kolor, to radzę kolor pudru Abarid: Man
darin, Ambrée lub Romeo. Wągry bez
względnie Pani wygubi, nacierając twarz 
3 — 4 razy dzienie watą zmoczoną we 
mschodnim płynie Mimosa. Jako najlepsza 
farbę do włosów, polecam Hennolinę do 
włosom, która jest łatwa w użyciu, nie pla
mi, nie brudzi, nie zmywa się i nie daje 
tęczowych kolorów. M-me Ercedes.
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Wydawnictwo 

„ŻYCIE PRAKTYCZNE“

H

li
poleca doskonałą książkę 

p. t.

„POTRAWY z JARZYN“
która zawiera 29 przepisów przyrządzania .

potrą v/ z jarzyn. i

H

CENA 1 zł.
przesyłką pocztową 1 zł. 30 gr.

Do nabycia w Tow. Wyd. „BLUSZC*? — Warszawa, Soieo 87 i plac Zamkowy 9. 
Konto F’ K. O. 13.555.
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Jak wykonać cały szereg wykwintnych, 

modnych rzeczy, nauczy Panie książeczka

p. t

88ARTYSTYCZNE
PIKOWANIE"

H

U
H

i Do nabycia w Tow. Wyd. „BLUSZCZ“ — 
Warszawa, Solec 87, plac Zamkowy 9 i 
Świętokrzyska 17 m. 3 oraz we wszystkich 
większych księgarniach. Konto P.K.O.13.555.

w opracowaniu T. GŁĘBOCKIEJ :•

H
! I

CENA 1 zł. 50 gr. z przesyłką pocztową 1 zł. 80 gr. H

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••«•♦•••••«••••••*•••'


	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0232.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0233.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0234.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0235.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0236.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0237.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0238.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0239.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0240.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0241.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0242.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0243.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0244.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0245.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0246.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0247.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0248.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0249.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0250.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0251.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0252.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0253.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0254.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0255.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0256.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0257.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0258.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0259.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0260.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0261.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0262.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0263.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0264.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0265.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0266.tif
	D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\do wpuszcz\bluszcz-1934-2kw ok\569079\0267.tif

